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W Hiszpanii oałoszono dekrety o amnestii
CDstrzymcnie zoirotu ddbr ziemsKich

niesłychane gw ałty  kom unistów
M A D R Y T , £2.2.. P rezyden t Za- 

mora podpisał dekrety o am nestjj 
i o wstrzym aniu zw rotu  dóbr 
grandom hiszpańskim. Am nestja 
ma w ejść w życie ju ż  w  niedzielę.

P O D P A L A C Z E  
N a  wiadom ość o am nestji w 

B ollu llos del Candado w  prow in ­
c ji H uelva podpalono gm^ch ka­
to lick ie j p a rtji ludowej oraz lo­
kale nacjonalistów . Gdy po lic ja  u- 
s iłow a la  przeszkodzić akcji pod­
palaczy, zasypano ją  strzałam i, 
n? które po lic janci odpow iedzieli

również ogniem . zab ija jąc dwóch 
m anifestantów  i raniąc ciężko 
wielu z nich

ZV 'O I.N IE N TE  A S T U R Y J S K IE  
GO P R Z Y W Ó D C Y  R E W O LU C J I 

Gonzaies Pena, przywódca ru ­
chu rew olucyjnego w  A stu rji, 
który k ierow ał napadem na bank 
hiszpański w  Oviedo, ma być dzi­
sia j wypuszczony na wolność.

K O M U N IŚ C I W R A C A J .) 
P A R Y Ż , 22.2 A TE . N a gran icy 

francusko - hiszpańskiej panuje

N A S Z E  ABC

0  nasze prawa
(K )  Niemej- w  Polsce korzysta­

ją  ze znacznych uprawnień. 
Z udzielen ia praw  Niemcom w 
Polsce musi jednak wynikać je d ­
na konsekwencja. M usim y od 
N iem iec domagać się takich sa­
mych praw dla Polaków  w  Niem  
czech. 7 jak ich  pozwalam y korzy - 
stać N iem com  w  Polsce. Słusz­
n ie  pisze na ten lem at „D zienn ik  
Pom orsk i":

—Niespełna 100.000 Niemców na 
Pomorzu posi. -da dwa gimnazja, 26 
c” kó: powszechnych i 26 klas nie­
mieckich w polskich szkołach pow­
szechnych, przyczem skarb państwa 
partyerouje w utrzymainu tych szkół 
w stopniu barcio poważnym.

Jakże szczęśl.w byliby nasi ro­
dacy po taniuej stronie kordonu, gdy 
Hy dziatwa ich mogła pobierać nau­
kę w  języku ojczystymi choćby w 
przybliżonym zakresie!

D zio ia j stosunki polsko - n ie­
m ieckie uklaaają się poprawnie. 
O kre » ten pow inien być w yzy­
skany w  tym celu, by zapewnić 
naszym rouanom w  N iem czech 
m ożliw ie m aksymalny zakres 
uprawnień. N iem cy pow inny so­
bie zdać sprawę, że los Polaków  
w  Niem czech nie jes t dla nas 
obojętny

W łacnie dziś. w  okresie popra­
wnych stosunków, kw'esi ja P o la ­
ków w  Niemczech nie jest dla 
nas ju ż  kwestją interesu naro 
dowego, a le kwestją honoru na­
rodowego. Trudnoby było się zgo 
d/ić na przyjazne rozmowy', gdy 
się n ie jest w  stanie zapewnie na 
!^ym braciom takich stosunków, 
jakie im się należą.

jeszcze tyć jie A  mro&u
Natężenie zimna zależy od nosy

wanc 24 stonnie mrozu w  W il­
nie, 20 w  Suwałkach, 19 w  Pińsku,
15 w  Brześciu, 17 w  Pohulance,
16 w  Bydgoszczy i Grudziądzu.

W  południe zaznaczył się
wzrost temperatury, przyczem  w  

całym  kraju było dość pogodnie 
lub pogodme. Jedynie na Podha­
lu i Śląsku utrzym ywała się jesz­
cze pogoda chmurna. Term om etr
0 godz. 14-ej w skazyw ał; 1 st. cie­
pła w  Zakopanem, 2 st mrozu w  
C ieszynie i na H ali Gąsienico­
wej, I w  Przem yślu, 5 w  Toruniu, 
6 w  Poznaniu, Lw ow ie, Kaliszu, 
Bydgoszczy, Katow icach i Zalesz­
czykach, 7 w  W arszaw ie i Ł-odzi,
8 w  K ielcach , Gdyni i Lublin ie,
9 w Krasow ie, 10 w W iln ie , Luc­
ku i Białymstoku, 12 w  Grodnie
1 i-l st. mrozu w L idzie

D ziś —  w  dalszym ciągu dość 
pogodnie. Mroźno. Rankiem m ie j­
scami m glisto. Słabe w iatry 
wschodnie.

Fa la  mrozu, która ogarnęła 
Polskę, może ustąpić tylko po 
zm ianie tych w-arunków meteoro­
logicznych, które ją  w ywołały. 
Na taką zmianę nie zanosi się 
przed upływem tygodnia, a w  każ­
dym razie —  3 dni. Obszar wyso-

W czora j o *oaz. 8 rano zanoto-1 kiego ciśnienia, jak i usta lił się w
Rosji z ośrodkiem aż w  Syberji. 
Lo za Uralem , ma cechy trwałości 
i z a s i«g  tak ogrom ny, że ogarn ia 
Polskę. Po pew-nym czas:e Polsika 
spod wpływu wyżu syberyjsk ie 
gc może się uwolnić chw ilowo lub 
też ostatecznie, ale też m e je s t 
wykluczone, że obecny ukiad po­
trw a czas dłuższy 

N asilen ie  m rozów  w  Polsce o- 
siągnęło na wschodzie 30 stopni, 
a w  środku kraju  i na zachodzie 
Sięgało 20 stoDni. Zwiększenia się 
chłodów spodziewać się n ie nale­
ży. W  środku kraju m róz powi 
nien się wahać w maksymalnych 
granicach 10 —  20 stopni.

Sita chłodu zależna je s t od no­
cy. Pogodne noce sprzy ja ją  wy- 
prom ieniowywaniu ciep ła z zie-

Na Zamku
P. Prezydent R. P . przyją ł 

wczoraj p. m inistra skarbu, inż 
Eug«*njusza Kw iatkowskiego,

StliM irniU IIMdiicil
Tow. Przyjació ł M łodzieży Akadem ickiel

Odbyło się zebranie, 
w ic ie li Bratnich
kich w jżs zycn  uczelni w arszaw ­
skich, w  spraw ie działalności 
Tow arzystw a Przy jació ł M łodzie 
ży akadem ickiej. Zebrnnia stw ier 
dziło, że T . P . M A . mimo kilka­
krotnych monitów, nie w płaciło 
żadnej z warszawskich Bratnich 
Pomocy należnych im sum na po­
moc w  naturze dla niezamożny ch 
studentów. Tnw arzj sfwo przeka­
zało natom iast pewne sumy do 
dyspozycji rektorów , przeznacza­
ją c  je  na pumoc żywnościową w 
bonach obiadowy ch, o-raz na po­
życzki w  gotow ce na czesne i do­
raźne pomoce. Studenci otrzymu­
ją c y  bony i pożyczki, m ieliby 
składać zobow iązania zwrotu 
otrzym ywanych zasiłków na im.ę 
W o jew . Kom. P, M. A .

W  dalszym ciągu rezolucja 
przedstaw icieli B ratnich Pom ocy 
stw ierdza, że Tow arzystw o, kto 
rego  w ładze pochodzą z nomina­
cji, zabiło zdrową in ic ja tyw ę spo 
łeczenstwa i stało się jedyn ie

przc-dsta-1 instytucja pośredniczącą m iedzy 
Pom ocy wszyst m inisterstwem a w ladzann uczel­

ni. Działalność tej organ izacji 
jest. według op in ji studentów, 
szkodliwa, to też rezo lucja  doma 
ga się likw idacji Tow arzystw a 
P rzy ja c ió ł M łodzieży Akadem ic­
ki «*'.

Katastrofalne ulewy
w  P o r tu g a li

L IZ B O N A , 22. 2. (P A T ) .  W  ca­
łe j Po rtu gą lji padają ulewne de­
szcze. Poziom  rzeki Tagu  w- pro­
w incji Abrantes podniósł się 
o półtora metra.

mrozu Opończa clrnur chroni zie-1 i w  konsekwencji łagodzi ostrość 
m ię przed utratą ciepła w  nocy | mrozu.

1000 wagonów węila w drodze
Stolicy nie zabraknie opału
zapotrzebowanie o- 

silnycb mrozów 
w yjątkow o duże

W zmożone 
pału wskutek 
spowodowało 
zakupy w ęg la  S tolicy nie zabrali 
nie jednak opału, gdyż w  drodze

do W arszaw y jes* ju ż około loOO 
w agonów  w ęg la  dąbrów leckiego 
i górnośląskiego, wysłanych na 
zam ówienie warszawskich hur­
towników.

Mroz edeina Prusy Wschodnie
BERLIN  22 2. (P A T ) Now* fala 

mruzów na Pomorzu sparaliżowała 
całkowici! żeglugę na Odrze orai na 
kanałach, łączących port szczeciński 
z Berlinem i Hamburgiem. 15-centy- 
metrów- powłoka lodowa pokiywa 
ujście Odry między Szczecintm a

. Świnoujściem, utrudniając w znacz- 
mi, sprowadzają w ięc  nasilen ie nvm stopniu komunikację rzeczną

pomiędzy środkową częścią Niemiec 
a tym Dortem, r którego odchodzą 
transporty iuorski< do Prus V schód 
nich.

Komunikacja między Szczecirem 
a Berlinem Hamburgiem. Wrocla- 
wiejn i ośrodkami przemysłowemi 
Gorneco Slaska, utrzymywana jtst 
tylko przy pomocy pociągów.

Horderca Hilkufiiiesięciu chłopców
skazany na kastrację I śmierć

S C H W E R IN  22. 2. Sąd skazał 
A d o lfa  Seefelda na karę śmierci 
Był on oskarżony o zamordowa- 
n ie w  ciągu lat 1031 i 1935 dwu­
nastu m łodych chłopców. Trybu­
nał postanow ił zastosować wobec 
Seefelda rów n ież kastrację.

W  c:ągu ostatnich czterech lat

ludność okolic m iasta i części 
B randenburgji była niepokojona 
wypadkami znikania dzieci. 12-iu 
chłopców znaleziono bez życia w 
różnych opuszczonych miejscach.

Podejrzen ie  padło pa  A do lfa  
Seefelda, zegarm istrza, liczącego 
la t 56, k tóry lubił naw iązywać

Pierwszy proces petardt wy
przed sądem w arszaw skim

U rząd Prokuratorski doręczył 
akt oskarżenia 9 osobom, pozo­
stającym  pod zarzutem  przynależ 
ności do potajem nej organ izacji, 
k tórzy b ra li udział w  kilku w ystą 
pieniem  na Starem  Mieście. 
W śród oskarżonych znajdu ją  się 
robotnik, Benedykt Zimny, b u- 
rzędnik S G alar i buchalter So­
larski.

W  początkach r. ub. zdarzyło 
się kilka wypadków w yb ijan ia  
szyb, jak  i rzucania petard do

sklepów żydowskich na Starem 
M ieście. W  wyniku dochodzeń za­
rzucono, iż  akcja ta  była dziełem 
Galara, Zimnego i ich tow. P o ­
ciągn ięci zostali on i z art. 215 K. 
K . za używanie środków mogą­
cych sprowadzić ogólne niebezpie 
czeństwo.

.Proces znajdu je się na wokan­
dzie wydziału  I I I  karnego Sąau 
O kręgowego w  W arszaw ie w  dru 
g ie j połow ie m. marca.

Chicciec zsbi! fiztecko
Nie zostawiać nabitej broni

zna'om ości z młodymi chłopcami. 
Proces trw ał p-zeszło m iesiąc.

W edług prokuratora, jes t niemoż 
liwem ścisłe ok reś lerie  liczby 
zbrodni Seeielda. L iczba  ta nie 
jest jednakże m niejszą od 30-tu

n iezwykłe ożyw ienie, które przy­
pomina stan rzeczy po wybuchu 
rew olucji hiszpańskiej w  kwietniu 
1931 roku. W ie le  rodzin hiszpań^ 
skich chroni się na terytorium  
francuskie Są to przedstaw iciele 
crystokracji i bogatej nu^uazji.

Z drugiej zaś strony Uczni ko­
muniści hiszpańscy, którzy do 
stłumieniu rew-olty w  paździem i 
ku 1334 r. udali się do F rancji, po 
w raca ją  obecnie do o jczyzny 

K O N F IS K A T Y  N A  G R A N IC Y  
H iszpańskie w ładze graniczna 

przeprow adzają ścisłą Kontrolę 
ruchu granicznego. Dwu rodzi 
nom em igrantów  hiszpańskich 
skonfiskowano SóC.oOO pe.setów 
ponieważ przepisy dew izowe nie 
pozw ala ją  na w yw ożen ie ta ł 
w ielk ich  sum gotówki zagranice 
SEP A R A T Y Z M  K A T ^ L O N S K I 

B A R C E L O N A , 22.2. ( P A T ) .  U  
grupowania lew icow e urządziły 
za zgodą po lic ji, pochód demen 
stracyjny, w  którym  niesiono l i ­
czne czerwone oraz zaopatrzone 
w  separatystyczne naDisy sztan­
dary. Dem onstranci śp iew ali m ię­
dzynarodówkę oraz hymn kata- 
loński, wznosząc okrzyk’- na cześć 
w olnej K ata lon ji.

W  odpow iedzi, na usiłowania 
po lic ji usunięcia senaratystycz- 
nych sztandarów, tłum  przybra1 
groźną postawę. Przedstaw icie l 
katalońskich w ładz bezpieczeń­
stwa, chcąc uniknąć rozlewu 
krwi. pozw olił na separatystycz­
ny charakter dem onstracji.

Drugi n a k ła d
„Strzępów meldunków

Niebawem  m aszyny dm karsKił 
mają zacząć druk drugiego w yda­
nia książki gen. Sławo j-5kładkow 
skiego p. t. „S trzępy  m eldunków" 
P ierw szy  nakład w  ilości 3000 eg  
zem plarzy rozszedł się już, a bra i 
książki na ryr.ku posłużył jednej 
z agencyj prasowych za okazję dc 
wydania komunikatu o wycofan iu  
książki z obiegu.

„S trzępy m eldunków" w yszły  
nakładem Instytutu Badań N a j­
nowszej H ;storji Po lsk ie j.

2 a l n  :t&  m ^ s t o
2 , 0 0 0  l u d z i  w  [ ó ż G ^ a c h
N O W Y  JO RK 22. 2. (A .  T . E .) 

W  m ieście Goshocton, w  stanie 

Ohio, liczacem  il.ooo m ieszkań­
ców, 2006 osób zachorowało z 

obławami zatrucia. P rzyczyną tej

cpiaem jf jes t woda, która zaw ie­

rała hakterje tyfusu.

Puch w  roisście zam arł. W szyst 

kie sklepy oraz lokale, są zam ­
knięte

Plebiscyt przy mrozie
Ooawy rządu estońskiego o ma:ą frekwencję
T A L L IN ,  22.2. N a  mocy dekretu 

prezydenta republiki estońskiej 
23 lutego w  całej Eston ji rozpocz­
nie się plebiscyt. W  razie pozy­
tywnego wyniku plebiscytu pre­
zydent Eston ji zwoła zgrom adze­
nie narodowe, k#óre ma rod jąć

prace nad lc fo r r  ą ustroju.
L iczba upoważnionych do u 

działu w  pleb iscycie wynosi oko­
ło 740 tysięcy osób. N a  frekwer.
< ję  w  głosow-aniu może wnlynąć 
stan pogody Obecnie w  Estonji 
panują mrozy, dochodzące do 30 
stopni

W ładysław  Szklarek, robotnik w 

Szkody’  wyrządzone przez o s t a t !^ ’JOW"  D jb l^ k gm. Kąty. pow,

Broń szybkostrzelna
d la  p o lic jan tó w

nią burzę spowodowały zaml nię 
cie lotniska, wobec czego komu­
nikacja lotn icza została p i zer­
wana.

Pochodnia na morzu
P lo n ie  s ta te k  z  s a le trą
B A L T IM O R E , 22. 2. (P A T ) .  

Na pokładzie statku norweskiego 
„G is la ", który przybył tu z Ame­
ryki Południowej z ładunkiem 
saletry, wybuchł groźny pożar. 
Załoga opuściła statek, który za-, 
Kotwnczono zóala od portu, aże­
by ogień nie przerzucił się na ląd.

W  po lic ji wprowadzono ostat­
nio nowego typu rew olw ery  szyb 
kóM rże ln e  marki amerykańskiej 
„Tbom nson " i fiń sk ie j „Suom i". j 

P o lic jan c i p rze jdą  specjalne , 
przeszkolen ie dla zaznajom ienia ■ % «  * • .  _ _ _  t *

się *  sposobem używania broni I p OGTOZŁIJ SudiOlOtCII) 
szybkostrzelnej.

gró jeck iego  —  w  m ajątku hr. 
Branickiego, pozostaw ił, przez za­
pomnienie w  szu fladzie stolika 
nabity rewolwer. W krótce po w y j 
sciu Szlarka z  pokoju, przyszedł 
syn sąsiada, 9-Ietni Ryszard Ża- 
ron, uczeń, który otworzy ł szu fla­
dę i zaczął m anipulować rew-ol 
w erem  w ewnątrz szu flaay. Padł

strzał. Ku la przebiła  szu fiadę i 
iewą dłoń chłopca, poczem tra f i­
ła w  brzuch sto jącą p rzy  stole 6- 
letn ią córkę Szklarka, M arysię.

Ranną dziewczynkę przew iezio­
no do szpitala Dz. Jezus, gdzie le ­
karze s tw ierdzili przebicie żo łąd ­
ka i wątroby. Pom imo natychm ia­
stowej operacji i usilnych zabie­
gów  lekarzy, dziewczynka w k ró t­
ce zmarła.

Zasada  d em iC taryzac ji z ła m a n a

Wojska niemieckie wejdą
na te r tn  za g łę b ia  S aary

L O N D Y N , 22. 2. y P A T ).  „D a i- przez szereg la t zajm owane były
ly  T d e g ra p h " donosi z  zagłębia 
Se ary o przygotowaniach, czynio­
nych tam celem  wprowadzenia 
w ojsk  niemieckich.

K oszary  w Saarbrilcken, któr*

przez osoby i  nstytucje p ryw at­
ne, zostały opróżnione I odnow io­
ne i przygotow ani do p rzyjęc ia  
żołn ierzy.

Interwencia Polaków z Gdańska
W  s p ra w ie  pogrzebu o tia iy  b o jó w e k  h itle ro w sk ich

terenie Wornc-Członkowie organ izacyj po l­
skich w  Gdańsku zw róc ili się dc 
hom isarjatu  Generalnego Rzeczy­
pospolitej o przedsięwzięcie kro­
ków celem  um ożliw ienia w  jak 
najb liższym  c ia s ie  pogrzebu ś. p. 
Józefa  Skiby, robotnika poiskiego, 
który padł o fia rą  teroru bojówek

hitlerowskich na 
go M iasta.

Przed  pogrzebem, na który po 
lic ja  gauńska nie pozwoliła, od 
być się ma sekcja zw łok ś. p. Ski­
by, celem stw ierdzenia przyczyn 
jego  zgonu. Sekcji dokonują le ­
karze, v yznaczeni przez władze 
policy jne gdańskie

Rez r£ZLrF£«»t*k
konferencje z Bouss&c’iem

W rócili z Paryża  przedstaw i­
ciele ugrupowania aKc.jonar juszów  
polskich, sp. akc. Zakładów Ży­
rardowskich, k tórzy prow adzili 
wt F ran c ji rozmowy’  z  koncernem

Boussaca w  spraw ie ewentualn. 
go wykupu pakietu wuększości ak 
cyj z rąk Francuzów.

Pertrak tac je  po raz trzeci ni# 
dały pozytywnych rezu ltatów .
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Sensacyjny wyrek sadu
Skazanie 10 oskarżonych w aferze loteryjnej

P rzy  dużem zainteresowaniu ze 
strony pubFcznoSci, prasy i 
przedstaw icieli adwokatury Sąd 
O kręgow y pod przewodnictwem  p. 
sędziego W iszn .ew skiego, ogłosił 
w  dniu w czora jszym  o godz, 12 w 
południe wyrok w  sensacyjnej 
sp raw it „ lo te ry jn e j" .

Jak wiadomo, na ław ie oskarżo­
nych zasiadło 12 osob pod zarzu­
tom udziału w  związku, mającym 
na celu przestępstwo i dopuszczę 
n;a się oszustwa na szkodę ko­
lektora. Przestępstwo oszustwa 
m iało polegać na dow iedzeniu się 
przez oskarżonych numeru losu, 
na który padła w ygrana lOC.oeo 
zł. i następnie zakupieniu go w 
kolekturze Rapuporta na Mura- 
nowskiej. Akt oskarżenia określi! 
przestępstwo jako wykorzystanie 
błędu żony kolektora, która los 
sprzedawała i wyzyskanie je j  n ie 
świadomości.

Na ogłoszen ie wyroku przybyli 
wszyscy oskarżeni, z wyjątkiem  
Szczepana Żebrowskiego i Anto 
n iego Steckiew icza.

Sprawa wzbudzała w ie lk ie  za­
interesowanie w  sferach  p raw n i­
czych. Toczono nam iętne spory, 
czy czyny oskarżonych można 
pode. łgnać. pod art. 261 Kodeksu 
Karnego, m ów iący o oszustwie, 
c iy  te ż  przedstaw iały one stan 
fakTyczny n ieprzew idziany przez 
kodeks karny.

Punkt-uhlnia o godz. 12-ej prze 
wodniezący ogłosił sentencje w y ­
roku, którym  r.a 12-tu oskarżonych 
—  skazano 10-ciur Szczepana Ze- 
Drowskiug© na t rok w ięzien ia  i 
2C-0 zł. grzyw ny, Stefana Logą fta 
1 rok  i  S m iesięcy w ięz ien ia  oraz 
100 zł grzyw ny, Anton iego Stac- 
k iew icza na 1 rok w ięzien ia  i SOG 
tł. grzyw ny, P iotra  M okraudego 
na $ m iesięcy w ięzien ia  i 200 zł. 
grzyw ny, Franciszka Donicę Do- 
Triszewskiego na 8 m iesięcy w ię ­
zien ia  i 200 zł. grzyw ny, Albina 

-C iołkowskiego na 10 m iesięcy 
w-jęzienia i 200 zł. grzyw ny, L. 
w yw iadow cę I I  oddziału Sztabu 
S tefana Kossowskiego na 10 m ie­
sięcy w ięzien ia  i 200 ~1. g rz jw n y , 
studenta U. W . Stanisława Pered 
ko na 10 m iesięcy w ięzien ia  i 200 
;:ł, g rzyw ry , Stanisława Molcrac- 
"Ó ego.na 3 m iesięcy w ięzien ia  i 
Stor* z ł.-g rzyw n y  i S tan is ław ę M >  
kracką na 0 m iesięcy w iezien ia  i 
i,yj zł._ grzyw ny, Sew en  na Kaliń- 
.jciego i W ładysław ę Dąbrowo u- 
niew inniono W szystkim  skaza­
nym Sąd na zasadzie am nestji da­
row ał orzeczone kary grzyw ny i 
połowę kar w ięzien ia

Następn ie przewodniczący po­
dał Krótkie uzasadnienie wyroku.

Sąd nie ma w ątp liw ości, że o- 
skarien i kupując dw ie cw 'artk i 
losu ni-. 171280 w ied z ie li dokład­
nie. że  na los ten padła wygrana 
100.000 zł., natom iast w łaścicie l 
kolektury nie był o tem pow iado­
m io n a  Sąd h istoryczn ie przedsta­
w ił pTzeoleg zakupienia dwóch 
ćw iartek  loeu w  dniu ciągn ien ia, 
v, k tórego w yc iąga  wntófuk, źe żo­
na kolektora, Rapaporiowa, m e 
m ogła w  żadnym wypadku prze­
w idzieć, że oskarżeni zab iera ją  
je j  n ie los, a dokument na w ielką 
w artość m aterialną, bowiem  zda­
niem Sądu, z chw ilą, kiedy r a  los 
padła w ygrana, przesta je on być 
losem, a sta je  się dokumentem na 

, okaziciela.
Oskarżeni, coprawda, m e doko­

nali żadnych czynności dla w pro­
w adzen ia w  biąd żony kolektora. 
N ie  dopuścili się w ięc  t. zw. oszu­
stw a czynnego, natomiast św iado­
m ie w ykorzysta li je j  błąd, czyli 
ich działanie natóży określić jako 
t. zw . oszustwo bierne. W  tem 
miejscu Sąd pow ołu je sio na rno 
tyw y K om isji K ody fikacy jn e j do

ii, iż  me kupują losu, ale doku­
ment

Podnoszona przez obronę rów ­
nież kwsstja, i i  żona kułektora 
św iadomtó sprzedała za umówio­
ną cenę dw ie ćw iartk i losu, a 
w ięc całkow icie zgodnie z je j w o­
lą również zdaniem Sądu przed 
staw ia się inaczej. Zgodn.e z teo 
rją  zezwolenia woła Rapaporto- 
w ej była skażona. Napewno gdy 
by w iedziała, że sprz°dajo ćoku- 
rnent na poważną sumę, nigdyby 
po H>e odstąpiła po cenie ćw iartki 
losu.

Z chw ilą, k iedy Sąd stanął na 
stanowisku, że mamy w  danym 
wypadku oszustwo, równocześnie 
skazał oskarżonych i za należe­
nie do związku, którego celem by­
ło przestępstwo.

Sąd zasądził Da rzecz kolektora 
powództwo cyw ilne w  wysokości 
i t w  zl. tytułem  procentów od nie­
zrea lizow anej przez n iego w ygra ­
nej.

Od wyroku obrona w  osobach 
adw. adw. N iedzitisk i, W ęglewski, 
DIoch, Garlicki i H alberta l —  za 
pow iedziała apelację.

I Anglia zaskoczona ogłuszeniem w Rzymie
R ew elacyjnego ra o n rlu  brytyjskiego

o kGRyściach zadęcia Abisynii przez W łochów
wszystkimR ZYM , 21. 2. —  W ielką  sensa­

cją pontczną stało się ogłoszenie 
przez „G iorna le  d T ta lia " poufne­
go raportu, jak i opracowała mię 
dzym inisterja lna kom isja b ry ty j­
ska pod przewodnictwem  s ir  J. 
M affeya . Raport, dotyczy ir.tere- 
pó iv angielskich w  sporze włosico- 
abisyńskim, stw ierdza, że n iejed­
nolita i skłócona w ewnętrzn ie A  
bisynja stanowi n iew ątp liw ie 

.s tr e fę  w p ływ ów  włoskich, a ad- 
1 m in isirow anie je j przez W łochy,

przyniosłoby korzyść 
sąsiednim krajom .

L O N D Y N , 21. 2. ( P A T ) .  Reuter 
donosi: R ew elacja  o raporcie
M a ffe y ‘a o Ab isyn ji są przedm io­
tem poważnych narad kół urzędo­
wych. ale żadnej d e c jz ji na ten 
temat nie powzięto dotychczas. 
Żadnych istotnych zarzutów  prze 
ciw  ogłoszeniu tego raportu nie 
podnoszono lecz zw racają  tu u- 
wagę, że ogłoszenie dokumentu 
w prasie wyłączn ie zagranicznej

Gabinet larran ł

Narredziea w rek? Ironie ludowego
Zaatakow any oretr.jer żąda votum zaufania

P A R Y Ż , 22 2- (A .T .E .) W  izbie wonym Franclin  Bouillon, po 
doszło dziś przedpołudniem zu- czem izba przystąpiła do głosowa 
pełnie nieoczekiwanie do burzli- r.ia nad wnioskiem rządowym, któ
wych incydentów, w  przeciągu 
których prem jer zmuszony był 
postawie kwestję zaufania. Depu­
towani praw icow i Cousin, He- 
raud oraz N ast zażądali natych­
m iastowej dyskusji nad in terpe­
lacją w  spraw ie t, zw. „za jść  na 
rue A sse lin e". Jak w iadomo na 
u licy te j znajdu je się kawiarnia, 
k iora służyła o rgan izac ji kame- 
lotów  Królewskich jako lokal ze­
brań. N a  kaw iarn ie tę napadli 
nazajutrz po zamachu na Leona 
Bluma, członkowie frontu  Iuaowe 
go, przyczem  kilku ro ja lis tów  zo- 1 
stało poturbowanych.

W yże j wym ien ien i deputowani 
zarzucili rządow i, że wobec spraw 
ców napaści na Leona Bluma za­
stosował n iezw yk li ostre zarzą ­
dzenia, podczas gdy w w jpadKU  
napaści na kawiarnię- ro ja listów  
wykazał pożałowania godną bier­
ność, co m. inn. wynika z faktu, 
że w inm  napaści po upływie g dni 
od za jścia  nie zo fta li jeszcze 
u jęci.

Dowodzi to niezbicie, że gab i­
net 'Sarrauta jes t narzędziem  w 
ręku fro ę tu  ludowego, w ktorego 
lmu-niu spraw u je rządy.

P rem jer Sar raut, rep liku jąc 
v. śród burzliwych owacyj ze stro­
ny lew icy  i ostrych sprzeciwów  
praw icy ośw iadczył, że chętnie 
poczuwa się do odpow iedzia lnoś­
ci tak skw apliw ie rnu podsuwa­
nej przez mówców. -,o napaści na 
Leora  Bluma rżr.d musiał szyb­
ko działać, by zapobiec g roźn ie j­
szemu natężeniu wzburzenia op.n 
j i  publicznej. Napaść na Leona 
Bluma była zresztą skutkiem dłu­
gotrw a łe j kampanji pod judzają­
cej, która żywo przypom ina oko­
liczności, towarzyszące zamor 
dowaniu przyw ódcy socja listów  
francuskich Jauresa w roku 1911.

N aw oływ an ia  do mordu, poja 
w ia jące się ju z  od uwóch lut na 
łamach „A c tiou  F ranęa ise" skie­
rowane były  w pierwszym  rzędzie 
przeciwko Leonow i Blum owi i H er 
notow i, W zburzenie w arstw  pra­
cujących i w ogóle  szerszych kół 
narodu m ogło łatwo doprowadzić 
do krw aw ych represyj, jak  to wła 
śnie m iało m iejsce w  czasie zajść 
na rue Asseline, będących zresztą 
przedm iotem  dochodzenia sądowe 
go. Dopuszczając w iec ubiegłej 
n iedzieli do w ielk ich  demonstoa- 
cy j protestacyjnych  fron tu  ludo­
wego, rząd prag.tął innemi słowy 
o tw orzyć w entyl bezDieczenstwa 
co się też istotn ie sprawdziło, 
biorąc pod uwagę bezkrawy prze­
bieg tej m an ifestacji.

Skolei p rem jer postaw ił kwe- 
s tję  zau fan ia  i zażądał odrocze­
nia dyskusji nad in terpelacjam i

ry p rzy ję ty  został 380 przeciwko 
152 głosom.

Posiedzen ie popołudniowe izby 
pozostało w yb itn ie pod wrażeniem  
zajść przedpołudniowych. Deputo 
wany Franclin  Bouillon ośw iad­
czył, źe w swej 2ó-iet:iiej dzia ła l­
ności parlam entarnej zawsze ści­
śle przestrzegał zasad kurtuazji, 
tem bardziej ubolewania godny 
test fakt. że pod koniec posiedze­
nia przedpołudniowego prem jer 
S -rrau t wo^ec niego użył zwretu, 
k tóryby bvł raczei odoow iedni w

&

deputowanego komunistycznego, 
Rametta, który uderzył H err io t3
lcilks razy  pięścią w  tw arz

Zanim Ileu r io t  zdołał zorien to­
wać się i w ym ierzyć sobie spra- ( w ch łon ięcia A b isyn ji przez W ło- 
w iedliw  ość. kilku posłów. bedą-t chy. podejm ował in ic ja tyw y, 
cych w  pobliżu, rozdzie liło  prze- ogran icza jące się do interesów' 
ciwm ków. Deputowany H enriot, brytyjsk ich , i nie brał pod uwa-

thajpje dorożkarskiej, an iżeli w 
ustach prem jtra . W śród ogólnego
podniecenia zastępca przewodni­
czącego izby ośw iadczył, że prezy 
ajum nie usłyszało zwrotu, wym ię 
nioneyo przez F ranclin  Bouillon.

N A P A D  W  K TATARACH 
P A R Y Ż , 22. 2. W  kuluarach Ic- 

by doszło dziś przeoj>ołudniem do 
jednego ze zw ycza j)w ych  ju ż  in­
cydentów. Poseł nacjonalistyczny
Hanrict, który pa wtorkowem  p-o-j ^ mm  ■ ” ...... 1
siedzeniu Izby w yg łos ił niezwykle W ĄTROBA JEST FILAREM  I>L.\ 
ostre przem ów ienie p rzeciw ko ' KRW I
knowaniom komunistycznyit. i so-1 wttrobto *ię żółć i

■ „ _  - T .  spłyca do kiszek Gdy wskutek za-
cjazistjcztiym  we Francji, zos.ai stoju żółci tworzą się w niej osady wnętrznych, 
n iespodziewanie napadn’ jty  przez i zbijaj? się w twarde grudki yp>a- znanych, a

sok żółciowy), — gdy na grudkach

stanowi 'n iebezpieczny precedens.
R ZYM . 2 *  2. „G ic rn a lt d‘Ita- 

lia “ , który ogłosił raport b ry ty j­
skiej kom isji m iędzym in isteria l­
nej. zam ieszcza dzisiaj artykuł 
juóra Gaydy na tem at znaczenia 
tego dokumentu. A u to r ośw iad­
cza, że treść raportu da się u jąć 
w następujących punktach:

1) Komisja międzyministerialna 
utworzona została przez Fore.g.t O f­
fice *in. 6 marca 193.* r., a więc w 
dhwdi, gdy konflikt włosko-abYyó- 
ski był już w toku i gdy rzijd włoski 
zwrócił uwago Londynu na powagę 
sytuacji.

2) Komisja międzyministerialna 
oraz Foreign Office brałv za podsta­
wę swoich zainteresowań możliwość 
całkowitego lub częściowego wchło­
nięcia Abisynji przez Włoch” .

8) Zarówno Foieign Office jak 
Komisja Międzytrin. nie oformu o- 
waiy 'adnych zastrzeżeń z punktu 
widzenia Ligi Narodów. oKmisja po­
święciła się wyłącznic zbadaniu inte 
resów brytyjskich

W  konkluzji —  pisze Gayda 
—  ao dnia 18 czerwca 1935 r. 
rząd brytyjsk i, w  przew idywaniu

w ytoczył deputowanemu 
postępowanie karne

Aresztowania i rewizje
na terenie u  feik*opotski

Kurjar Poznański donosi: 
„Ostatnio po lic ja  dekonain. w  

K obylin ie  rew izy j u członków 
Stronnictwa Narodcwegu pp .: A.

z ja  u członka S N . w  Ciążeniu 
).pow. K on in ) p. M arjaua Ciesiel 
SKiego. Szukano broni. R ew iz ja  
dala wynik negatywny. Nato-

H e n n o t| brytyjsk ich ,
E a m e lt ? ,^  L ig i Narodów . Późn iejsza 

in terw encja  A n g lji  na teren ie 
L ig i N arodów  nie je s t  wyrazem  
polityk i konsekwentnej. T ę  zm ia­
nę w  postępowaniu W . Brytu nji 
tłum aczyć należy dojeden do 
głosu nowych elem entów we 

częściowo dobrze 
częściowo ta j cm p i- 

noimainTt cz>"h- TesŁ .to kwes‘.ja zasadni-

Kłcsa, Ig. Kw iatitiew icza. J. Ro- iiuast została zabrana „jasna ko- 
baszkiewicza, Rydzynskiego, Ja- 
skowskiego, Rujewskiegu, St Sze 
łagowskiego i Paw letty . Poszuki­
wano broni oraz m aterja łów  wy- 
buchov/ych.

Dalsze rew iz je  u narodowców
w pow. kępińskim przeprowadzo­
no u pp.: S łoty Fel., Machińskie- 
go Fr., M. Grosska w Bralinia,
Dembeckicgo w  M ikorzyn ie, Luź- 
niaka i P ietruszew skiego w Bole­
sławcu. W yn ik  wszędzie negatyw  
by.

Została przeprowadzona rew i-

szu la" i pas koa lic jjn y . Policjs. 
nm okazała, żadnego upoważnie­
n ia ; do dnia dzis ie jszego jeszcze 
gęj nie doręczono Pu rew iz ji za­
brano p. C iesielskiego na poste-! 
runek. gdzie przetrzym ano go
1 i pół godziny.

Również w  Ciążemu odbj ła się 
u p. Józefa Ław niczaka re w i.ja  
w poszukiwaniu broni. Rew izję 
przeprowadzał post. Kalinowski 
i 2 posterunkowych z Kalisza. Re 
w iz ja  dała wynik negarywny. U- 
pęważnieniE. po lic ja  nie okazała."

■siadają sole wchodzące -------------
w  iłdad żółci i a na nich dkładają cza. k iora  w inna byc jasno stw .er 
się wcin.z nowe osady, —  grudki str dzona wobec wszystkich cbywa- 
lc powiększają się a w  rezultacie te li brytyjsk ich , ożyw ionych do- 

pewstają kam.er.ie zołciowe. J^rą w  ? ... _ ra2 wsz7st!dc6 UC2CJ

Kuracja ziołami | ryych zwolenników  L ig i Narodów

C H O L E K S N A Z & " :  ca‘e°  św 3 a„ t l t U L  L B I I M  - £ «  j Natom iast obywatele brytyJ-
polega na pobudzeniu w roby ci o SCj. k tórzy  zw racają sw oją  uwa- 
normalnej czynności i reguluje prze , . ,
mianę materii. Brc szury bezjMatui? pizcdewęzystłjans na interesy 

wysyła lńbor. fizjolog, cnom. j Im perjum , w inny zdać sobie spra

m t m n  i  i B r a m  szata ’-gu z  A b isrn ją , ______
Warszawa, N «w . świat 5, oraz rokować z rządem brytyjsk im  

apteki * składy r pftczne. j uszanovęałi in teresy a.igiełski

Przemysł łódzki przeciwny
C e n t r a l a  s k u p u  w e ł « i y

i Hsrszałek BsdagSb
obser^/u;e mirsi wo.sk

. Zw iązek przem ysłu w łókienni­
czego rozpoczął akcję przeciwko 
wysuniętemu przez M in isterstwo 
Roln ictwa projektow i utworze­
nia centrali skupu wełny. Zw ią­
zek w  m em oriuić wskazuje, ia  
centralizowanie skupu w ełny w y­
wołało podyożenic togo surowca 
Krajowego, k tóry  je s t  obecnie

blisko o 60% droższy od surowca 
zagranicznego.

Podrożen ie wełny k ra jow ej od 
o ije  się, zdar.iem przemysłowców, 
niekorzystnie na skarbie, gdyż 
ceny dostaw krajowych , jak  np. 
dia arm ji, uzależnione są od ce­
rty wełny na rynku krajowym.

2 ii fcrL K. K ., iw tć r jch  p iz tw  . na czag n ieograniczony. P rzy  te j 
dziano obydwa rodzaje osąus spesobnoćtj doazło do niezwyule 

Trzeba ■> z jz n u  że )b >u ostrej u-jim any zdań pomiędzy 
duzą m aestrią forsrowaU « z ę ,  ż e , prem ierem  Barraatem  a deputo- 
w  danj-m wypadku nie było w y-- 
Korzystania błędu, tylko nieka­
ralne wykorzystan ie n ieśw iado­
mości, Jednak gran ica m iędzy 
wykorzystaniem  nieświadom ości a 
-rilcorzystantcm błędu zaciera się.
Może to  m ieć znaczenie czysto te- 
■cretyezns, a ię nie praktyczne, 
gdyż wszystko jedno, jakbyśm y to 
ek feś lili, n ie u lega najm niejszej 
w ątp liw ości, że sprawcy w iedzie-

Pokrzywdzenie 25 lekarzy
Ubezpieczało! Społecznej

Zwolnionym  23 lekarzom, któ­
rzy przepracowali w  w arszaw ­
skiej Ubezpieczaln i Społecznej 
wnęcej, n iż 10 lat, wypłacono trzy ­
miesięczne jednorazowe odszko­
dowanie, podczas gdy według no­
w ego kodeksu zobowiązań Ubez- 
piec-zalnia powinna była albo w>

p ian e  ’m sześciom iesięczne po­
bory, albo wym ów ić im pracę na 
•: m iesięcy 

Jed oczesnio Ubezp.eczalnia 
zażądała od zwolnionych lekarzy 
podpisania zrzeczenia się wszel- 
.cich do m ej pretensyj, krzywdząc 
w ten sposób wieloietni.cjj swych 
pi-acuwników

Z  im  o s ia
UCH W AŁY P IE K A R ZY  | mó?' zbyt wysoko, puzatero n »  są

Oibyło oię walut zwyczajne te-1 -josl ateczuit oświeacne. Fonitw,.! 
vrantę człor.kdw cechu piekarzy m. znaiezienk dozorcy w celu uayska-

Popierajcie
wyroby

krajowe

Aresztowania
w  G dańsku

G D AńSK, 22. 2, ("P A T .) Dziś 
polic ja  gdańska aresztowała re­
daktora odnow;edzia)nego socja­
listycznej „D an ziger V o lk3tim 
n;e" Adom ata. Przyczyna areszto­
wania dotychczas nie jes t znana

Aresztow anego przed 3 dniami 
skarbnika stronnictwa niemiecko- 
narouowego Hopstoeka wypusz­
czono na wolną stopę a wszczęte 
przeciwko niemu postępować ic 
karne umorzono.

atoŁ Warszawy. Zebrani wyrazili go 
towość patytywrego uSoOeU.nkava- 
nia się do obecnych włada cęchu, 
wypowiadając życzenie a ty  t^mcza 
*0wy zarząd przyczynił się no szyb­
kiego uzdrowienia stosunków, ia- 
nującycŁ w tej organizacji. Intencją 
zebrania członkv\” zecnu byto u- 
trzymanie jednolitej oryatiizacj 
piekarskiej i zapobieżenie wszelkim 
usiłowaniom rozbicia jej.

KONCEKTY 
Staraniem sekcji kultury Zarzą­

du Miejskiego w okresie oa ?3 do 2y 
b-n. odbędą się następujące koncer­
ty: w niedzielę 23 bm. o godz. 12 w 
sali Fdharmonji Warszawskiej X X I 
pordiiek muzyczny i w czwartek, 27 
bm. o godz. 12 m, 15 tam ie X V III 
koncert szkolny.

L ISTY  LOKATORÓW 
W BRAMACH t  >MÓW 

Zwrócono uwagę, że listy W a lo - 
r»i*r umieszczone są w bramach (to­

nią potrzibnych infirmacyj Jert czę­
sto kłopotliwr, władze adn.imstra- 
ęyjnr winny baczyć zatem, aby wy­
kazy te umieszczane oyły T.ido^z- 
nych mlejscacli i należycie oświetla­
ne.

Porałem zdarza się, że Ijyty te nie 
są czvtalnie wypisane.

Z m,„Kościuszko
do P o lsk i

N O W Y  JO RK, ? ! .  2 . (P A T ,. 
Obywatele m iasta Kościuszko, w 
stanie M ississip. (s im i rodow ici 
Am erykan ie ) urządzają wycieczkę 
do Polaki, która w y jsdzie  stąd 
dnia 1-go lipa na M/S „B atorym ".

R ZYM , 21. 2. ( P A T ) .  Agencja  
S tefan i donosi z A  smary, że mar­
szałek Badogio obserwował z 
A d i - Gulnegus m aisz na­
przód w oisk włoskich, a dziś 
zrana zw iedził w  samochodzie 
całe św ieżo okunowane teryto 
rjum. M arszałek Badogiio stw ier­
dził, ze ludność przyjm uje wojska 
włoskie z radością i pokazywane 
nawet trupy żo ln .erzy z plem ie 
nia Szoa, zamordowanych przez 
ubylcaw.

P A R Y Ż , 22, 2 (P A T . )  Korespon 
dent rzymski H avasa donosi: z 
dzisiejszego komunikatu m arszał­
ka Badogiio wynika, iż  pierwszy 
kornus gen. Santini posuw? sie w

kierunku południowym- Lew * 
skrzydło, które je s t  pod osłoną 
drugiego korpusu usiłu je prze­
szkodzić siłom  zbrojnym  atisyń- 
skim w  T ig re  i Tem bienie do na­
w iązania łączności e wojsKami 
rasa M ulugela na gurze Amba- 
Aladzi. Jak sadzą tutaj, wojska a- 
aisyńsKie w  T ig re  zajm ują obec­
nie następujące pozyc je : wmjska 
rasa Sejuma, która były w Abbi- 
Addi pi zesunęły się na zachód do 
rejonu Tsellen iti na poiudnie od 
rzeki Takazze, n  wojsku rasa Kas- 
sa, które były w M e lfa  zb liżyły się 
do rzek- Geva dopływu Tasazze 
w arodze do rejonu Semien.

Poświecenie domu katoMcIrśego
w Ufarsz:«iie

W  dniu 25 b. m. odbędzje się o ia z  korpus dyplomatyczny.
w obecności p. Prezydenta Rze- 
czynospo'itej uroczysta akademjs 
dla uczczenia X IV -e j roczn icy kc 
ronacji Pap ieża P iusa X l-go , po 
łączona z poświęceniem nowowy 
budowanego pray ul. Now ogrodz­
kiej 41 Domu Katolick iego. W  u- 
roczystośclach tych wezmą udział 
dosto jn iej państwowi i kościelni

Dorn Katolick i został nazwany 
imieniem Papieża P iusa X I-go, 
w celu uczczenia w ten sposób 
pierwszego nuncjusza w Polsce 
odrodzonej i jednocześnie w ie l­
kiego p rzy jacie la  naszego pań­
stwa. Pośw ięcenia Domu K ato lic ­
kiego dokona J. E Ks. Kardynsf 
1\ akowski.

Warszawska giełda pieniężna
w  dniu 22 lutego

Gosp. Kraj 82.25; 7 proc. cbl ;Dewizy: 3elgja 89.3o, Holandja 
36o;5; nonuya J6.I7; Nowy J « k  
5.04*f* Paryż 85.01; Praga 21.9o; 
Szwajcarja 17-3.30; Eerljn 2X3.*5; 
Madryt 72. GC

Banku Gosp. Kraj. 8325; 8 proe. i* 
Z. Banku Rolnego 64.'J0| 7 pwc- U  
Z. Ba-ntu Rolnego 8?2o; 4 i pół 
proc. L  Z. ziemskie- 40.50 0 proc, 
L. Z. Warszawy (1933 r.j 55.38. 

Banknoty dolarowe w  obro.acn Akcje: B. Polski 91.25; Częstoci- 
prywatnycn 5.23; -oibeł złoty 4 .7 «h ; ce 30 oo Warsz. Tow habr. Cukiu 
dolar zlot”  Ł .9 U : gram czystego 27.00; Węgiel 13.25; LilDop $.45; 
„łota 5.92? 1; marki niem. 149..50; otsrouiec 22.00; Starachowice 83.70 
funty ang. 26.20. j-)la p0jy CZCk państwowych ten-

Popiery procentową: 7 proc. poi. dencja przeważnie utrzymana, d l» 
stąh Uwcyjńa 62.75 (odcinki po J0U listó\" astawnych nieco moOń ej- 
dol.) €3.25 (w  proc.); 4 proc. nańs.w sza dla nkcyj niejednolita Poży«»* 
p o t  premiowa dolarowa 13.75; 5 ' ' i  dolarowe w itroracł: prywscnyous 
proc. konwersyjna GG.50; 6 prcc. 7 proc- poż. śląsra 7...co; 3 .P r,?tc 
poi. dolarowi. 78.25 (w  proc.). ° icnta zwmska (odcinki , »  o00 z . 
proc. L  l .  Banku Gosp. Kraj. 94.00156 30, 3 proc poż. prem, budo'!u- 
(w  proc.); 8 proc. obiig- Banku nr 26,70.



Nr. 55 ABC, — NOWINY CODZIENNE Str. 3

N a o p i e k ę  s p o ł e c z n ą  w y d a j e m y
1.020.000.000 z ł .  rocznie

Dyskusja nad budżetem M inisterstwa Opieki Społecznej
Si jm  zajął się w czora j om ów ie­

niem budżetu M in isterstw a Opie­
ki Społecznej, R e feren t pos T o ­
m aszkiew icz znaczną część swego 
przem ówienia pośw ięcił zagadnie­
niu bezrobocia, zw łaszcza wśród 
m łodzieży. Nasze życie społeczne 
i gospodarcze jes t przeważnie kie­
rowane p;zez ludzi starszych. P o ­
lak poniżej la t 50-ciu odąryw a w 
naszem życiu  gospodarozem 
znacznie skrom niejszą rolę, an iż° 
li Anglik , W .och, N iem iec i Am e­
rykanin. Czas najwyższy na grun­
towne zbaaanie tego problemu.

N A  W Y R O S T  
Następnie zabrał g los M in ister 

Opieki Społecznej, p. Jaszczort, 
który w obszernych wywodach o- 
m ów ił kolejno dział ochrony pra- 
<y\ ubezpieczeń społecznych, sruz- 
Ly zdrow ia i opieki społecznej. 
M in ister stw ierdził, że Polska bu­
dowała podwaliny swych reiorm  
społecznych z entuzjastycznym  
rozmachem, a  praktyka życiowa 
musiała zm odyf;kować w ie le  
stworzonych w  początkach prze­
pisów, jako balast zbędny a kosz­
towny. W  siódmym roku kryzysu 
nie możemy się wstydzić, że nie­
tylko egzotyzm  społeczny p ierw  
c-zego okresu, a le nawet uraiarko-

wodem, że w  ubezpieczeniu ( ho- 
robowem odpisano około §o m iljo  
nów złotych zaległych składek i 
zwężono zakres osób ubezpieczo­
nych w ubezpieczeniach długoter­
m inowych na okres 2 lat, obniżo­
no składki o 30 m iljonów  rocznie, 
co n:e będzie .miało w iększego 
wpływu na przeb ieg ubezpiecze­
nia.

Z A M A łO  N A  E M E R Y T U R Y
Wskutek konw ersji papierów  i 

rożnych zarządzeń oddłużenio­
wych, instytucje ubezpieczenia 
d ługoterm inowego tracą w  opro­
centowaniu lokat około 10 m iljo ­
nów złotych rocznie, a w  kapita- 
’ e około 20 m iljonów . Działan ie 
kryzysu gospodarczero odbiło się 
w prawdzie siln ie na Funduszu u- 
bezpieczenia em erytalnego pra­
cowników umysłowych, jednako­
woż w  ciągu w ielu  lat nie grozi 
brak środków na w ypłatę św iad­
czeń N ależy  jednak stw ierdzić, że 
ubezpieczenie to posiada pewien 
deficyt, którego usunięcie wym a­
ga bądź podwyższenia składek, 
bądź też obniżenia świadczeń w 
drodze now elizacji obow iązu ją­
cych przepisów  prawnych, bądź 
też równom iernego zastosowania 
obu tych środków. W szystk ie te

kowanie te j fundacji, nie zaw a­
ham się użyć wszystkich środ 
ków pozostających do m o je j dys­
pozycji.

Ś M IE R TE LN O ŚĆ  WSROD 
N IE M O W L Ą T  

Referat o służbie zdrow ia w y­
g łosił pos. dr Krawczyński Wska 
zał on m. in. na niepokojącą spra 
wę m alejącego przyrostu  ludno­
ści. P rocen t śm iertelności nie­
m ow ląt w  pierwszym  roka życia 
wynosi 14.1 proc. na 100. Od 60 
do 65 tysięcy roczn ie tracim y 
chłopców, co stanow i 22 procent 
obecnej liczby poborowych. Dba­
łość o silną arm ję nakazuje zw ię 
kszyć opiekę nad niem owlętam i, 
zw łaszcza nieślubnemu Jeżeli

wana reiorm a lat 1027 —  192S mu- n ożl.w ości są obecnie w M;ni-
s iała doznawać uszczerbku.

M IL j o in Y  B E ZR O B O TN YC H
Przechodząc do zagadnien ia 

bezrobocia, p. m in ister stw ierdził, 
że na próbę nakręcania konjunk 
tury jesteśm y za ubouzy. Od po­
łow y 1933 r. znajdu jem y się w 
liczb ie państw, których liczba 
zarejestrow anych  bezrobotnych 
zm niejsza się W zrost zatrudnie­
n ia można przew idyw ać na 6 pro­
cen t w  roku bieżącym. Gdyby nie 
świadomość, że poza o fic ja ln ie  
zarejestrow anym i 400 do 500 ty ­
siącam i bezrobocia m iejsk iego, 
k ry je  się n ieu jęta liczbowo w 
każdym razie idąca w  m iljony, 
rzesza rąk do pracy, zbędnych na 
wsi, możnaby to uważać za w y­
nik pomyślny.

C H A R A K T E R  B EZR O B O C IA
Bezrobocie w Polsce nosi cha­

rakter strukturalny i za leży od 
pow ikłanych czynn;ków popula­
cyjnych i gospodarczych. N iedo­
bór w Funduszu ubezpieczenio­
wym  robotników, wynoszący 127 
m iljonów , powstał w  r. 1932 przed 
wysanowaniem  Funduszu Bezro­
bocia. W cześn ie j od innych naro­
dów zdobyliśm y smutne prze­
św iadczenie o bezcelowości na 
dłuższą metę zapomóg p ien ięż­
nych. I  doszliśm y do przekonania, 
że o w ie le  lepszą form ę pomocy 
stanow i dostarczenie zatrudnienia 
na robotach inwestycyjnych . Ro­
boty te będą prowadzone w roku 
bieżącym  ze źródeł kredytowych, 
pozabudżetowych

M ŁO D Z IE Ż
Ośrodki pracy m łodzieży wolno, 

a nawet należy poddawać kryty 
ce. Dopóki jednak nie znajdziem y 
w łaściw szego systemu je j  zatrud­
nienia, będziem y musieli posługi­
w ać się nadal tą form ą organ iza­
cyjną. W  roku 1935 m ieliśm y 1.900 
tysięcy m łodzieży w wieku lat 16 
do 19- W  1941 roku możemy prze­
w idyw ać s.ino.ooo.

40 G O D Z IN  P R A C Y
M in isterstw o czuwa -md nie- | 

zm niejszaniem  s iły  nabywczej 
szerokich warstw  ludności i dąży 
do je j  wzm ożenia oraz zdejm uje 
z bark ż jc ia  gospodarczego nad­
m ierne ciężary społeczne w tycn 
granicach, w  jakich  można to po 
godzić ze sprawam i św iata pra­
cy. Cel p ierwszy osiąga się przez 
przeciw dzia łan ie zarówno rsfiifk 
ejom  robotniKow, jak  zam ierzo­
nym redukcjom  płac, oraz 
w iczne wysdki nad polepszeniem 
sytuacji na rynku pracy. Toteż 
na 'eży p iln ie ś ledzić poza grani 
c tm i naszego państwa postępy W 
lea lizow an .u  idei 40-godziiineg-j 
tygodnia pracy, albowiem  im kr j; 
szy dzień pracy, tem większa lic z ­
ba ludzi wchodzi w  produkcję i 
spożycie Rząd wniesie do c.ał u 
itaw od aw ez jeh , jeszcze podczas 
sesji bieżącej, p rojekt ustawy > 
układach zbiorowych w przemyśle 
f  handlu.

U LG I
Przechodząc do ubezpieczeń 

społecznych, p. m .nister wskazu 
u., że renty inwalidzkie i star­
cze pobiera obecnie około b5n ty ­
sięcy osób na sumę roczną 130 
m ilionów  N ie  dają s.'ę utrzymać 
zarzuty, jakoby ubcznieczenia spo­
łeczne m e dostosowywały się do 
sytuacji gosuodarezei. czego do-

sterstw ie rozpatrywane. Prugram  
przywrócenia samorządu w  insty­
tucjach ubezpieczeniowych doj­
rzew a do stopniowej rea lizac ji. 
D L A  U S P O K O J E N IA  O P IN J I 

M in isterstw o sprawuje m. in , 
nadzór nad fundacjam i W edług 
zarządzonego szacunku, w artość 
około tono m ajątków  fu ndacy j­
nych wynosi n n ie jw ię c e j 200 m il­
ionów złotych. W  stosunku do w y ­
konawców testamentu ś. p. Jakóba 
hr. Potockiego, M in isterstw o nie 
1 esiada uprawnień, gdyż należą 
one do sądów, n iem niej p iln ie 
osuwa nad zrealizowaniem  tego 
zapisu. D la uspokojenia opii. ji 
publ cznej, ośw iadczam  —  mów: 
p. m inistpr, —  że o ile w  na jb liż­
szym czasie nie nastąpi unorzad-

1.020.000.000!
W  dyskusji poc. W ierzbicki 

p rjedstaw ił obliczen ie, że t. zw. 
budżet pomocy społecznej kosz­
tu je Polskę 1.020.000.000 rocznie, 
bo pomocą społeczną a nie czem 
innem są n ietylko ubezmeczema, 
jako takie, a le i w szelk ie em ery­
tury j Fundusz Bezrobocia. W  
stosunku do naszego życia pań­
stwowego jes t to w ięce j, n iż ogół 
w pyw ów  podatków bezpośrednich 
i danin publicznych, które wyno­
szą 029 m iljonów  w ięcej n fi bu­
dżet ośw iaty, k tóry wynosi 340 
m iljonów , w ięce j znacznie 00 bu­
dżetu na jistotn ie jszego spraw 
wojskowych, który wynosi 760 
m iljonów . T en  budżet będący o- 
brazem  narzej psychiki, musi być 

' przebudowany organ iczn ie. 
N A J W A Ż N IE J S Z A

N ajw ażn ie jszą  re fo rm ą  musi 
być zmiana struktury naszego ży ­
cia. J eżeli będą w n iej przeważa­
ły ,  m e rew olucyjne pom ysły, ty l­
ko zagroda chłopska ,która roz­
w ija  się i rośnie, zagroda rze­
m ieślnika —  który rozbudowuje 
swój w arsztat, sklep Kupca —  
który ściąga coraz w ięcej k lijen- 
tów, czy tez instytucja spółdziel­
cza. która pośredniczy między

Prł&gfąd prasy
A T A K  K O M U N IS T Y C Z N Y  P . Noskowski w yraził pogląd, 

„W arszaw sk i Dziennik N a ro -i że podział tani jest szablonem 
o’ow y“  piórem  p. Stanisława Ko- md którym  kry je  się p ragn iecie 
zickmgo om awia wzm agający się nanowaria pewnej grupy boć 
napór I I I  m .ędzyr.aroaówki na przecież pod wzgiędem  fo rn a l 
Europę i porównywa rok 1936 z
rokiem 1920, kiedy to czerwoną 
a’*mja parła na zachód, póki me 
znalazia swego (Jhocimu nad W i­
słą i W ieprzem  Dziś atak idtfie 
środkami pokojowem i, ale nie 
ustępuje w  rozmachu akcji z 
przed 16 lht.

Cibecme ofensywa Komunistyczni 
posiugje się metodami politycznymi 
i ayp.omatycznen^,

.hasiem poutycznem jest walka z 
„faszyzmem", posunięciem taiuycz- 
nem porozumie.ne z masonerją 1 u- 
tworzeme. w p&nstwacn zac^ounicn 
„ r  rontuw Luaowycń" poza Ktorem 
aioją loże i  jaeze jK . Zv,ycięst\.’a wy 
borcze w liiszpanj. i w e r  rancj' ma­
ją powołać tam co rządów swoistą 
„Kiereiiszczyznę“ , kiu.ra utoruje dro­
gę do rząuów „roDotniczo-wiosciaii- 
sfcich" i czystego komunizmu.

Kownolegie z tą akcją wewnętrz­
na w państwach Europy zachodniej, 
idzie mndzynarodowŁ akcja dypio- 
m styizna -  zbhzeme angielsko-so- 
wieAcie, j akl francusko - sowiecki, 
usaczame i okrążenie Włoch. Ma tc 
doprowaazić naprzód do obalenia fa ­
szyzmu w i  Włoszech, potem do zni­
weczenia hitleryzmu w Niemczech a 
wref zcie do usunięcia me bezpieczeń­
stwa zapanowania Obozu narodowe­
go w Pnisce. Mylą & « i łudzą ci, któ 
rzy sądzą, ża dzisiejsza azeja. dyplo­
matyczna, rozpoczęta w czasie zjaz­
dów niedawnych dyplomacji w Eon- 
dynie i w Paryżu, jest skierowana 
przeciwko Niemcom; przedmiotem je j

nym uznawanie konstytucji obt 
w iązu je wszystkich obywateli,

w ytw órcą  a odbiorcą, —  je że li J?|t_ęryzm;^ gdyby i  itlrr upad*
dzie się ro zw ija ł przem ysł mały 
i duży, je że li s iły  żyw otne naro-

um-cniłby się natychmiast stosunek 
polityki masonerji i komunizmu do 
Niemiec —  przestałyby one być 
znienawidzonym wrogiem...

' W O JSKO  A  M ŁO D Z IE Ż  
„P c lsk a  Z o ro jn a " om awia spra 

wę tych roczników, które przysz­
ły na świat ju ż po wybuchu w oj-

się weźm ie pod uwagę,
15.608 urodzeń w r. 1933 —  1193 
było urodzeń nieślubnych i że z 
tego zm arło 56 procent, to trzeba 
w yciągnąć wniosek, że opieka 
nad dzieckiem  nieślubnem nie 
istnieie.

rostów , k tórzy będą się ogran i­
czali do bezpośredniego zakresu 
sw ojego działania, a społecz°ń- 

że na ' siwo będzie siłam i społecznemi 
budowało sam odzieln ie życie spe 
łeczne bez obarczania państwa 
nadm iernenr funkcjarr>, w w y­
niku czego obecny budżet spo­
łeczny w  Polsce sięga 1.020 m iljo ­
nów zł.

B . crem .ier K o z ło w s k i  za rzu c a

Brak równowagi budżetowej
Óupowiedź w iceprem iera K w iatkow suego

N a czwartkowcm  posiedzeniu 
Kom .sji Budżetowej Senatu przy 
omawianiu budżetu M in. Sk irou 
przem aw iał b. prem j r, sen. K o­
złowski, który zarzucił m in istrow i 
skarbu, że budżet nie jes t z rów ­
noważony i że istn ieją  wydatki 
pozabudżetowe.

Odpow :adając na zarzuty sen. 
Kbzłowskiego, p. min. Kw iatkow ­
ski ośw iadczy ł:

—  Sądzę, że p. p rem jer K ozłow ­
ski przekona na jlep ie j p senato­
ra Kozłow skiego P . prem ier K o ­
złowski w  dniu 31 października 
1931 r. na zjeździe  przedstaw icie­
li wojewódzkich organ izaeyj BB 
m ów ił:

„T rzeba  jednak zdać sobi< sprawę, 
żc odbudowa całkowitej równo 'ag i 
nie mo/e być w chwili obecnej os.ąg 
cięta j r-dynic jwzez redukcje wydat­
ków. Konieczny jest również wzrost 
dochodów, I tu .chciałbym zrobić je­
szcze jedną uwagę: Suma przew i­
dzianego na rok przyszły niedoboru 
jest m niejszj od sumy prA im inow* 
hei w planach finansowych przed­
siębiorstw roku przyszłego na mwc- 
s tycie  gospodarcze, co o ty le  zmniej 
sza ich wpłaty do budżetu, Oznacza 
to rzecz, ważną, iż naprawdę nasz 
budćet zwyczajny jest zrównoważo­
ny, natomiast niedobór utrzymuje 
się dzięki wydatkom inwestycyj­
nym ".

—  Wobec tych wywodów  —  mó­
w i p. w iceprem jer —  przyszedłem  
do przekonania, że nie budżet de-

BojKot nitko t) Brzytw
S;rawa przed sądem Grodzkim w Ratiomlu
Żydowski „N a sz  Przegląd '* ao

n os i:
„D z iś  znalazła sie przed Sądem 

Grodzkim  w Radomiu sprawa or­
gan izatorów  teroru bojkotowego 
v  Przytyku .

N a ław ie  oskarżonych zasiedli 
prezes Stronnictwa Narodowego 

u; w .w  Przytyku  W incen ty Korczak 
oraz dwaj członkowie tego stron­
nictwa W ładysław  Budek 1 Adam 
Cholewa, oskarżeni o to, że dnia 
4 lutego r. b. oczekiwali powraca­
jącego z Przytyku włościanina 
W awrzyńca Maja, m ieszkańca po-

upaołość
„D n ia  Pom urSA iego”

T-JitU N , 22.2. „Po.norsaa Spół­
ka Wyduwn cza" w Toruniu  zg ło­
siła w sądzie upadłość. Spo.ka ta 
wydawała „D zień  Pomorski**, p is­
mo sanacyjne, powołane uo życia 
za rządów na Pomorzu wojewody 
Lam eta.

Pasywa spółki wynoszą około 
;.iu.ooo złotych. Spółka akcyjna 
„D rukarn ia Rolnicza**, w  której 
drukowano „D zień  Pomorski**, 
stanowi oddzielne przedsiębior­
stwo.

b lisk iej w ioski. Napastnicy na­
padli na M a ja  w  ga ja , pobili go 
dotk liw ie oraz podarli na ram fu ­
tro, jak  rów n ież ubranko d la  dzie 
cka. Napad uspraw ied liw .a li tem, 
że M aj kupował u żydów’ .

Oskarżenie zarzuca Korczakow i 
organizowanie napa du. Poszkod 
wany poznał w  oskarżonych na­
pastników.

Funkcjouarjusz po lic ji, w ystę­
pujący w charakterze ewiadka, 
zobrazował sytuacje żydów w 
Przytyku, określając ją  jako nie­
znośną. euuhośc żyuowska roz­
goryczona je s t  spowodu uojkotu, 
a włościanie są rów n ież niezado­
w oleń ' Teror, stosowany przez 
endeków, jest tam zjaw isk iem  co- 
dziennem i często truuno ująć 
sprawców. W iadomem jest, że. u- 
czestnicy bojówek terorystycz- 
nych są przez endeków w ynagra­
dzani.

Oskarżenie pop erał przedsta­
w ic ie l urzędu prokuratorskiego. 
Korczak skazany został na 5 
mies. aresztu, dwaj pozostali 0- 
skarżeni —  po 3 miesiące.

N a  wniosek prokuratora Kor­
czak odstaw iony został niezwłocz­
nie do więzienia**.

fic y tow y  będzie szedr na rynek 
k redytow y zaciągać długi, tylko 
pójdzie ten. kto po tra fi odpo­
w iednią kwotę na procenty i spła ­
tę długów w  przyszłości choć 
w części wygospodarować. Budżet 
je s t zrównoważony. Czy można te ­
mu przeczyć, czy można pow ie­
dzieć, że je s t d e ficyt, bo m e ma­
my w budżecie pokrycia w yda l 
ków na inw estycje.

N a  to zabrał głos raz jeszcze p. 
sen. Kozłowski, tw ierdząc 2e nie­
ma różn icy pogiądów  pomiędzy 
premj erem Kozłowskim , a senato­
rem Kozłowskim , je s t natom iast 
różnica zdań m iędzy senatorem 
Kozłowskim , a  w icem inistrem  
Kwiatkowskim .

W budżecie prem jera K ozłow ­
skiego wydatki zw ycza jne inwe­
stycyjne były traktowane, jako 
deficyt, i pokryte odnośnym ustę­
pem ustawy skarbowej, obecnie 
niema takiego ustępu w  ustawie 
a 90 m iljonow  zi. inw estycyj jes . 
ukrytych w operacjach k redyto­
wych p rzed s ięb io rą cą . 90 m .ljo 
nów wyrzucono z  budżetu i prze­
rzucono na rynek pieniężny.

Tem  zagaanien.em , zapowiada 
p. sen. Kozłowski, zajm ę się jesz­
cze w sprawozdaniu generalnem.

du bedą coraz potężniejsze, —  to 
będą odpadali kon tro lerzy i u- 
rzędnicy, a będziemy organ izow a­
li opiekę społeczną przez rodzi­
ny, przez instytucje społeczne, 
bez k ierow n ictw a m inistra spraw ' ny i które okres n iew oli znają ty l 
wewnętrznych, w o jew odów  i sta- ko z opowiadań ludzi przedwo­

jennych.
D!c wojska zarówno wychowanie 

młodzieży, jak i otworzenie aia niej 
przyszbiści, zapewnienie je j bytu 
materjalnego, spokoju wewnętrzne­
go, i  ajęcia posterunków pracy w 
niezliczonych je j możliwościaca — 

stanowi z • problemów ważnych — 
najważniejszy. Struktura. naszej siły 
zbrojnej, oparta o powszechny obo­
wiązek służbv, a więc o przekazanie 
corocznie wsi i m»astu, roli i fabry­
ce, rzemiosłu i nancllow i, urzędom i 
woinym zawodom, pokaźnej ilości 
rezerw wojska —  powodować musi 
zrozumiałe zainteresowanie tych, 
którzy k.erują armją czynną, tem 
cc się z temi wydzieiantird po odby­
ciu służby czynnej rezerwami staje, 
jakie icn dalsze losy jakie możliwo­
ści bytu. ZwłaSfcdzń przeć,eż, że no­
woczesna koncepcja „narodu pod 
bronią ‘ przyznaje tym rezerwom po 
ważną bardzo nasję wychowawczą 1 
ważne zadania jakuy krzewicieli rnei 
siły zbrojnej w calem społeczeń­
stwie.

Do tych arcysłusznych w yw o­
dów dodać meżna tylko jedno: 
Oto dobro „narodu pod bronią** 
wym aga, aby m łodzież traktowa­
na była n ietylko w  wojsku, aie i 
po w yjśc iu  do cyw ila  ze zrozu­
mieniem i zaufaniem , aby usza­
nowano je j  najgłębsze przekona­
nia, aby nie szertgowano ją  w  je ­
dną lin ię  z żyw iołam i antypań­
stwowym i, d latego jedynie, że 
w a lczy  o sw oją  koncepcję p n y -  
szłej p olski. Bo. gdyby między 
Ogrom ną w iększością m łodzieży 
polskiej a np. komunistami me 
było żadnej innej różnicy prócz, 
tej, że p ierw si ida ao a n r j i  z m i­
łością i zapałem, w ytw arzając 

je j  najzd~owszy rdzeń, podczas 
gdy drudzy m yślą bezustannie o 
tem, jak  t? arm ię osłabić, zdemo­
ralizow ać, zn iszczyć —  to ju ż ta 
jedna różnica powinna w ystar­
czyć do otoczenia m łodzieży na­
szej atm osferą serdecznej i dale­
kowzrocznej życzliwości.
O K O N S T Y T U C J I I  O PO ZYC JI 

„G azeta  Polska** polem izuje z 
p. Bolesławem Koskowskim, któ­
ry  krytykował „ lin ję  podziału** 
społeczeństwa według stosunku 
do konstytucji.

P O W S Z E C H N Y
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D z ia ły  u b e z p ie c z e ń ? 1,

ad ognia 

gradobicia

kradzieży z  w la  ma*  

nienr. i rabunku

o d p o w i e d z i a ln o ś c i
cywilnej

następstw nletzeztlfe* 

wych wypedków

uszkodzeń samocho­

dów (aułocascoj

Konferencja premier* rz?tk>
z i^racuwniKami m ę s k im i

W  souotę, 22 o. m prem ier Mar- 
jau  Zyndrum-Kością,kowsici przy- 
lął delegację  pracowników m iej­
skich, w  której skład weszli de­
legaci zarządów giownych  nastę­
pujących zw iązków : pp. M Or- 
liń sk i, F  Jarzębowski i Z. Duda 
(Z rzeszen ie Zw. Zaw, P racow n i­
ków M iejskich R. P., Podw ale 10), 
vVł. Baranowski 1 A . Baryka (Zw . 
Pracowników  Kom unalnych i In- 
stytucyj U żyteczności Pubi.cznej 
w Polsce, W arecka 7), St. Raupa 
iZ w . Zaw. Pracow ników  Samo­
rządowych i U żyteczności Pu­
blicznej ZZZ, Kapuryńaka 5 ), St 
Spadński (Chrześcijańskie Zjedn. 
Zawodowe Robotników M iejskich,

bn.adeck.ch 6)  i J. Lewoski (Zw . 
PracowniKÓw M iejskich ZZF, A l. 
Jerozoliska 101).

D elegacja  złoży ła  p. prem jero 
w i ooszerm e uzasadniony memor- 
ja ł, w  którym  sprecyzowano naj 
w ażniejsze dezyderaty pracowni 
ków m iejskich do projektów  u 
staw  o s/użbie, odpowiedzialno- 
.-■ci służbowej, uposażeu.ach i o 
zaopatrzeniu err.erytalneia

P . prem jer ośw iadczył, ze roz 
patrzy pozytywnie przedstaw ione 
dezyderaty i poweźm ie decyzję w 
porozumieniu z p. M inistrem  
jp raw  W ewnętrznych, o czem 
przedstaw iciele zw iązków  beds. 
powiadom ieni.

natomiast dążenie do zm iany Jej 
jest prawem tychże samych oby­
wateli.

N a to odpowiada „G a2e t t  Po l- 
ska“ :

h ie wolno ani nam ani nikomu
zapominać, że stanowisko zasadni­
cze opozycji polegało przez czat
baid;o „ługi ra  kwest jor owaniu le­
galności i najważniejszych aktóv 
państwowych. W  tych * •arunkach
„banalne** (i, niestety też dość męt­
ne przypomnienie p. B. K., że:, 
„pod względem formalno • piawnyn. 
uznawanie konstytucji jest ”  bo wie 
żujące dla wszystkich obywateli" — 
by iŁjmniej n e wystarcza Wobec 
oficjalnego edmiennego od powyf 
szych określeń stanowiska opozycj*!, 
wypowiadanego przez nią wielokrot­
nie musimy Drzypuszczac. ie  nie u- 
znaj- ona konstytucji nawet pod
względem formalno-prawnym", A  
to ma i mleć m„si swoje konsekwen­
cje, wcale nie błahe. I  dopóty, do- 
pókl nie nastąp! jakaś wyraźna zmia 
na - tanow.ska stronnictw opozycyj 
nych w tej sprawie — donóty opo 
zycja będzie vciens nolen? skupi- 
skierr wszystkich dawnych tradycji 
inarchicenych Polski. I jako taka i  * 
ozie musiała pozostawać poza nawis 
sem życia politycznego

Dyskusja w  te j spraw ie capo­
w i ida się Interesująco, bo p. B. 
Koskowskl skorzysta zapewne z 
możności odpow iedzi „Gazecie 
Polskiej**.
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Pełna tabela  l o t e r j i
3-ci dzień ciągnienia 1-szej klasy 35-ej Loterii Państwowej

I i II ciągnienie
G łó w n e  w y g ra n e

ZL -0000 na Nr. I00y96 
1 1  2000 na Nr. 13 808.
Zł. 1000 na N- j  5o240 7307) 

l&u243 193629.
CL 300 na N-ry 22326 72944 75867 

127 '44 152603.
Zł. 400 na N-ry 10317 41879 T l i546 

i38'.77 173589.
Zł, 200 na N-ry 29C3 19084 20110 

22779 o‘j334 55299 71380 (9120 124302 
158394 161084 167396 191343.

2457 107»8 212292 22483 398c5 53978 
57161 70690 73261 

1079da 112261 122871 124925
126918 141116 146297 156758 159302 
159804 164266 174679 174976 182961 
137838.

W y g ra n e  po 120 z ł.
549 uou 1065 156 39u 443 544 2UA* 

66 96 014 806 949 OO 6314 012 0OO 
916 0521 76 6012 9f3 7146 36o 721 
8169 91 304 obu 9039 Olu 710 53 
10026 11002 4 „4o 84 4x9 ióu 816
13006 14obl loOib 40u 16x14 20o 7o 
700 17988 18266.

3004u 322 03 u31 76 724 21161 " 5  
864 22305 70 730 880 9ol 23439 620 
72 90 ■0347 4 <0 540 20068 090 b94 
853 76 27501 809 955 46 28005 205 
84 930 87 29055 368 46 579 30-124 293 
395 421 7ot t -  80 31002 259 3oo 150 
502 31 853 935 93 82177 194 970 
33589 34032 603 867 30*99 667 770 
86573 37491 644 62 940 38140 840 
976 76 39419.

40144 460 41684 42165 243 766 244 
43023 472 661 783 90 44097 214 69o 
751 45151 627 910 55 84 47 599 902 
48327 49274 627 911.

50094' 805 43 56 651 94 51066 146 
TO 604 20 985 62077 223 74 63147 388 
426 83 54652 65322 916 64 56793 967 
57000 123 900 58604 879 69062 340 48 
#66 84 6' Ti aa óa2 687 61641 703 62992 
68766 64093 262 638 65314 451 541 6U2 
16322 435 591 620 81 790 67034 267 

JH 60 46 746 69149 418 553 621.
70016 71270 838 72656 023 73158 870 

74550 76098 445 77363 420 685 .03 806 
78062 138 8l3 79U26 122 4o7 74 575 
619 80739 965 811113 o4 208 562 893 
82023 669 noi82 235 301 764 988 84uc8 
85447 580 778 988 98 86219 322 80 502 
87203 88121 642 73 89702 800.

90809 91437 534 924 75 92265 790 
62 98424 25 3.1 61 604 654 963 83

94330 61 62 738 353 9512? 65 97198 
539 833 98074 716 924 99071 157 375 
87 657 772 1W204 101124 263 8o 3*6 
419 42 102136 63u 901 94 103460 7 9 
104J33 519 29 08 666 865 97o luóóe* 
3bo 106183 2UÓ x2C 72 464 107010 601 
870 lOoóul 109000 698 946.

llOOb 333 40 111040 y30 1I25U1 761 
lloiż/ 3/U 414 .8/ U4199 261 3y4 .01 
U 412 xxx71 200 88 33/ yub 11/002 1*4 
2ł bb7 O33 llbxy/ 444 boi* 119004 lóo 
4><i bao yy i2i*o3o bio 121300 "bo 
I2214y 123304 410 504 12420/ 120 7óV 

o/4 518 124/ 82y yyo i2yooy 44o 
129701 8111 1301/Ó 008 802 131120 yoJ 
«  *32*4, 2y» 133*23 80 203 7*8 800 

134085 20* b8U 135212 99 352 oo7 >o 
loOlOo 5iy 040 ?yy 844 137194 230 497 
loblbl 400 022 9o3 x3yl3s 572 

140127 425 079 141145 82 43y 93 703 
142320 o5« 14.w o  9/8 144040 1)2 20/ 
572 070 721 b o i 57 l*o04o 2/0 310 *33 
868 9UÓ 14/bel 143020 121 45 ul4 69 7'T 
54 14 <139 225 542 91/ 150149 428 “ 06 
*£2llS 83? 65 152911 726 827 911 35 
134295 425 531 0*2 068 *55.18 156003 
10u 43 516 o4 791 15?o42 158088 151 
248 40o o49 159448 4y 518 18 09 652 /9J 
894 959

ltżooól 806987 161266 162261
16100. 944 161939 379 lo422S 632 
1650UJ 97 123 oOJ 166124 540 ) 672t)6 
737 975 100415 88o956 169115 L36 
170230 157 5u444 973 i724u6 306
><94 1730.1 1742/0 447 17oo2o . 7uu03 
764 177026 208 7057 178525 179411 
751

■80173 300 624 132412 699 753
18-*z/U 431 589 18441- 53 185UO*
275 592 725 910 180155 187691 87. 
198197 209 653 198223 61d 769 l9lTji 
*00 191475 501 18 192797 193o39 79 
*5 194127 500 38 848 91.

W y g ra n e  po 50 z ł.
15 47 bt 198 t- 613 603 7-2 97 

941 1047 68 410 675 742 9o2 22x3 S8 
334 9 6 3030 229 963 7 6 4*3* *J<$ 3<2 
409 91 602 764 78 978 5302 98 524 
709 825 6106 2o0 43* 604 *9 08 790
970 7013 73 74 116 426 ol4 .20 37 
16 902 8533 670 787 901’ iou 205 26 
64 361 577 86-4 83 90 102xd 457 718 
31 61 837 92b 6u 99 1102. 210 3o . 
4'8  27 o25 935 12012 339 700 67 804 
13-23 040 872 14i40 400 845 15084 
130 47 210 47 6 99 725 33 xUouu 92.* 
69 1/099 652 85 18o48 56 192.' 0 75 
469 937 20063 114 597 8bu 1 *7 210 >2 
100 74 201 345 403 94 63. 38 44 88- 
*2016 61 651 63o 734 97 7 23659 *.44/1 
673 665 2o048 oo2 7.7 334 202*6 73 
313 27109 39 343 662 333 25732 90 
8_U 6“  89 951 29142 60 696 762 818 
60 99 30240 084 889 3i203 70 79. 
7233u 477 656 25 847 33268 202 44)4 
*4154 830 6u5 35000 170 274 56i>0o 
168 213 463 595 930 '37 271 84 444 
38116 601 39182 507 40 9i> 581 75/

4ul06 302 604 7.5 7 917 41u.3 17s 
393 42029 160 418 797 85J 43243 95 
L) 521 25 7 5 80 634 64 731 i)o i 41055 
690 806 964 35039 151 *.34 6Y7 460-e
202 u 44 309 58 459 628 73 756 64
988 47889 4822. 3.9 6Uc 31 50 8ai
971 94 49131 224 56 622 86 0.1 86
729.

<50230 403 51064 00 255 827 46 i 72 
86 Ol 4 005 843 908 52201 21 S04 30 
4*0 563 *0.5 861 96 W i*6 672 5i. '47

72565 733SO 610 631 836 7403 275 610 
034 75540 927 76183 314 22 77*70 77 
683 7b08o 132 444 40 600 86 17 eo4 
79204 326 650 865 991 8U1S3 200 762 
8. .38 '-O? 82280 8/9 950 83vdl x44 6"6 
761 86139 380 98 614 85639 74 617 76
77 7ól 987 8Ł133 582 823 960 8/Uuo 
659 688 795 881b6 376 919 53 ŚŹ 89-30 
641 u47.

90219 83 989 635 91216 396 617 671 
92178 289 703 93-172 309 103 6111 04 L 
94379 89 3 950 95o07 77 172 434 3/8
720 yu 354 998 ybi22 s o i 33* 319 975.9 
637 744 98631 99129 78 649 boli 'je i 
101035 92 203 99 398 5bd 94 683 81*3 
/011t4 459 79 331 46 67 909 1025-1 
103.53 280 4J8 655 00 903 10Sl‘93 7 4 
84 17/ 4<‘l 659 77 626 913 lUo2Uu 498 
o*2 31 818 22 100328 349 409 107<*i3 
£.86 108234 162 640 046 862 68 lu
li 91j 3 528 79 957.
l łuo66 9/ 83*  .3 xll48U 556 794 >*23t*o 

361 n a  M o 756 lldli&S 1313 51 Tb 
6000 J i j  8y 4y 51 14*43 63 283 715 L99 
lloOoó 137 236 341 l l o i l3  7o 4ao tń»-ł 
917 Ll/09o 1/3 3 w  82 421 y-y u  * if O- 1 
281 413 734 823 906 26 120u02 l.’ V
202 93 699 871 121329 802 *2x105 oofi 
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449 522 bib 97 12ux49 Od 449 /51 12701o 
63 349 640 753 64 120289 32 / 508 61 
6)3 129083 836 13lk*18 305 5.0 93 69. 
11625 40 73 910 6 l 66 132239 415 36 
878 81 97 13308 201 19 473 577 734 81/ 
25 901 13415? 72 605 054 78O 862 1652o3 
335 490 506 744 136065 431 719 137686 
747 824 138073 107 5? 73u 895 “ 18
139500 140423 87o 14H29 314 572 91 
142uol 431 501 #>43 93  143284 349 573 
6o4 1441*06 493 752 977 145154 214 .37 
321 06O 025 146w3 453 85 7u2 14/095 
■ 12 I t  294 421 54b 860 9u3 14b048 44e 
y54 * 49176 407 509 0 I4 22 o4 150253 
154 6O0 .”47 92 151132 730 65 96' 152593 
DOI 730 61 ’ 53293 698 7**5 4»5o 15428'* 
370 853 *2 94- 155077 156313 579 952 
157307 8.3 ?0 iH 158122 303 523 72l 
159U44 61*7

160U20 T55 161274 302 42 609
152U85 163183 214 50 5u« 87 346 5b 
66 1 54 122 58 477 553 ',.12 53 61 701 
838 49 16 352 o4 571 796 166006
227 325 585 705 806 17 909 12 16733' 
507 652 73 933 '"0474 109086

170024 » 4  41 499 50. 04 017 24 
171070 76 115 956 92 507 32 172615 
946 173077 251 447 48 o83 766 807 
174013 90 157 70 74 98 36!* 573 660
80 80122 17! 035 636 40 746 813 14 
1760991 99 322 50 40*) 661 935
177180 715 178117 414 555 869 179510 
662 r t  959.

180053 154 265 426 701 55 866
181044 *13 549 95 l t i  249 -.80 621 
lo3059 182 88 90 200 443 6 6  559 615 
1884101. 203 11 53 620 95 725 34 
lo-ul04 570 62’  180*80 864 187278 
571 85 188354 403 519 189KI 403 
j46 638 725 929 190 266 3 4 515 02 *
721 191063 102 230 35 458 lt.2lt.>d 
51 5 it iS ‘2: 918 96 193051 238 320 
6 ' K26 724 817 194195 '57 778 970 
88.

III cenienie
W y g ra n e  po 100 z ł.

1202 627 977 2100 8072 273 447 742 
941 4290 5290 936 9680 10182 11619 
12413 *3418 14271 476 u !2  166)3 100Oo
81 17767 78 *S7u3 19702 2018* 632 
PB 723 21024 10r» 72fi 2308* 162 6bi 
24566 619 25193 *81 26391 499 272b'»
78 ’ 34 28001 228 29039 512 702 10903 
S’ 270 326*17 13203 85950 36050 652 
87C66 579 740 88341

522 "4488 70421 33 77049 206 552 99! 
78230 4«4 940 79011

82053 249 421 731 58 87? 972 83250 
P48f*c e-nca 524 907 88945 61 R9O20 
08 175 208 735 90000 149 530 755 91500 
92039 095 93797 928 36045 77? 90C8O 
&878SJ 9“ 345

100852 * 0-.122 42 53 696 102U3 
103792 104892 > 05787 98 106181 283 
788 845 65 107030 ?«7 585 108189 
.23 110312 712 111 100 112740 81 
857 947 114037 312 784 115122 539 
o42 )18347 945 119174 24o 120325 
5C2 01 998 121066 286 311 922 122892 
123013 210 347 463 U417G 273 528
849 67 941 125339 642 69 12.1048 172 
172 618 708 17 811 127228 505 128581 
720 885 129442 607 lu.
130073 81 163 131 631 832 132611
838 .33399 594 98 (.21 704 136563
682 868 938 93 137087 99 317 594
935 130129 40 850 956 139854 933
140222 5S 590 142195 42l 145584
134638 728 Ś02 145328 6D5 1*6'*J1
437 210 147081 148029 3*9 149898
150740 825 152878 153417 154360
K5383 520 604 156324 821 32 95/
15/262 370 87 521 .58U23 522 51
159253 403 881.

160700 161375 162560 86 163337
649 711 16-1:57 166715 95 1t.74Y’ 041 
M8IO0 39 63 228 547 88 794 814
JU*4b2 170391 541 897 171485 662
172331 173158 458 605 44 ‘ <94 174i:’7 
290 175860 176406 621 177107 306
69! 834 T8438 749 73 89 179234 84 
325 421 7!2 816,

180090 192 490 885 90 18104! 1S5 
714 182773 183006 142 186081 .-.1C
900 187243 76 904 188063 o30 189430 
11*0291 192513 193502 194033 779

IV ciągn.enie
G łó w n e  w y g ra n e

Dzienna sta.a wygrana zl, 250IJ0 
padta na Nr. 23634.

Po i. 2.000 na Nr. Nr.: 9401 41164 
160947,

Po zt. 1000 na Nr. Nr. 28005 132321 
134714.

Po zł. 500 n<x Nr. Nr.: 99793 
103509 126/20 152029 177322 18/82. 
189563.

Po zl. 400 na Nr, Nr.: 8056 28325 
42176 459x4 50/39 66339 67957
x01614 11)004 121686 194041
194 761,

Ro zt- 200 na Ni. Nr. 2820 29587 
459/8 49500 50473 76630 7/403
154*00 1/1533 1.O0U3 '80.60 186.00

Po zt. 150 na Nr. *Nx.: 3862 4493 
IO96 4016 S133 / ' / I U 8733 18-37
x0149 289x8 35893 35983 36036
36694 42553.

*7973 46396 53715 54963 67661
624S5 751(6 85163 85205 86J93
90/15 62830 96396 99429 102022
104537 115087 1194/9 119955 1j3S0, 
137/00 138033 139553 140331 1903-0 
164*43 !63877 lb/513 10/963 17_>tl-ł 
17K893 182636 182960 lo6980 i 68492 
194500.

W y g ra n e  po 100 zt.
81 379 762 1324 77 955 2012 250 7b 

565 3361 837 96 4420 5166 588 8bo 
7411 btH 8890 9784 522 994 17039 803 
11076 395 691 845 979 i,.<2o4 574 135 *y 
758 153o6 10451 o32 17375 18565 19022 
320 56.

30390 832 21880 90 22177 *31 2.1212 
389 '95 24114 211 455 25027 67 20804 
27422 28306 408 792 29375 656 3644!) 
32560 762 33236 427 52t -->4124 41 285 
473 537 3699U 38oU9 757 39579- 

16232 628 747 804 43463 44075 128

We w torek decyzfe
Robotnicy grożą strajkiem

w obec usunięcia s ię  p rze m y s ło w c ó w  od pertraKtacyJ

^ '76U-n̂ 1̂ - S m a T 5 .^00  45045 7- 4,1145 301 593 960 4/894 48'" :3 44.J7 45890 47/84 43173 50631 50-30 ,0* s*sn7 576/4

«k>4.5 753 01479 » 82 738 ‘ O 6a l 9 ł 
>12475 7 1 SOU 03U/U 377 6c” '  881 44) 
i)(»  .14! O’  25 MO 007 05616 124 20(1 97 
łSI 00017 850 58 r'7 fi75r>7 003 56 'SU 
B86 881 •'2 89 8Có 55‘2 682 09244.

700^s 7:''° 060 71022 48 240 7:42

67374 72041 74052 24‘J 027 74‘2«8 75694 
76008 731 98 77236 78618

822S3 65U 891 88296 84241 85037 
87749 0.59 89642 007/5 31608 »06 0218- 
347 737 “ 3451 697 756 036 94326 06262 
321 97948 .

lOuai* 361 577 101025 547 801
102442 881 103C34 104842 105320
OJÓ iUb<xll 869- 943 1073/6 1083 4
629 l i c  317 4b 112 301 753 977
113007 32 3 0 H 116 826 915 1173*5 
■481 118241 382 405 120567 121 408 
762 122986 12o221 505 84y 66 12593, 
120499 6a2 867 127429 129144 754 
yye.

1J&157 804 9-56 92 137194 512
133<)o7 132 x35 135695 85 130288 85> 
.5/410 lo8lb7 13927U b21 140577 to  
l 4 '»/b  142137 633 761 1-.3527 75 019 
14*449 1491/6 1468)8 14buo4 433 44 
l<U_*ó 1 aO440 151309 152/47 193221 
4 ju  yt*4 15 4 .i80 81L 155390 6  .7 ló o o i ) 
19/2/4 bob AJ 1580.2 106 50.- 10<i.

l o l 115 803 102453 ~M 162 228
164-*0 51/ 820 165039 oOÓ 09 M o 
logóoo 982 10/3/6 10u't33 169tl4 04 
1/UJJ't 11.085 346 74 751 1.31*43 14. 
454 990 11*ó23 175490 1/7110 1/824j 
ł l lo0172 181418 185005 8 49 596 
18090 / 937 188190 58 .*15 746 l ,92Ux 
i 901 iS  419 33 038 852 191175 0 ?o 
1943bó.

W y g ra n e  po 50 z ł.
1868 82 2U42 8AJ9 400 ) ’2o bib 4141 

5Jót 8U4 66 'J8 "218 466 817 61 7698 
2*0 536 955 7Uf 852 bUH 197 01 ob 
Ć2 i  791 16156 5<b 9/8 1U0J 8b2 00 
1 2 ./ *  466 Ob’2 49 73b 067 13088 x4U/< 
767 16087 34ó 682 16262 9ó 03 476 
,00  1 * 9 1 6  Ól (>oO 7U’J x84,7 101/8 666 
053 200/1 io 4 86 494 691 826 9o5
2.992 25" 610 22296 314 697 831 9Ux 
23122 54 169 772 860 2Ó1S2 2a7 911 
,S 26820 2/648 23»*73 61. 7/5 20-2S 
452 732 3U58U 813/7 708 73 32006 130 
0X2 3*001 968 35120 010 720 f;l 3016/ 
2Ó0 681 3/667 806 08 38861 6ec 394b0

4AJI4 41102 343 42 660 872 422oi 
37b 443,1 46472 990 *64/i 4ooi.o 49528 
56,; i  31200 6421* 6 £.i4i*o 647 »ć 797 
0/0 62193 643 S24 64089 124 866 728 
50 tolOtl 87 VI9 64 6hOt2 168 «7U 67191 
#09 0058, U0222 02o 61000 277 650 
62671 63097 106 PM 860 345’N Pł 
704 b6<503 73S 66156 61 716 0/048 6 °'* 
70f?-i 0?9 71119 339 733 98v 78400

7^3 , .0*155 1U4 894 52022 53597 56372 5/0/4

6oU9<f 4j5 508 64612 05719
i
506 766

51002 62099 840 42 987 63127 733.
55179 56509 394 67320 (73 ba’305 985 J ?fU ll 320-

SSSt S  %  «  Ł  W%.ł i a  • &  « «72272 789 73050 .41.9 '53
64/3 657 77092 79325 507 
B04bd 82627 83byv 81*4 84972 8513J 

80 395 86 * 9 567 8&090 S9242 478 9045t 1 194114- 573.

08' N43 9*125 92853 94180 640 95150 
239 3SR “ 6859 9713, 374 572 855 98851 
993 99052

101382 765 102331 642 103155 454 
Pf*4 732 l(D 532 105698 * 06567 10761'J 
10*470 533 674 1H9O80 765 11n28l 903 
99 111392 713 77 112495 595 113029 
7’ J 111617 115780 116CI4 430 605
117185 118731- 

122222 516 920 124327 795 125303 
740 136095 795 974 1276.30 91.3 1289/9 
12990“  1.301.56 * 32. *65 22? 8°8 .3362S 
134054 136193 i27 662 137114 138939 
139088 158 465

140796 817 940 141317 981 142056 
14326." >44183 836 145060 1-10886 >47117 
214 324 609 742 1481*00 181 844 783 
149563 !51 162 67 582 152<*82 153388 
154020 156571 *62 1572R8 158845 159273 
736 92-

160437 6.38 161092 121 162389 556 
163030 164487 165488 188375 948 74 
169392 17000/. 1,36 3.38 171954 173.365 
606 17420., 939 'T5095 24-* 713 882
176438 177139 701 99 946 178180 316 

180091 121 181041 1R31Qf 826 18408C 
(.68 7gJ gy7 185.38f, 835 18638(1 84? 8f 
81 831 187895 188302 473 189."!) 19070Ó 
866 191670 197903 194124 373 362

w y p ra n e  pu 50 z ł .
261 601 950 1607 872 P09 2)9 253 

801 53.4 53 6275 697 883 7035 '<'*9 3i 
99y 8065 551 9624 0*413 7b 7iv 063 
11163 ZlO 12213 87? i.320.’ 597 69’
15608 81 9.38 13037 42? *5 '4  64?
1756« 910 31 65 18887 (9005 818 

20293 718 40 "1072 ?'* 2.3012 76 161 
.367 <*03 25477 571 26352 65b 27531 
28771 29874 31023 42.304 33432 62c 
.3408? 118 35953 36030 796 3809.3 438 
,39103 520.

40095 780 890 41050 74 657 8‘. 4224-* 
332 649 757 431-12 502 4473. 37 4508.3 
48211 49380 509 50788 51439 895
092 52535 5.3123 778 54079 55'396 56157 
73 276 686 721 57270 836 58080 304 
467 5920/ 510.

00191 !86 844 61718 62255 607 *4568 
65870 06503 67068 68478 557 7004’ 
749 71317 871 60 773.34 ” ) ? ’ 25b 85 
318 7400C 338 f,85 75235 925 

76051 11«  *27., 766 78804 „ 7 Cii 
711 7908“  507 80353 76 537 677 04? 
8Z32S 607 90C 82333 6b 8S155 4 ! 7t 
830 44 8*011 504 .57 85084 71<) 08) 
86310 781 87062 892 88407 8**1
80585 Ol "62 057 606 920,"O 849 0308 
707 94268 572 65* 706 888 95145 51 
562 600 96619 9764Ł’ 98202 99192 
879 *00304 476 923 101190 545 801 
“ 24 26 102000 386 1032/8 441 507
772 ,389 304688 778 /05680 1,06' ’.3
10738.5 596 103595 71*i 832 109085
114 440 47 696 110102 717 18 11107/' 
209 954 112516 bO 689 900 3 113«33 
H4000 72 263 528 56 69 115242 360 
542 618 116258 878 U7027 642
118550 968 11930'’  462 888 

120796 12110 453 705 820 25038 
87 Jó 444 78! 124932 1251ul 95
126280 465 127013 3” °475 '2900"
131036 131 289 363 66£ 183148 679 
775 134383 692 911 135196 270 59C 
820 186649 932 137268 138338 624 
139227 784 140761 141Ut 319 70,s 
920 142991 143314 40 37 417 6.'*
144181 795 9;4 146481 6l 400 80
942 146090 103 882 1471uó 148099 
535 149172 «18 *68 1 *10lb 42,
152595 ?ló 153025 272 538 *54('')2
170 361 155022 240 1001 !2 61 “ 3 
157748 817 67 158334 15915* 539 64' 
779 160828 lo l553 162541 741 1683-2) 
?3 9“  90!) 1G4332 718 165997 1666H 
1 57231 617 , 68606 169501 17b2r.2 

56? 64. 52 171009 41 89', 172511
173061 174203 362 176001 877 9> * 
17664P 177156 Słl9 72 178034 808 547 
767 779036 64 554 9HB )8u05ft 210 38 
171389 952 182305 686 188466

1R406S 401 773 917 135074 238
51? 186261 313 811 18806* 517 626 
45 906 189571 (90385 56? 621 338

.191025 449 610 192928 83 193283

ŁÓDŹ, 21 2. N a  czwartek zwo 
lana była przez inspektor.* prac. 
kon ferencja  obustronna przed 
s-aw cieli 4 organiz&eyj przem y­
słu w łókienn iczego i delegatów  
5 zw iązków  robotniczych, dla za 
łatw ien ia  w yłan ia jącego się kon- 
flurtu na temat warunków pracy 
i płacy. P rzed  term inem  narady 
przedstaw iciele przemysłu złożyli 
na ręce inspektora pracy dekla­
rację, że uważają rokowania za 
bezcelowe j nie wezmą w  nich 
udziału

D ek larację zakomunikowano 
delegatom  zw iązków  robotni­

czych, którzy po krótkiej konfe­
rencji złożyli oświadczenie, że 
wobec uahylenia się przem ysłow­
ców od rokowań postanaw iają 
proklamować strajk  w  na jb liż­
szym czasie w tych firm ach, któ­
re umowy z b iorow ei nie p rzy ję­
ły, lub je j nie honorują.

W obec takiego zaostrzenia sy­
tuacji, inspektor pracy podjął in­
terw encję i w yznaczył jedno­
stronną kon ferencję  z przem y­
słowcam i łódzkim i na poniedzia­
łek, a z przem ysłowcam i okręgu 
łódzkiego —  na wtorek.

Czy dojdzie
Do strajku generalnego

w  Z a g łę b iu  w ę g lo w e m ?
SO SN O W IE C  22. 2. S tra jk  w 

kopalniach W arsz Tow . trw a na 
dal Dziś ju ż m ija trzeci dzień, 
Jak robotn icy siedzą w  podzie­
miach OKupując kopalnie. Cześć 
I I  zm iany nie dopuszczona na 
konalnię przez policję, siłą s fo r­
sowała rarkany i zamkniętą bra­
mę. dostając się do środka.

Po  kilkaset ludzi przebywa w 
łaźniach. W czora j robotn icy za­
stosowali głodówkę. Do ekscesów 
żadnych nie dobzło. W  związku

ze strajkiem , w czora j odbyło się 
nadzwyczajne posiedzentę komi­
tetu okręgowego C. Z. G. w Sos­
nowcu- na którem po re ferac ie  
sekretarza Bielnika, p osta row ;o- 
no w razie dalszego nieustępli­
wego stanowiska dyrekcji Tow . 
W arsz. i przedłużania się s tra j- 
k u , proklam ować generasny 
stra jk  górn ików  w  całem Zagłę­
biu. o.e]ern noriarcia robotników 

K azim ierza " i Ju liusza".
Zagłębie znajdu je się zatem w 

przededniu strajku generalnego.

Pwie katastrofy
na kopalniach węglowych

SO SNO W IEC , 21.2. W  kcpalni 
Juszlus" w ydarzył się wstrząsa­

jący  wypadek. Do podziem i tej 
kcpalni zjechał w  celu skontrolo­
wania stanu oezpieczeń3twa szty­
gar kopalniany Hanak. Po  pew­
nym czasie po rozm owie z górn i­
kami sztygar, cneąc powrócić na 
powierzennsę, aał znak maszyniś­
cie, aby w inda w jechała na górę. 
W  tvm samym momencie winda 
ruszyła z m iejsca, uderzając szty­
gara w  głowę.

Hai.ak s irac ił równowagę i ru­
nął w  głąb  szybu z wysokości k il­
kudziesięciu metrów. NieszczęśH’ 
wy sztygar doznał pęknięcia cza 
szki i w drodze do szpitala zmart. 
03 'eroch'ac żonę i dziecko.

SO SN O W IEC . 21.2. D z'ś przed 
nołudniem w ydarzyła  się na ko 
palni „D o ro ta " pod Kazinelsrzerr

K atastro fa  g ó rn ic za .
W  czasie rozsadzenia ściany 

w ęgla poczęły 8>ę wydobywać ga­
zy węglo\ve i równocześnie posy 
nalv się z-\nłv kamieni. Skutkiem 
katastrofy  jeden z górn ików  po- 
n 'ósł śm ie ić  ne m iejscu, jeden 
z h i  odniósł ciężkie rany, a 3-ch 
innych zasypały walące się zw ały 
w ęgla W szczęto natychm iast ak­
cję ratunkową celem wydobycia 
trzech zasypanych jeszcze górn i­
ków.

Spod gruzów  wydobyto zwłoki 
trzech górników W  ten sposób 
liczba żabityrb o fia r  katastrofy 
wynosi 4 osoby. Powód w ybuch j 
ustali specjalna komisja. Dalsze 
wydobycie w ęgla  z kopalni wstrzy 
mano, gdyż gazy rozchodzące się 
oo całym szybie zagraża ły pracu- 
ncym

N a p a d  ta n d jr c k i
p o d  O k u n i e w s m

A  /  C s/ii ort owe
PO LSKA ZW YC IĘŻYŁA  

ESTUYJE W KOSZYKÓWCE 
W gmachu polskiej 1MCA odbył 

się w piątek wieczorem m-odzypań- 
stv.owy mecz koszykówki Po.s^a — 
Lstonja. Zwycięży’a 'o/ska 3( :29. 

POLACY N A  NAR< UAJłSlflCH 
MD TUZOSTWACH EUROPY 

YV Insbru-ku na nustrzostwach 
Europy „F IS " odby, się bieg Zjazdo­
wy nanów i nań W konkurencji pa 
now zwyciężył Renninge (.Szwaj- 
carja) w 4:29,8. Birger Ruud D yi 

czwarty, Polacy zajęli da*sze miej­
sca. B*. Czech 13, a ot. Marusarz 16. 
W konkurencji pań zwycięży.a An­
gielka PincUma.

HOKEIŚCI POLSCY 
ZREM ISOW ALI Z W ĘGRAM I 

Po wyjeźdsie z Garm sch repre­
zentacja hokejowa Polsk rozegrała 
KiiKa meczów w Niemcze jh  z wyni­
kiem naogół ujemnym. Po ooreZce 
ze Szwecją oraz z kumbincwaną dru­
żyną Berl.na hokeiści nasi nit roz­
strzygnęli meczu 3 Węgrami (1:1).

KALBARCZYK  UCZY 
B EZPŁATN IE  

ŁYŻW IAR STW A W JEŻDZIE 
SZYBKIEJ 

Polski Zw. Łyżwiarski organizuj1! 
kura kondycyjny dla jazdy szyokicj 
na lodzie. Kierot-niklem tegc Kursu 
będzie Kalbarczyk, który w ten spo­
sób będzie mógł spożytkować cenna 
wiadomości, nabyte na m strzosiwach 
świata w Daveś i na Olimnjadzie w 
Garmisch. Kurs odbywać się podz.e 
na lodowisku na Bynasacn Wejście 
i nauka dis zawoan.ków bseplatne 
Kurs odbywać się będzie od godz. 20 
do 22 a w niedziele i święta >d godz. 
9 do 10 i 20— 22. Chcąc wziąć u i",.al 
w kursie, należy zgłosić s ę p* oer- 
platną kartę wstępu Jo sekretarjitu 
Pol. Zw. I.yżwiarskisgo prry ul. 
Szkolnej 8, w godz. 1S —2(1

POKAZOW L SKOKI 
N AR C IAR SK IE  W  W ARSZAW IE  

W parku szkolnym im, Sobieskie­

go w Warszawie projektowane są w 
niedzielę w goazmacr. rannych poks • 
zowe skoki narciarskie dla młodzieży 
sikolntj.
W KOŃCU LUTEGO PIERWSZA 

IM PREZA ŁYŻW IAR SK A  
W  niedzielę, o godz. 12.30, miło­

śnicy jazdy figurowej na łyżwach be 
dą mieli okazje zobaczyć po raz 
pierwszy w tym seronie pokazy ja*,- 
dy figurowej. Imprezy organizuje 
Warszawskie Tow. Łyżw.arskie na 
własnym Lorze P”zy ul. Szopena 

REW JA PŁYW AKÓW ’
W basenie Pjlskiej YMGA w War­

szawie Sekcja Pływacka AZS stołecr 
neg" organizuje w niedzielę, o godz. 
18-tj ogólno-polsłde zawody nływac 
kie, jako pierwsza eliminacja przed 
meczem z Austrją.

W  zawodach weźmie udział szereg 
ćoskonały-h pływaków ł  ca.ej Polsk:. 
W  i imach zawodów odbędzie oif 
próba pobicia rekordu Polski w s'-ta­
jecie 4X100 m. 6tylem dow. panów.

8 DRUŻYN TENISOW YCH 
W K LA S IE  A 

Polski Zw. Tenisowy urtalił nastę­
pujący skład 8 dru :yn A-kl« aowych: 
Legła W LTK  (Warszawa), Pogoń 
katowicka, Lwowski Klub I si.isowy, 
AZS poznański, Gra -?via. Katowicki 
Klub Tenisowy i AZS krakowski 

DECYDUJĄCY KAI 
O MISTRZOSTWO POLSKI 

Warszawa oędzie świadkiem w

Vr nocy o godzin ie 1.30 zames- 
kowani banayci dokonali napadu 
na dom Stanisława Muchy we wsi 
Kamionek, gm iny Ckuniew. Po o 
derwan ’ u deski we drzw iach i od 
sunięciu zapory, 3-ch mężcŁyzn 
w targnęło do mieszkania. Dwóch 
waszio do środka, jeden pozostał 
na czatach na ganku.

Po  zw iązaniu Stan.sława Mu­
chy, le go  syna. Jana, i córki.

M arji, bandyci pod groźbą rew ol­
werów  zażądali wydania gotówki 
w sumie 8.000 złotych. Mucha 
wskazał skrytkę, w Które/ znajdo­
wało się 28 złotych. Bandyci po, 
o ili wszystkich domowników 
chcąc wymusić na nich wska*a 
nie skrytki, gdzie ukryta jes t re­
szta gotówki. Gdy nie odniosło tc 
jkuUu. rabusie u lotn ili się.

„Skarb” w śmieciach
p rzy  ulicy Szusira

W oźnica, Franciszek Matysiak, 
(P rzem ysłow a  7 ), w yrzuca ją , 
śm iecie na teren ie glin.aneK 
nrzy zbiegu ul. Szustra i W iktor- 
skiej, zauważył, iż  grzeb iący w 
śm ieciach 10-letnj M arjan  Fros, 
(W iKtorsKa 2C), znalazł paczko, 
w k tóre j było 4u zł. gotówką. Ma 
tysiak odebrał Frasowń paczkę 
dając wzam ian chłopcu 2 zł. Pod 
czas dalszych p oszu ljw aó  w tem- 
że m .ejscu, M atysiak  znalazł je ­
szcze pewną sumę gotówki.

W ieść o znalezieniu „skarbu 
dotarła wkrótce do dozorcy Z. O 
M.t Franciszka Sław ińsidego, któ

ry domagał się od Matysiaka, aze- 
oy postaw ił mu wódki. Gdy M. nic 
chciał się zgodzić, wówczas Sła­
wiński zam eldował o powyższes: 
w X V I kom.s Dolicji. Badany 
w sądzie s*arosc.ńsxum Matysaa/c 
zeznał, iż jakoby znalazł tylko 10 
zł. oraz rzekomo bezwartościowe 
oanknoty (m a rk i).

Pon iew aż znalazca, zgodnie z 
przcpi&ami, n.e zaw.aciomił o po- 
wyższem po lic ji, starostwo grodz- 
aie południowo-warszawskje ska­
zało gc na 3 dni bezwzg/ędnegc 
aresztu,

Na czerwonym dywanie
Spotkanie Deme ze bKroc/dm było 

popisem brutalności i dobrego huinu. u 
AizatczykŁ Deoie puśał krew z nosa 
swemu przeciwnikowi, boleśnu gnióu 
mu żołądek, siadał na Bkrockiego o- 
krakicm, r.ie &-czędząc mu przytem

niedzielę o godt. 12-ej ciskawego m« „czułych” ' uścisków, to też, kiedy v’ lt 
czu bokserskiego w cyrku Walczyć min. arbiter ogłosi, zwycięstwo peb » 
bodr • stołeczna Skoda z poznańską '-ontratakiem publiczność wjgwizae.ia
Wartą. Mecz ten bedzie tnia‘  decy 
dujące znac-en e w rozgry.'•kaci/ o 
drużynowe mistrzostwo Polski. Gdy­
by zwyc’ę iyU  Sk ads.. ma w weses 
ona d,.x< szansi zdoby-J# mistrzo­
stwa Polski. Czekałby Ją tylko je ­
szcze Jeden poważny mecz z łódzkim 
IKP. Pcmżte. Skody przyniosłaby 
mistrzostwo polski Warcie po mz 
jn i ó ńny zrvdu

Alzatczka 
Hir.dus Kahouta nie rozstrzygną! 

walk. * Krauserem, choć pomagał so­
bie wykrzykiwaniem jak’chś bram.u 
•kich zaklęć, co pr»yi¥jmintxj _ rechot 
żab nać Gangesem. Po W-Ae Kahou.a 
mit! ochotę zHoksowsó Krausera, ale 
ten w mig wyticmaczył mu, że r\'zykuye 
zbyt wi4l»

Tornow juz w pierwsze; iiiinuc.e 
rozłozyi na obie łopatki brutala Lan- 
guta, ale... poza dywanem, więc niepra­
widłowo. Niespoćziewany wynik przy­
niosło to spetkans. N.eayspor.owauy 
tego dnia Tornow nie mógł wydobyć 
się z ix>dwojnego nelsona Languia 
irrykrotnem uderzeniem o dywan, pod­
dał się w .'9 min.

Tylko 2 minuty potrzebował olbrzy­
mi Cerber na zwycięstwo n»u Paw Iow* 
Jcnn. Była to vvalka niby Daw'dx z t.o- 
Ijatctji, z tą różnicą, że tu wygra) Gol­
iat*

Abisyńikiego murzyna Lou. > vai* 
cc z Śaso-skira *traszono... YY * . em. 
.Ale wystarery? Sasoi»x„ kl >y  .v I 
min. rtet fobie łatwo radę ? Akisyńcry- 
kiem.
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I n f l a c j a  f r a z e s u s
Na św iecie jest obecnie pusto i 

(tc fa cy jn ie . W  kieszeni, jak w 
próżni T o r ic e lŁ g o ; w  papierośni­
cy „T^a^ki" rr-ni ?a i zła

i. i* ih

J 3 £ H  P_D p c r e z i ę  J i e n i e  
r p u m n h Tin ,  a r lT e ty z in , 

p o c .a ą ra  s q  z im c jy la o a  
ludzkości F rzec iw rym  do 

'leg liw o .,c icm  stosu je 
n Tabletki Toga? cena zl 1 jo _

“ W ł . ...

pac je j Uxć m oże; zupa.ki z rac ji 
swej ceny wpaa.y w taką aumę, 
żc co druga przy p oc ie ran a  szypi 
ze z.ością, fuka, dymi i me zapala 
się. P ien iądze ko.u ją zdaleKa, o- 
m ija ją c  najstaranniej ludzi pra­
cy.

Pusto i deflacyjn ie...
Jedyną rzeczą, która się jeszcze 

plen i na naszej kryzysowej gieb ie 
- -  to fia zes . M ój Beże, żeby tak 
kto po tra fił zam ienić go na jaką 
uczciwą m aterję, to chyba nie by 
łoby golców  na św iecie. A lbo że­
by tak można iro z Polski eksporto 
»  a ć ! Czynny bilans handlowy za 
pewniony.

N a  frazes ie  jadą s fery  rządowe 
i rządzeniu podlegające, Jadą par 
tje  poi.tyczne, jadą artyści, lite ­
raci, a w oln i są od n iego chyba 
tylko uczeni.

„P ra ca  jes t podstawą dnbroby 
tu jednostki i narodu"1 —  pow ia­
dają nam

A  idźcież, panowie, z takiem 
śmiesznem gadaniem ! T o  frazes 
na w ynos! Jestem z pochodzenia 
perkatonosym  Mazurem, a w ięc 
—  jak  chcą odw ieczne przesądy—  
człekiem  łatwe.wiernym, ale prze 
cież nie wz ąć mnie na takie ple­
w y ! O izę  po czternaście godzin 
na dobę, beifru jąc, m achając p ió­
rem w czasonismach i gryzm oląc 
pow ieści, a ledw ie w iąże koniec z 
końcem. Równocześnie w idzę, jak 
moi koledzy, k tó izy  przyrta li do 
pewnego kianu literack iego, cho- 
uzą grzeczm utko niby dzieci w 
przynusych majtkach w A le je  Szu 
cha, gdzie  dobra man a Z aw m ow  
ska z W ydziału  ku ltu ry  M. W . R 
i O. P  obdziela icn pierniczkam i 
stypendjów...

„Stosunki z odDowiedniemi oso­
bistościam i są podstawą dobru oy- 
tu jednostki, ssącej pokornie p in  
stw o" —  takie zdunie to rozu­
miem. ale nie Lamto o pracy

„M ocarstw ow a Polska w  opar­
ciu o własne wybrzeże... itd. itd ."

N ib y  jaka m ocarstwowa? n mi 
ljon y  800 tysięcy karłowatych go ­
spodarstw, m iljon bezrobotnych, 
łi> ooy Km. dróg bitych i jedna z l  
palka na cztery razy —  to ob jaw y 

• m ccarstwowości? £e mamy s.lną 
arm ję? R ac ja ! 1 chwała Bogu.. 
A le  dziadami obdarzono nas az po 
nad przepisową m i*rę !

„P o ty  Polsce nie być prawdzi 
wem mocarstwem, póki św u ci nę 
uzą na cały św ia t !“ . To  zdanie me 
jest frazesem , ale tamto? Na wy 
rms! Chyba czas * przestać ' i e  za

chlystywać powiedzonkiem , gdy w 
niektórych dziedzinach wyprzedza 
my w Europie jedyn ie A lban ję.

„Po lska  prowadzi politykę tak 
jasną, że aż dla w ielu  niezrozu- 
raiałą'\

Ano k ieay tak jasna, że aż nie­
zrozumiała, to tylko jeden sposób 
na je j ro z jaśn ien ie : zaangażować 
kilku zdolnych belfrów , zapędzić 
tępych etranżerów  do freb lów k i i 
mech im nasze b e lfry  objaśniają, 
co trzeba.

Ale dość frazesów  z jednej becz 
k., S .ęgn iim y do innych.

,.Z ogólnego marazmu dźw ign ic 
nas tylko klasa robo tn icza !"

K lasa robotnicza?... Cc to za kia 
sa? N ie  znam ! T e  masy bezrobot­
nych wśród których pływają, n i­
by oka na roście, jacyś pracowni­
cy? Co ma wspólnego człowiek od 
kilku lat pozbaw iony roboty z pra 
cującym ? Co ich wiąże?... Chyba 
tc, że p ierw szy wzdycha, zeby za 
jąć  m iejsce d ru g iego ,. N ie , pano 
w ie ! K lasa robotnicza jako jedno­
lita  warstwa, istn ieje tylko w wy 
obrafn i in te ligem ów  W  rzeczyw i 
^tości p ro leta rja t dzieli się na 
szczęśliwców, którzy pracują i nie 
szczęśliwych, pozbawionych pra­
cy.

„P re c z  z bu rżuszja ! Precz z 
drubnomicszczańskiemi downd*e- 
nJa m i!“  odkrzvkują mi w  odpowie
ftzi.

Burżuazia? Bardzo sym m tycz- 
na nar.i.. N iestety, m e miałem ho­
noru poznać je j w Po lsce nsc^iś

d e  Może ktokolw iek przedstaw i 
mi je j reprezentantów . A le  nie 
Burżujmana, Burżuiblata czy 
Burżujsteina, a le polskiego Bur- 
żujewskiego, Butżu jew icza lub 
Burżujnickiego. Inaczej całą opo­
w ieść o naszej burtuazji m iędzy 
bajki w łożę. Z osobistych bowiem 
Drzeżyć panrętam  tvlko tyle, że 
raz jeden zetknąłem się z burżu­
jem, lecz było to trzy lata temu i 
w dodatku w  Toruniu Od tej no 
ry n>e w idziałem  prawdziwego 
burżuja ani tia lekarstwo i znam 
go tylko z lektury dziel p ro leta­
riackich.

Drobnom ieszczzanie?... Ow­
szem —  ci egzystu ią. Są to ludzie 
zabiegani, stroskam, z trudeir. u- 
trzym ujący się nrzy swych war 
sztacikach, w  które b iją  spienio­
ne fa le  kryzysu. A le  m ówią oni 
takim samym językiem , jak w szy­
scy ludzie. N !e mam jakoś węchu 
do w yróżn ien ia powiedzeń i dowo­
dzeń klasowych. Jestem nn. prze­
konany, że gdybym spytał bezro­
botnego czv nracuisicetro najm itę, 
czy zechciałby zasiąść we w łas­
nym warsztacie, rirzciąwszv z nim 
razem tvs ;ąee kłonotów. zaśw ieci­
łyby mu się oczy i potaknąłby g ło ­
wą z ochotą.

—  A natu ra ln ie ! —  rzekłby.
W yją tek  stanow iłoby może k il­

kuset, in teligentów , k tórzy p ra ­
wem kaduka przyw łaszczy,i sebm 
prawo p rz °m aw an ia  w  im ’ ewu 
mas pracujących (N b . D a jc ie  ni i 
te masy, bo je u nas ledw ie przez

W a s z e  b i e l i z n a  p r o s i  o  c ł ó b > e l r i y d ł q J

KeSeżnosci pracownicze

Z tytułu .cctfzin noćlicztiorcyrt
Ł cn lo s łe  o rzeczen ie  Sądu N afw yższeg o

Izba Cyw ilna (Sek. I )  Sądu N a j 
yyyżrzego wyuaia orzeczenie, w 
którem k rysta lizu je  niektóre do­
niosłe zagadnien ia z dziedziny na­
leżności za godziny nadliczbowe.

Sąd N a jw yższy uznaje, ze pra­
wo m e zabrania zaw ieran ia u- 
m owy o wynagrodzen ie za pracę

pracę w  gpdzinach nadliczbo­
wych jes t wzbogacenie się pra­
codawcy, to jednak sam fakt, że 
pracownik na zlecen ie pracodaw­
cy pracował w godzinach nadlicz­
bowych. ‘ w iadczy ju ż o wzboga­
ceniu się pracodawcy. Albowiem, 
skoro pracodawca żądał pracy w

w godz.nach nadliczbowych. Jed- , godzinach nadliczbowych, wzho-
nakże taka umowa musi ustalać 
w yn a g ro d zen i wyourebnione od 
w ynagrodzeń .a  za normalny czas 
pracy. Ponadto umowa taka w in ­
na odpow,adać przew idzianym  w 
ustawie o czasie pracy w prze­
myśle i łmnuiu normom. Jeśli nie 
ustalono, jaka część pensji stano­
w i wynagrc dzenie za goaziny 
nadliczbowe, ani ilości tych go ­
dzin, me można wnioskować, że 
w ynagrodzen ie pracownika za­
w iera ło  już płacę w godzinach 
nadliczbowych

Błędnym, zdaniem Sądu N a jw yż 
szego jes t pogląd, te  notowanie 
przez pracownika w tajem nicy 
przed pracodawca godzin nadlicz­
bowych ..ost n iezgodne z dobre/ni 
obyczajam i Rów n ież błędnym 
jes t pogląd, że nieżądam e wyna­
grodzenia w  czasie pracy i w y­
stąpienie z takiem żądaniem po 
ustaniu umowy o pracę, kłóci się 
z uczciwością w  obrocie.

W prawdzie warunkiem słusz­
ności żądania wynagrodzen ia za

gac ił się już przez to, te  nie za­
angażował dodatkowego pracow ­
nika. Jeśli, spowodu jakichś 
szczególnych okoliczności, praca 
pracownika nie wzbogaciła pra­
codawcy i ten ostatni me odnió-ł 
z te j pracy korzyści, jest obo­
w iązkiem  pracodawcy udowodnić 
fak t braku korzyści ( C I  2830/34).

„Śnrerć pa^eru”
H o len d erska  k o m e d ja  

p rze z  rad o
. Coby było gdyby... na ten temat na­

pisano już wiele fantastycznych opo­
wieści, nie oszczędzając naw t końoa 
świata! Holenderscy autorzy Weiss i 
Fr.tsch zamteresoy ali się sytuacją, ja- 
kaby się wytworzyła, gdyby tak raptem 
na świocie zniknął wszystek .pap er, 
gromadzony przez ludzkość od wie­
ków.

I Oto temat sluclwwiska komediowe
go, tłumaczonego z holenderskiego p L
„Śmierć papieru", jakie ciziś o godz. 
18-25 nada Teatr Wyobraźni,

m ikrorkop w idać ).
„F ron tem  do wsi. Idziem y ze 

zniżką cen !“
N areszcie  coś prawdziwego. 

F ron t do wsi ustawiony oddaw 
na. W  aw angardzie egzekutorzy. 
F ron t tak silny, że w ieś k resow i 
płaci stosunkowo duzo większ'- 
podatki niż w ielk i przem ysł ślą 
ski... W ykazał to p ro f. Romer a i 
nadto przekonywująco, Po c y fro ­
wo. W  takich jednak warunkach 
słowa „fron tem  do w s i"  wartoby 
zam ienić na: „ty łem  do chałup 1“  
W yszłoby to na zdrow ie i ro ln i­
kom i chałupom i wsiom

Ze zniżką cen sprawa przedsta 
wia się gorze j i pow iedzenie traci 
frazesem . Ponoć zniżka szła pro­
sto na wieś, żeoy się rozgościć 
na doDre pod strzecham i konsu­
mentów, lecz na chw ilę wstąpiła 
do kieszeni różnego kalibru po­
średników. P rzy  dzisiejszych mro 
zach tak je j  zasmakowało Ciepło 
tych kieszeni, że wsiąkła w me i 
nie w yłazi. Gazety ju z alarm ują, 
ale kto tam wypłoszy ją  z ta i za­
cisznych p.eleszy...

„M y  Polacy, Francuzi półno­
cy itd. itd .“

A  ten znów frazes  skąd t*ię 
przypa ięta i?  Francuzi odznacza j 
ją  się uprzejm ością i polorem, a 
my?... K iedyś byłem Swiadk.em 
takiej sceny ne przystanku tram 
wajowym . Jakaś zażywna jjjm u sr 
Wbiła w as fa lt przygrube nogi 
tuż przy czerwonym  słupie z ta­
bliczką, Biust —  owszem, obszer­
ny. E legancja  ubioru zupełnie na 
m iejscu, natomiast astmatyczno- 
gorsetowa sapka coś ponad zwyk­
łą m iarę. W  pewnej chw ili w y­
startowała Drzed1 jejm ością  ir.loda 
wysportowana dziewczyna.

— Przepraszam  czy czternast­
ka idzie przez B ielańską? — spy­
tała.

B ust za fa low a ł siln ie j, astma 
sapnęła giośn iej, na tw arz buch­
nęły rumieńce oburzeń,a.

—  A  cóz to pani nie masz ta ­
b licy?  Tam  napisane jak  wół... 
; ln ,e  s,ę pyta? !

Obncze sportówki ścięło się na 
lód.

—  Przepraszam ! —  mruknęła 
i odeszia szybko n,a drugą stronę 
słupa.

Zaś je jm ość napala, jeszcze 
chw ilę, poczem przepeiii-ony 
tram waj połknął je j  bujne k jzta l- 
Ł>... h .ancuz.ca  pó.ncy... A  ile 
jes t takich? Ho, ho!...

W ziąłem  klika p ierwszych  lep 
szych frazesów  z brzegu Bez wy- 
ooru i oeŁ  żaanej zie j myśii. Ot, 
poprostu, zeby p rzy jrzeć  im się 
zbłiska. Oprócz przytoczonych ist 
d e je  całe mnostw tunycn, Fopro- 
o.,u p.cr.-ą s.ę, jak  chwasty, przy 
giucza iąc prawdę i w yrządzając 
.ant Oiurzyn ,ą szkodę. Fraze3 
ma bowiem  to do siebie, że usypia 
czujr.se spoieczną jak  dobra po” 
c ja  op ju n . K uj cnce rzeczyw.ścit. 
walczyć ze słowem, musi spojrzeć 
praw azie w oczy odważnie i po 
męsku, a m e upajać się fra zesa ­
mi.

Jan W aśnie wski

0 / j

Wybierając my<Jto do pronlo, rłe nofery Hero 
woć się chęcią zoosrezędzenio kilku gms z y .  
Prawdziwie oszczędnem n / em jest ro kr r* 
chroni bieliznę w praniu Żądoicie więc |edvnie 
wypróbowanego mydło Jeleó Senichf, klore doje 
rękojmię niezmiennej dcbroci.
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Serii usz iscli m?ntno\9
n z K oncprce sym fanfczp ym  w  F ilhsrm on '1

Sergjusz Rar-hmanino™ jes t 
jednym  z najbardziej popular­
nych kom pozytorów współczes­
nych. Szlachetna i liryczna indy­
w idualność jego  wypow iedziała 
się g łów n ie w  utworach fo rtep ia ­
nowych, częściowo w  j ieśniach, 
oraz w monumentalnych koncer­
tach fortep ianowych .

K tóż z ludzi muzykalnych i me­
lomanów nie zna pięknych prelu- 
d jów  lub natchnionych m in iatu­
rowych im presji Rachmaninowa 
Każdy, choć trochę g ra ją cy  na 
fortep ian ie, sylabizował z pew­
nością m eśm i°rteiną poezję sław­
nego preludjum  fis-m oll, lub zdu­
m iew ające akrobacje Po lich i- 
nel’a, czy innych tak wdzięcznych 
i cennych dzieł tego sym patycz­
nego poety - muzyka. Tw órczość 
Rachmaninowa ma tę niezwykłą 
zaletę, że je s t zrozum iałą dla 
wszystkich i bliską każdemu, ko­
chającemu praw dziw ie muzykę 
bez różn icy przekonań. Jest ona 
umiarkowana, bardzo daleką od 
radykalizmu, (o a  tak dziś niepo­
pularnego „m odernizm u” ), w yw o­
dząc się raczej z ducha roni anty­
ków rosyjskich i ich muzycznych 
ideałów. Indyw idualna, ale nic ja ­
skrawa, głęboko uczuciowa i sub­
telna, lecz nie patetyczna i ri.e 
agresywna muzyka Rachmanino­
wa zajm uje w  h ierarch ji św iato­
wej zupełne odrębne stanowisko, 
całkow icie niezależne od w szel­
kich nowych prądów.

A le  Sergjusz Rachmaninow 
jest n ietylko znakomitym kompo­

zytorem : jest on także i przede- 
wszystkiem  świetnym  pianistą o 
wielkim polocie.

I  kto w ie, czy nfe to w łaśnie
połączenie dyvóeh różnych talen­
tów w  jednej osooie, zapewniło 
Rachmaninowi tak wyjątków.- po­
zycję w św iecie muzycznymi. Kom­
pozytor i idealny wykonawcz. —• 
pianista w  jednej osobie —  tc 
bardzo rzadkie z jaw isko ! M ie liś ­
my sposobność przekonania sie C 
tem na ubiegłymi piątkowym kon­
cercie s\m-fonicznym, ra  k tś^n i 
wystąpił Rachm aninow w  cha­
rakterze solisty, w ykoppiąc włas- 

koncert fortep ianow y c-irto 1 
(powszechnie znany i gryw any) 
oraz nieznaną w W arszaw ie Rap­
sodie na tem -t P a ga n in ie go  —  
bardzo zręczn ie i z n iezwykłen 
wyc7u r:pm fortep ianu  napisani 
w arjacje.

Gra Rachmaninowa, subtelna i 
m;eka przykuwała uwagę swcią 
głęboką sugestj-’  św ’ eżo f cia i iek- 
\ o s c fn  dofvku. Tak  Rachmaninow 
intornretu ie sw oie d z :e>a. i takim 
rr-Nw-,'n?°n by-ć w zór dla wszyst­
kich odtw órców  późnieiszych po­
koleń! Pub 'iczność zgotowała zna 
k-m itemu kom pozytorow i b. ser­
deczne p rzyjęc ie .

Akom paniam ent ork iestrow y 
spoczyw -’  w  ręv ach utalentowa­
nego m łodego kapelm istrza Lo- 
wro M ataciea. który ponadto w y­
kon » ł  n.aro znanych utworów sym­
fonicznych.

M ichnł Kondracki.

tygodniowy odcinek naitfi&wy zamieścimy jutra

Z  p la s ty k i

w y s t a w a  „ L i d u 11
Zauważyłem , że ludzi na w y­

stawach, zw łaszcza w Zachęcie, 
na jw ięcej interesują tytu ły obra 
zów. N ie  zazna spokoju v<uti jo 
den z drugim, pók, s.ę uie dow.e, 
jak się landszatf wam. Osoonicy 
o wyzszycn aspiracjach (t .  zw. 
asp iranci) pyta ją  także kto zacz 
auror dzieła, l o  wszystko jeś li 
cnouzi o malarstwo. Narom ,ast 
jes t rzeczą nad wyraz e .iaraKte- 
rystyczną, że przy og ądauiu me­
bla, lub tkaniny (w  „£,adz,e“  czy 
gdzie indzie j) praw ,e mkt me py 
ta, kto ten sprzęt, aibo makatę 
Zaprojektował ? Można to sobie 
zapewne łumaezyć częściowo i 
tem, iż sam przeum iol, tak rzeczy­
w isty  i namacalny, wraz z Jego 
cechami użytkowemi, tak „ochia- 
oia naszą uwagę, że kwestja au 
terstwa schodzi na drugi plan. 
P rzyzw ycza ia  nas do tego potro- 
sze i sam „ Ł & t “ . Uważając się za 
jtunastkę zespo.ową, w po.,szach 
zwraca uwagę przedewsz^stkiem 
na rzec? samą, nazwiskiem  auto­
ra —  nieckrywanem  oczyw iście

—  t,.u_ąc jaao in fo im ac ją  dodat­
kową.

L  łych różnych przyczyn popu 
larność „Ład u ", jako instytucji, 
jest daleko większa, n iż znajo­
mość nazwisk zrzeszonych w nim 
artystuw, wśród szerokich s fe r 
naszej in te ligenc ji. D latego więc 
dzł6iaj, z rac ji wystawy „Ład u ", 
wym ienim y n ijczyn n ie jszych  je ­
go współpracowników. Roman 
Schneider, M arjan  Sigmund, Cze- 
b 'aw Knothe, Jan K a .ser poswie 
c l i  się przeaewszyotkiem  *agaa- 
nieniom  »p r*ę te rs tw a ; pan ie: Ha­
lina Karpińska, M arja  Bielska, 
K rystyna Dydyńska, Janina Grzę- 
dzielska, pracując również w tym 
dziale, są zaraznm autorkami li 
cznych tkanin. Za specja listk i w 

I dziale tkanin należy uważać Zo- 
i j ę  Czasznicką i M arję  Sigmun- 
dową. Może najbardziej zaslużo- 
i v n  artystą  - tkaczem jes t w 
„Ł n fiz ie " Lucian K  i* o r ,  a jedną 
z najw ybitn iejszych  kllim iapeb -  
F leo i,ora  Plutyńska,

ld ea łem. do którego „Ł a d " da

. żył, urządzając sw oją  wystawę, 
j byio pokazanie ca.ych wnętrz, a 

nie oddzielnych mobli. Ideał ten 
c‘ał się zrea lizow ać tyiko częśc.o- 
wo, ze wzg.ędu na ogian iczone 
fundusze pieniężne i DraK m ie j­
sca, gayż na taką wystawę, jak 
„Ł ad u ", trzebaby conajm nioj dwa 
razy w iększego gmachu, niż IPS. 
T o lez  wnętrz, w  doslownem te­
go wyrazu znaczen.u, pokazano 
zaledw ie parę, resztę ogran icza­
jąc do fragm entów  wnętrz i ma­
łych kompletów, np. sto.u i dwuoh 
fo te li. W  pewnym wypadku źle 
wykorzystano przestrzeń wy sta­
wową, marnując dobrą okazję, 
ju ź z w łasnej winy. Tak  np. ja ­
dalnia Schneidra dusi sie między 
dwoma ściankami na inalutkitm  
podjuni, a meble Knothego, który 
nie pokazał w łaściw ie żaunego 
wnętrza, b.ąkają się w  bezmała 
j‘ cdnej trzec ie j vvielk 'ej sali 
IPS-u. W ystaw iony tu, jeden mo­
del fo telika, w rozm aitych war- 
jantach (lak ierow any na biaio, 
złocony, sreorzony i t d .), m oi 
na byio umieścić gdziekolw iek ; w 
m iejreu którego ze wzg,.;du na 
ogran:'czoną przestrzeń nie moż­
ną ju ż hylo wyzyskać na zakom- 
ponooiTnie w  nmi całości wnę­

trza.
W tych komnozycjach, które zo­

stały pokazane, zwraca uwagę 
przeważn.e b. troskliwe i harme 
n ijne zestaw ,am e całości, pod 
względem  barwnym Jeśli chodzi 
o same meble, to przy rozważa­
niu piękna i praktycznycn zalet 
ich kształtów, ewentualnie brzy­
doty i wad, trzeba nrzedewsaj st- 
kiem dw ie rzeczy mieć na uwadze. 
Po p ierw sze: w iększą, lub m n iej­
szą trudność zadania ''nie każdy 
sprzęt przy rozw iązywaniu jego  
form y nastręcza t t  same trudno­
śc i) po d rugie : w jakim  okresie 
rozwoju  „Ł a d u " ten mebel zosta 
w ykonan j. Bowiem  „Ł a d ", jak 
keżda godna uwagi placówka ar­
tystyczna. ży je, to znsczy zm ienia 
się i rozw ija , zrzeszeni w nim pla­
stycy w  każdej pracy dzisie jszej 
m ają możność popraw ien ia bte- 
ców  wczorajszych.

Obecna w ystawa zbmga s - z 
rocznicą dziesięciolecia „Łauu" 
B iasięć la t ! —  kawał izasu. W o­
bec tego Drzypcmni.imy sonie jak 
to meb’erstw o łauowe zaczyn o 
B rcstr'-i w  sztuce ch ę tn e  bycia 
uważana przez w ielu rrtj łów »a  
symbol, a nawet do pewnego to* 
pnia wynalazek, w-spółezosnaśc.i.

P rostota  w m eblarstw ie (czy  dzię­
ki pow inc..actwu słow a? ) nieraz 
zbytnio była utożsam.ana z prostą 
lin ją  (p ion  i poziom ), p ro -.ą  de­
ską i prostym kątem. Podobne 
poglądy nie zaprzeczają zasadni­
czo ist c:e mebla skrzynkowego 
(np  szafie, kredensow i), g.t^ie 
proste ściany, proste 1 . 'y , deska, 
są czemś zu p tln it m.turalncm. 
To też w tym zakiesie, jeś li chodJ 
o sprzętarstwo, wyniki pracy 
„Ł a d u " były najpomyślniejsze. 
W ykazano również dużą pomy­
słowość w przeróżnych kombina­
cjach z półkami (p ion i pczicro), 
w łączeniu półek z tapczanem, w 
komponowaniu podręcznych sU,- 
liczków z pólkami. Natom iast te 
meble, któ.e dopuszczały m ycie  
krzywych łuków, a zw łaszcza te, 
w  ktc h podobne eltm  nty b. ly  
nawet teskazane, przedstaw iały 
się znacznie gorze j. D w ie decki, 
połączone pod prostym  kątem i 
traktowane jako poręcz fotela, to 
ju z nie proątrota, a prostactwo.

Proste, surowe, skromne for- 
m  naiszczęśl wsze zna jL .w a ły  
zastosowanie przy komponowaniu 
skromnego wnętrza mieszkalnego, 
pracowni, pokoju studenta, nato­
m iast w  salonie zgoła raziły, dra­

żniąc swą „topornością ". N ie- 
zm ern ie pouczającem  w  tym 
w zględz.e będzie porównanie b. 
dobrego pokoju mieszkalnego, K. 
Schneidra, (z  meblami z sosny 
pa lonej) z fragm entem  salonu te-
yO UUtUiS'

W  obecijych wysiłkach m eblar­
skich „Ł ad u " daje się zauważyć 
w yraźny zwrot. Zanika daw n iej­
sza, trochę doalrynerska, niena­
wiść do łuków i zm iękczeń. Ostre 
kan.y i kąty u lega ją  zaokrągle­
niom. MięKkość, k~«.,.ait bardz.ej 
płynny i wyszukany, akcenty Dar- 
dziej delikatne z \skują znowu 
prawo obywatelstwa. Za naj­
szczęśliwszego realizatora tych 
tendencyj uważam M arjana Sig- 
munda. Jego fote l gabinetowy 
(w nętrze  N . 14) jest dziełem  do 
końca przemyślanem, / la jb n  Jzlej 
do jrz."'" ri i w rytm i :e form  sprzę- 
tarskich zrównoważom m . Gabi­
net, a częściowo także salon, M 
b ignnnda, należą do na,ipow'aż- 
n ie ’ szycli prac na w ystaw ie „Ł a ­
du" Zasługuje także na uwagę, 
r l - o  -‘ rdno z nielicznych d z ’cł 
Ładu", tego rodzi-ju, dywsn, 

projektu W ład; sława Zycha, do­
bry w  kolorze, tra fn ie  rozw iązany 
w- ry-unku i fakturze. W . Podoski
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TAKIEGO TYGODKIA
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SREBRKEGO. NIEBIESKIEGO 
I t. p .

n a b y ć  — p o  c e n a c h  r e w e l a c y j n i e  n i s k i c h .

FI PM A R f l M f 7 l ł T W I I “  Warszawa, Marszał kiwska 13) 
-■ H n H I l U H l I l H  Poznal i ,  P i e r a c k i e go  M

U W a G A !  S o r z p d a l  r e k l a m o w a  t r w a  J e s z c z e  k i l k a  d n i .

L U T Y

2Z
N IE D Z IE L A

fc . 8 17 3

K M  b t  N l

Oli; |

6 21 13 -31
...>| *r/vhvł(

1 21 I 2 43

D ziś : Sw. P iotra . 
J u tro : św . M acieja.

Cienie i blaski zim y
Lód naturalny. — Przedsiębiorcy zim owi 

Mroźno w  domu i na ulicy
chorób zakażych — tyfusu, g ru ź* le żen ia  koszyczek jes t praw ie na-Za rogatkam i m itjsk iem i na 

W oli, Grochówie, Pradze, Po- 
wązKach ciągną zwolna chłopskie 
fu ria , zaprzężone w  chuderlawe 
konie. K .eru ją  się p raw ie wszy-

licy  t. p. 1 pełn.ony —  na jedną podpałkę
N ie  wszyscy przecież w iedzą, do kuchni w ystarczy.

że lód sztuczny winiem mieć za­
barw ien ie różowe, lód naturalny

TEATR W iE L h I: Dziś, w ponie­
działek i wtóre* „Kw iat H a.ia ju '1 
operetka A, Abrahama. Dzis o 3.30 
, Halka *. W  piąte* premjera „klam­
ra “.

i£ A T K  NARODOW Y: Dziś po
raz 50-ty „ l ’ rztpióreczna“ .

W niedzielę o guuz. 3.30 pop. 
„Przepióreczka**; wieczorem „W ielki 
.Fryderyk*' z Solskim po raz ól-szy.

lK A . l t  PU l.Su l: L»«.s powtórze­
nie „Wieczoru Trzech króli** Szek­
spira.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „Zuu 
/zenit Jerozolimy**.

TE ATR  i l l lW t i  Dziś jubileusz — 
po raz 75-ty komeujs „Byl sobie wię­
zień" Anouiln‘a.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „Byl 
sobie wiezień“ .

TE A TR  LE T N I: Dziś noWa kome- 
d>a „Baz “ ię tylko ży je " kiedrzyń- 

# ski .go.
VV niedzielę o godz. 4 pop. „Co­

dziennie o 5-ej“ .
TE A T It M A ŁY : Dziś „Niedobra 

miłość" * Nałkowskiej.
"  W niedzielę o g<,dz. 4 pop. „Żoł­
nierz i bohater".

STOLE i ZN Y TE ATB POWSZ.: 
Dziś o gndz. 4 pop. i 7 v ‘':z .  „D o­
żywocie" Drzy ul. Zagórnej &

T E A iR  A i fik  .Klim: Uzis i Jutro 
„Pan Geldhab" Fredi— z Jaraczem 
w reżyserii Perzanowskiej.

REDUTA (Kopernika 3t 40) Co­
dziennie komedja I. Grabowskiego 
p. t . Niewierny Tomek *,

) -  TE A TR  K A M E R A LN Y : Dziś
i jutro „Matura".

TE ATB  M ALICKIEJ Karowa 13) 
Codziennie wieczorem „Trafika pa­
ni generałowej" Bus-Hekietiego. 
W IE LK A  REW JA: Ostatnie ni . Po- 
tasz i Perlmutter *. W  nadchodzącą 
sobotę premiera komedji p. t. „c,atus 
i nir więcej".

CYRU LIK  W ARSZAW SKI: Dzis 
i eodz;ennie nttora rewja „Mycie glo- 
t v “  — 7.15 I 9.C0.

TE A TR  DLA DZIECI (w  Instytu­
cie Reduty): W  nf»dzisTe dn. 38-go
K m. o trodz. I2-1*’ , Cud na Powiali 
w inscenizacji p. Mani Dulęby

TFYTR  l»T,A DZIECI T. )RTYM  1 
f Kredytowa 14) w niedz-elę Szkla­
na Góra" (ptem jera).

stkie w jedną stronę: ku osła- zaś je s t biały. N ieu czc iw i właś-
w ionym  gliniankom , stawom i c ic ie le cukierni i barów „prze- 
jeziorkom , które od kilkunastu myca.ią“  swym gościom  lód brud 
daii pokryły się grubą warstwą ny i wpuszczają go  do oranżady 
lca)l czy m azagranu —  nie troszcząc

K ilku  m ężczyzn u w ija  się 3Zyb się o groźne następstwa, 
ko przy  robocie— siekiery* spraw­
nie rozrąbu ją lód, k tóry ładuje 
się zaraz na fu rę.

LÓD Z K A Ł U Ż Y  
Zwózka 'od  u naturalnegos —

—  Dobrze jes t też czatować na 
w ozy z w ęglem  na takich u li­
cach, ja k : Książęca czy Bednar­
ska —  wóz mimo hamulców pę­
dzi dość szybko naprzód, a wtedy 
w ięce j s ię trzęsie i w ęg la  w ięcej 
spada...
MRÓZ W  D O M U  I N A  U L IC Y

Tak, tak —  w ęg ie l to najbar­
dzie j łakoma rzecz dla ludzi ubo­
gich, którzy m arzną w  swych 
w iatrem  podszytych kubraczkach 
w  m ieszkaniach niedostatecznie 
ogrzanych.

Do Ośrodków Opieki Społecz­
nej zg łasza ją  się masowo rodzi • 
nv. prosząc o bony w ęglow e.

m y  OTRZYMUJE NAGRODĘ!
kto nadeśle trafne rozwiązanie

m e l a w o K  a l o s ę z c z : ,  o ;  e w  > t s e j  y d t a k
Za trafne rozwiązanie wymień onego wyżej przysłowia przeznaczy-* 

liśmy następujące nagrody celem zdohvcia klienteli:
1. Nagroda Mocoeykl
2. „  Maszyna do szyci
3. „  Rower damsk: lub

męski
4— 6 „  Aparaty fotograficzne

7— 10 „  Aparaty radjowr
11 — '2  Nagr. Gramofony walizkowe
13— 30 ,, Zegar*i męskie
31—40 „  Obrazy olejne
41— 60 „  Kasety toale! tw«

P i ócz tego wieie innych nayód oraz wielka ilość nagród pociesze­
nia. Rozdzielenie głównych nagród odbędzie się pod nadrorem nota-ju- 
sza w terminie . którym zawiadomi się na piśmie Nadsyłający rozwią­
zanie niema żadnych zobowiązali. P o zw ijan ie  naieży przesłać odwrof 
nie załączając ew. zr.Łczek na odoowiedź, krórą się w każdym razie 
utrzymuje. Adresować; Dom Wysyłkowy „PO LO NIA , Kraków, Wielo­

pole 8—10.

P R Z E D S IĘ B IO R C Y . KTÓ RZY 
Ż Y J 4  Z Z IM Y  

Trzeba przyznać, że n iew ielti 
je s t ludzi w W arszaw ie, którzy 
cieszą się, że fa la  m rozów  utrzy- 

to prawdzńva „g ra tk a " dla bez- muje się na teren ie sto licy W  
robotnych i zubożałych chłopów mrozach pokładają n iejak ie na- 
podw trszaw skch , szukających . dzie je  w łaścicie le ś lizgaw ek  tony 
okazji do zarobienia paru zło- tylko mróz był nieduży, bo w tedy
l>ch ! dzieciarn ia  także nie przycho- j które op iew a ją  nas 50 kg. każdy.

O dostawię n ietrudno: pokąt- d z i), ] ICZą też na polepszenie se- M ożna dostać na jw yże j jeden 
ne kaw iarenki, bary, brudne, za- ZOnu fabrykanci trykotarzy  i ar-j ten  na m iesiąc na rodzinę, ale i o 
dymione restauracyjk i na przed- tyku lów  sportowych, ja k : nart., to trudno —  zapasy w ęg la  prze-
m ieściach chętnie skupują lód łyżew  i t. p. W  te j branży panu-, znaczone przez Opiekę Spoiecz- 
naturalny od przygodnych do- j e jednak w* dalszym ciągu ci- ( ną do rozdaw nictw a nie są duże: 
s law ców  nie dbając o jego  po- sza —  d ługotrwałe ciepła spra- przeciętn ie około 80 tonn na je- 
chodzenie. N a jw ażn ie jsze , że je s t w iły , że ludzie m e w ierzą , by den ośrodek na całą zimę, a 
tańszy od sztucznego —  bowiem  mróz m ógł się „n a  s e r jo "  utrzy- ośrodk 'w  jest dziesięć... 
lód ‘Ztuczny kosztuje 2 —  2.5 gr. mać j Uważają, że wobec zbliża-1 _  S traszn ie ludzie się proszą
kg. loco fabryka natomiast, za I aCej  się wiosny, nie wam o ju ż 0 pai ta zim owe dla dzieci —  mó- 
lćd z g lin ianek  zapłaci się po zim owych rzeczy kupować. w i j edna z kierowniczek w  Ośrod
groszu a nawet po poł grosza. A *m osfera  napięcia panuje n  ku Zdrow ia na Ooaczewskiej. W  

W arszaw a spożywa 20 razy Tow arow ej, na popularnej g ie ł- naszej szwaln i dla matek uszvło 
w ięce j lodu naturalnego, n iz j z)e w ęg low ej. H urtow n icy  wę-1 Się j uż { ro,2dało te j zim y 109 
sztucznego —  czyż nie wym ów- g ia ponieśli dotychczas ta *  duże j DaUj a le to w szvstko zamalo —  
na cy fra ?  N ie  pcm agatą ttfnrfny, straty wskutek trw a jącego  c ie - julQie d z;eci b iega do szko>y w 
że brudny, zan ieczyszczony^ ód pia, że 0 „odb ic iu " ich n ie mogą sam,-ch ubraniach i swetrach, 
w yrąbany nawet nie z \Vuły, m arzyć, chyba, chyba..., że m rozy j j * je m(5w i Się 0 t j,ch> którzy 
lecz z najohydn iejszej kałuży, trw a łyby  conajm niejs do lcwiel- musi a ca}y  dzień przebywać na

u licy bez w zględu  na pogodę:

% A ®  J O

taksówkarze, handlarze uliczni

przv\viez’ on> w  an tysarita r nja , a  może ? 
nych warunkach w  brudnych P O Ł A W IA C Z E  W Ę G L A
szmatach i derkach na fu rze  uży-j W ęg ie l kupują tylko „boga-j (nauszm ki w ełn iane tvlko 20 gr. 
w anei w m ’ ędzycz3S;e do \vvyro- cze“ . Ludzie ubodzy zb iera ją  g o ' para> brać i w yb rać !...), aprze- 
zu.. gnoju —  jes t ro»sadm kiem  g dzie się da, skrupulatnie podno- dawcv gazet, napierosów, poH- 
M H B a g a a n s a a n B n  sza każdy kawałcczek.s K o b ie ty f Cjan ci na służbie

DLA C 4 1 E J  W A R S j ę A W T l I ^ t ^ l - Y l T f f ; 1 » « *  ,ruoy
N Ą  B A Ł Y  i Z A B A W Y

PĄCZKI ! FAWORKI
T Y L K O

-i śledzą ka *d,» w óz naładowatw  . b logowa w io nb ciepło z
w ę g le -  ! Idąc za mm Krok w  K**ok .lH „ 7n„ ro  kosZvk fl p .onsc-go
zo iera ją  „czarne bry lan ty  , hoj- 
mte rozsypyw ane po jezdn i przez

CYRK ŚTA N 1EVVtoKiCE: Dziś i ZtU <1ERN1
codTiennie o ^ "0  uowy prorram cyr­
kowy i wielki miedz^marodowy tur­
niej walk zapaśniczych.

— » -
Cmh’elna *7a

NIEDZIELA W T O R E KPONIEDZIAŁEK 
w  O p e r z e  o  8  w . e c z *

B S m U A k l  ^ s w
Wspaniała wystawa ! Pierwszorzędna obsada !

n ie d z ie la  o  g o d z . 3 30 p opo ł. H  A 1 I K  A ,  M o n iu s z  ti 

p ią tek , 28 lu tego , p r e ir  e ra i P a d e r e w s k ie g o

roztrzęsione, podskakujące na 
nierównościach bruku wozy.

Jedna z dośw iadczonych zbie- 
raczek; w ęg la  in form u je  mnie. 
jak  to się rob i: w ięc  przedewszy- 
stkiem dow iadu je się u znajom e­
go w ęg la rza  w  jak ie  dnie, o ktć 
re j godzin ie i skad wegiei będzie 
snrowadzał W  odpowi^dm m  cza­
sie udaje się na swój posterun0k 

, i zbiei*a cenne w ęg ie lk i —  zanim 
I ,vóz do jdzie do m iejsca przezna-

czerwono - fijo łkow ym  żarem we 
dnie i w  nocy w  250 punktach 
W arszaw y.

4 I A Ł Y  T Y D Z I E Ń
na

P l ó T N A
w  skł>dz'e wyrobów włÓKicnniczych

W Ł . L. S ZC ZU & IA Ł
UL. BkACKA !8 TE L  516-02

W u p a d A ’ i  k i a  d z i e l e

flsiatire 3 dni karnawał w Gnerze
Dvrekcia Opery doskonale -.robiła, wystaw, a ja c na zakończenie Kar­

nawału wspaniała peretkJ Pawia Abrahama Kwiat Hawaju. (ł  ^re,1” * 
iere tej wspaniałej operetki w watek ubie"łv zabrakło jnz na dwa dn.

aprzóc miejsc w kasi, Opery, a na wczorajszy spektakl juz w czwar-
e b\'o biletów w kasie. Zua*omita obsada k w  atu Hav,aju —  Giu- 

drińska Szczepańska. Raczkowrki. ^ wolkiewicz, Szpir.gieT Szczeń'
-ki Bolko, Bender, —  świetne tańce układu balctm s-rza 1 'auowsi ego, 
wspaniałe dekoracje Wandy Jewn ewieżowej —  oto główne powody 
wie' iego pc. dzenia Kwiatu Hawaju w Operze. Gościnnie w roli egzo­
tycznej lanoerki Raki występuje Loda Halama, a na czek wiali 
sDołu baletowego fgu ru ja : H.yniewicka, Kaniewska Michalska, - o 
cka i Stawska Reżyseruje widowisko WTtoid Zdzitowiecki. Dyryguje

1P jr^ ied ^e tę  o 3.30 pop. Halka z F  'dyczkowską w roli tytułowej, Be- 
va’ em w roli Jontka, Tłońskrn l Benderem. , ,

W  piątek, 28 lutego, premjera Manru Paderewskiego pod dyre.-Cją 
Adama Dołżyckiegn.

a* -ri+J?"- > » » f- »**.*'-* .

iek .i,o» .):R E !yW O S A i«
rudkOt roślinę aliryką ScJlifi-Schen

.oamochód —  powodem pożaru i 
poDarzenia. Przv zbiegu ul 1’aii kiej 
i Twardej, jakiś samochód, jadąc 
zby*’ blisko chodnika, zawad .ił i po­
trąci! stojącą inwalidzką budkę z pa­
pierosami, w której znajdowała się 
52-letnia Marja Słowikowa (Nowo­
lipie 23), zona inwalidy. Wokutek 
wstrząsu w budce zostały wybite 2 
szyby, nadto spadła lampa nafto­
wa, która rozbiła się, oblewając naf­
tą towar. Jednocześnie wynikł pożar 
Słowikowa, gasząc płomienie i ratu­
jąc paperosy, dozna . poparzenia 
dłor ’ , Sprawca wypadku, zwiększył 
szybkość i odjechał. —  Słowikowa 
udała sie na opatrunek do ambulator 
jum Pogotowia. —  Nieszczęśliwa 
handlarka oblicza ogólne straty n a , 
300 zł.

Wybuch gazu i zatrucie. Przy u 
Grójeckiej 00, v mieszkaniu Małki Fi 
bichowej, elektrotechnik, Abram 

1 Zymler, (Grójecka 85), przeprowa- 
j dzając instalacje elestryczne, usui -ał 
nieKtóre m ry gazowe, rnZyCzem w 
przedpokoju, otwó, po zojetej lampie 
uszczelnił zbyt siabo. Wobec tego z 
przewodu laczął wydzielać się ga z 
świetlny, który napełnił przedpokój 
i kuchnię. Gdy służąca rozpalała 
ogień, nastąpił wybuch gazu, siłą 
którego zo«t,ały w j bite 3 szyby w 
oknie

Dozorca domu, Jan Urbański, któ­

ry pospieszył na alarm, w czasie za­
tykania otworu w rurze zatruł sie. 
Lekarz Pogotowia, p„ udzieleniu po­
mocy, pozostawi) T"rbańskie.ao na le­
czeniu w domu. Odpowiedzialność za 
wypadek spada ni. Zymlera, który 
powinien by! zwrócić się w spraw !e 
usuwania orzewodników gazowych 
do gazowni.

Zabity przez kolejkę. U -letn i Ta­
deusz Jezak. (Jabłonna), czepiając 
się pociągu kolejki Jabłonna— Kar­
czew, wpadł pod koła wagonu i po­
niósł śmierć na miejscu

Wykrycie przyrządu do fałszowa­
nia pieniędzy. We wsi Szeliszew. 
pow. Skierniewickiego, podczas re­
wizji w mieszkaniu Michała Strzel­
czyka, policja znalazła sztancę mo­
siężną do wyrobu b-cio złotówek, z 
podobizną Marszałka P.łsudskego, 
oraz jedną fałszywą 5-cio złotówkę. 
Strzelczyka aresztowano.

'A B S .C H & M . PAR M ..A P. KOW ALSKI* W APS7AV.A

KTÓŻ IN N Y  P O T R A F I ODGADNĄĆ T W Ą  PRZYSZŁOŚĆ?
tylko najsłynn ieiszy Jasnow idz-G rafo log W O M O U TH  M istrz M iędzy­

narodowego Instytutu W iedzy Ta jem nej 
S? •" uznany jako wszechświatowy fenomen, dysponujący m :cą ugestji i magne­
to "  ty*mu oraz jasnow dzenia na odieg ość. L zy pomocy słynnego i jedynego r.a 

ku’ i zi«m -’c'ej Medium „T .A M A H R Y" które posiada radprzymdznny dar r ’ °- 
nMeniowania i wvs' lania fi ijdu astralntg w transie js mowidzi bez różnicy 
odda1->ii'a za por" cą kontaktu pisma i kilku włosów, danej osoby. Odkrywa 
wszel*'e 'ta.emnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość, tarazmajezość i p -̂ay; ^

■złość, opracowali: h< roskopy ar. bzy grafologiczne. Daje możność zdobyć,»  miłości pożądanej o'oby, rady
*• - . . i _______ „nLwAm /YflnnlJmo łotr ninno AlPnillTTl /T A5TATTTLA. 16SL IliG*

p o c z t -  A o t r z y m a s z  w  p rze c ia sru  ą -c h  •im  w u u -u m r .iw M a n u c  ^ k * . ^  :  : .
zachwyt I f e d j t i m  „ T A M A H R a -  w / < ie r z e  d la  C ie b i e  w  t r a n i e  s z c z ę ś l iw y  N r .  lo s u , k t n r y  p od  g w a r a n c i ?  b ę d z ie  
w y s r a n y .  O t r z y m a s z  o d e m n ie  p r a w  i d w y  k lu c z  n o w e g o  ż y c ia , k t ó r y  p r z y c z y n i  s ię  d o  p o p r a w y  T w e g o  b y tu  m a t e r -  
ia in e c o  i z a d o w o le n ia  d u c h o w e g o . \ V :e l'ł  w ie lk ic h  w y g r a n y c h ,  to  o w d c  m e j p r a c y , d la te g o ^  te ż  k a z d v  z w r a c a j ą c y  
s ię  d o  m n ie  d z ię k u ję .  P i s z  je s z c z e  d z iś  d o  m n ie  n a  a d re s* : J a s n o w i d z  W O M O U T R ,  K r a k ó w ,  P i ł s u d s k i e g o  21 .  ,

Zmiana
B. naczelnik w ydtia łu  praso- 

wu - w idow iskowego w Kom isar­
iac ie  Rządu m. st. W arszawy, p. 
M. Szyszyłowicz, m ianowany zo­
stał redaktorem  politycznym 
PA T -iczn e j

Zmarli
tfp. J.>n Keld. w Warszawie, śp. 

Marja z Tatajewskich Iwadowska,, 
wdowa, 1. 83, w  .Warszawie.

N IE D ZIE LA  dnia 28. II.
9 00 Sygnał czasu i pieśń „N ie  opu­

szczaj nas" D.03 „Gazetka roln." —  
v iprac. St. Jagiełły. 9.15 „W  nie­
dzielę" Muzyka (p i) 9.40 Dz.en. por 
*>.50 Program na az. bież. 100.00 NA- 
BuŻEŃSTWO Z ARCH IKATED R \
■ 1BRZ. RZYM. K AT. W F LW OW IE. 
K A Z A N iE  N IED ZIELĘ  ZAPU ST­
N Ą  NA TEM AT „OWOCG uAJN Y 
POSIEW' CH RYSTU SO W Y" —  W Y ­
GŁOSI KS. KAN DR JAN  SZMt 
GIELSKI. Po nabożeństwie: „W y ­
cieczka w oKoiice Zakopanego". Mu­
zyka (pł.) Ukł. St. Mierczyńskiego: 
a> Salarowp nuty. b> Redyk o: ec 
na Podhalu ą ) Spisk.e nuty a ) Hej 
idę w Ił*, b) Pocożeś mnie piesku 
ujadł (W it Majdak na kobzie) Ukt. 
Stanisiaw* Mierczynskiego: a ) W e­
sele Podhalańskie, b) Janosik, c) 
Krzesany. 11.57 Sygnał czasu. 12.U0 
Hejnał z W ieży Mariackiej w Kra­
kowie. 12.03 Przegl. tearr. 12.15 Po­
ranek muzyczny z Katowic. Wyko­
nawcy: Orkiestra Symfoniczna jod  
dyr. Zbigniewa Dymmka, Irena Cy­
wińska (śpiew). W  progr. M rzy*a 
oolska W  przerwie koncertu około 
j.3.00 Teatr Wyobraźni: Fragment
słuchowiskowy z dramatu Aleksandra 
Puszkina „Borys Godunow", w Drze- 
kładzie i oprać. Teodora Bujnickie- 
go (z  W ilna) 14.00 „Ogłoszeń e mał­
żeńskie" —  ironiczna nowela Wł. Pe- 
rzyńskitgo. 14.20 Muzyka salon, oraz 
piosenk w  wyk. P. Crooks'a (pł.). 
15.00 „Godzina rolnika". „Przegląd 
rynków produktów rolnych* —  St. 
Pnis-Wiśniewski, „O pożyczkach na 
*ołaty rodzinne" —  pogan. —  wygł. 
Br. Niemyski, Mazykt (p ł.), „M le­
ko i jego droga od producenta do knn 
sumenta" —  pngad. —  wygł. E. 

Rudnicki. 16,00 . Chwilka pytań" — 
aogad. dla dż em st. w iad. Wacława 
Frenkla, 16.15 Konc reki. 16.45 Pro- 
PTam na dz. nmst. 16.55 Teatr W yo­
braźni u obcych: Holenderska kome­
dia słuchowiskowa (prenUera) pt. 
„śmierć papieru". Nanisali: Walter 
Tritscb i G. L. Weisz. Tłum i reż. A. 
Bohdziewicz. 17.30 Transmism kon­
certu w wyk. Małej Ork. P. E oraz 
H Brzeziński* i, II. Korff-Kawt-ckiej, 
G. Tumay, „Te Cztery", J. Czaplic­
kiego. T. Ohzy i L. Wyrwicza, (z  sa­
li hotelu „Bristoli* w Warszawie W 
przerwie konc. z .Bristolu" Muz. 
salon, (p ł.), 19.40 Wiad. snort. 19.45 
„Cc czytać ? nowości Pt. omówi L. 
Piwiński 29.00 Utwory F r Schuber­
ta w wyk M. Jonasówn”  (for*»n :an) 
i St. Witas (śpiew) 20.45 W yj. z 
pism PPsudskiego. 20.50 l)zien. wiecz.

21.00 „N A  WESOŁEJ LW OW ­
SKIEJ F A L I"  P. T. „K R A , KRA, 
K R A ". 2i.30 „Podróżujmy": Wyciecz 
ka na góry Pentelikon *. wygł. AL 
śiiziński. 21.45 Wiad. sport- 22.00 
Konc. Ork. Marynarki Wojennej. 
22.30 Muzyka taneczna, (pł.) W 
przerwie o godz 23.00 Wiad. meteor, 
dia żeglugi powietrznej.

Pon iedziałek , dn. 24 lutego
6.30 „Kiedy ranne..." 6.34 Gimna­

styka. 6 50 Muzykr (p ł.). W przer­
wie o godz. 7.20: Dziennik Dor. 7.50 
Program na dz. bież. 8.00 Aud. dla 
szkól.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
W  eży Marjackioj w Krakowie 12.03 
Dzień, pohidn. 12.15 Wiad. roln. 
12.25 Muzyka salonowa. 13.25 Chwil­
ka gosp. domowego.

15.15 Wiad. o eksDorcie. 1E.C9 
Przegl. ftieid. 15"0 KuNCEKT Z U- 
DZIAŁEM  A. M. GU G LIELM ETH  
(sopran Koloraturowy) (płyty „O- 
deon" i „Columbia"). C. Morena: W 
hołazie Fr. Lisztowi —  iantazja, Be- 
nedetti: Ki.mawal weneck* (A . M.
Gugbelmetti) Henyy* Weber: 
„Strauss Król walców" —  wiązanka, 
Wiktor Hruby: Potpourri z utwo­
rów F i. Lehara. 16.00 Lekcja jrz. 
niem —  lektor dr. J Piprek. 16 15 
Konc. Ork. T. Seredyńskiego (ze 
Lwowa). 17 00 „W  obronie dziecka* : 
„Wartość rodziny" — po gad. wygł. 
C,z. Babcki. 17.15 „Minuta poezji**: 
fragment z „Pana Tadeusza"—  Jul- 
jusza Słowackiego, recytuje Jan

Kreczmar. 17.20 Koneen Chóru Dam. 
ize  Lwowa). 17.50 „Ciekawe i-ze^by 
ikałne" —  pogać. —  wygŁ dr. W. 

Rewieńska (z  W ilna]. 18,00 Recital 
'oriepianowy B. Woytowicza. Fr. 
Schuoert.- Liszt: Wali z „Wieczo­
rów wiedeńskich", Fr. Liszt: a ) Po­
lonez E-dur, b) 12 ta Rapsodja. 18.30 
„Listy od dzieci" i ogłoszenie Kon­
kursu p. t. „Cała Polskr w drze­
wcach". 18.40 „Życie kult i arL sto­
licy*. 18.45 Program na dz. nast. 
18.55 Akt .alna negad. gosp. 19.95 
Konc. reki, 19.35 Wiad. snort :19 50 
Pogad aktualna. 20.00 Aud. żołnier­
ska ooświęcona Polskiej Marynarce 
Wojennej. 20 30 llzien. wiecz. 20 40 
„Obrazki z Polski współcz." 2C 45 
„Na ostatki": Aud karnawałowa (z  
Krakowa) w wy konar :u zespohi lu­
dowego z Tccyny (pow. miechow­
skiego) pod kier W* Kurbiela. 2' 30 
„Od Dm.-whowskiego do Klaczki" —  
wieczór lit. pośw. krytvkorr> dawmych 
lat —  w oprać. dr. St. A^amczew-’ 
skiego. 22 00 Aud. z okazji . środo­
wego święta Estonji. 22.30 MucMca 
tai., (pb ). W  prr«mw‘e o godz. 23 00 
W ad. meteor, dla żeglugi powietrz­
nej.

JC3WA

j (Roszenia m m  (
M C C I 17 należy kup* wać soudne. 
■ iL l lL  . PoL>camy tylko nieco dróż 
szp od tandetnych lecz solidne o 
pięknych linjach sypialnie, gabinety, 
jadalnie, saloniki, poczekalnie, naj­
różnorodniejsze wykwintne fotale 
klubowe, nowoczesne tapczany higie­
niczne oraz tapicerskie. Piękne ku­
chenki lakierowane, mebe' - e 
ceny najniższe, fabryczne, o i  iąura- 
my kawiarnie, kluby pensjonaty. 
Odpowiedzialnym kredyt Nowy 
Awiat 80, wprost Chmielnej. St. Ka 
delieki.

A FOLI ,0: „Burłak z na«* W ołgi" 
A II .A N ilC . „Ostatnie dni Pompei*’  
AM O R: „Siostra Martę je*t azpic- 

giern" i .Księżmc-kr prze: 30 <*-1“  
ACRON: „W róg w t  krwi"* i

„Sznieg w masce".
A N T 1 N E A : „Antek Policmajster** 

i ,.H:aly Ptak*1. /
AS: „Mu-dy las". f
L A I,r Y K : „Należę do a «W e*.
Ć4 P ITOL: Dodek r*  froncie".
CASiNO: „Zew  krwi” .
COI.OSSF.UM (duże)* „Cale m in  

sto o tem mówi" i rewja.
CuLOSSFUM: M AŁE : „Zew Dn. 

kich" i dodatki 
CORSO: , Annapolia" I rewja. 
CZARY: „Noce wiedeńskie** i  „Pe. 

zia" widmo"
ELfRODl , Z? chwilę szczęścia” , 
E I.ITE : „W yprawy krzyzowe" i

, Zaczaroa. ana Studnia". ą
E R A : „Jaśnie Pan Szofer**. 
F1LW4PMON.1A: „Ka< iera". 
FORUM: Kapryśna Marjetta" I 

„Katiusza".
F A M A : „N ie oochodź ode mnie*. 
FLOR1DA: „Walczę o życie** I

..Dziś żyjem y"
HOLLYWOOD „Wiosna w Pary 

żu” .
HELIOS: „N it  miała bana kto- 

potu".
IT a L IA : „Idziemy pe szezęŁrie" 
K INO  PaK  ŚW. U 'DRZEJa : 

„Ror< ś -  l-n ■ Oczv" i dodatki.
KOM ETA: .Burza l.ad światem** 

i rewja.
LOS: „Wvspa skarbów**

MAJ "ST IC : „Czu-Czin-Czau". 
MARS: „Rcnaodja Ealtyka", d o L  
M EW A- „Br-dway .  Hollywood" 

i , ( zar młodości".
METEOR: „Kwiaciarka z Praie-

ru" i „Skandale iriljonerów**.
M IEJSKI: „Melodje wielkiego

ńiiasfa’**.
M UCHA: ..Hrabi, Monte Christc" 

i „Pt-vnody Szofera".
M A S K A : „Poszukiwaezkl złota".
METRO: „Legjon nieustraszo­

nych".
„N O W A  TO M BO LA-j „Dobra 

Wróżka" i „Katiusza"
OKD PRASKIE : „Dyktator", ł „U - 

lica szaleństw".
PA N . „F lip  i Flap —  no*ny pa- 

i r a t * .
^E TIT  T R IaN O N : „8 godzin D-ra 

Morgana" i „Sprzedany głos" 
POp U I,4 R N Y : „W yprawy krzyżo­

wo" i rewja.
PR AGA : „Ostatni poaTeninelf"
RAJ Jan Kiepura: „Zdobyć ■ d ę ' 

muszę".
JENA: „Pieśń zdobywa świat" i 

,Księżna Łowicka"
RTALTO , CzlowieK, który. rozoO 

bank w 4Ionte ('ario".
R U X Y : „Jnsme Pan Szofer**. 
ROM A: „Chopin, piewca wolne- 

ści“ .
STYLO W Y: „Miłosne Nicsnodzian- 

ki". : *
SbTNKS: „Zanomniany człowiek" 

i rewia. ,
Sn KOT,1 „Folien Bertreres". 
ŚW IATOW ID : „Koenigamark"

| dz<a(*. ymm
lEtartA D̂ DOBRżYfiSKIEGO
weneryczne.nłc>owe. skotne. RENT b'EM

i N 0 \ W Y -S V / IA T 6 2 o d H n le d i.d ł?
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K ł . ^ C Z P O S P O l I T i k  P O L S K A

M INISTERSTW O SK A R B U
Ministerstwo Skarbu podaje ninlejszem do wiadomości publicznej, ze na mocy dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej 

z dnia 14 stycznia 1938 r. o konwersii państwowych peżyczek wewnętrznych (Dz. U. R. P. Nr. 3, poz. 10) oraz roz­
porządzenia Ministra Skarbu z dnia 17 lutego 1938 r. (Oz. U. R. P. Nr. 12, poz. 114) przeprowadzona zostaje kon­
wersja niżej wymienionych pożyczek państwowych na wypuszczona na mocy powołanego dekretu 4 proc. Pożyczką 
Konsolidacyjni przy zachowaniu niżej podanych warunków.

Do konwersji przyjmowane będę obligacje następujących pożyczek państwowych:
1) 5 proc. paitstwnwej renty ziemskiej serii I z kuuonem, płatnym 1 czerwca 1938 r.;
2) 5 i pól prac. pożyczki budowlanej serji H z kuponem, płatnym 18 września 1936 r.;
3) 5 proc. naństwowej renty wieczyste; serji I z kuponem płatnym 15 grudnia 1936 r.;
4) 4 proc. premiowej pożyczki inwestycyjnej, 3 proc. premjowej pożyczki budowlanej serji I i 6 proc. pożycz­

ki inwestycyjnej -  bez żadnych kuponów.
Poza tem będę przyjmowane do konwersji obligacje 6 proc. Pożyczki Narodowej ze wszystkiemi płatnemi pc dn u 

15 stycznia 1936 r. kuponami (poczynajęc od kuuonu, płatnego 1 lipca 1936 r.J, lecz tylko od pierwonabywców tych
obligacyj oraz od osob„ które otrzymały te obligacje na zasadzie przelewu w myśl obowiązujących przepisów o obrocie 
cbligaciami tej pożyczki.

Obligacje 6 proc. Pożyczki Narodowej bez kuponu/płatnego 1 lipca 1938 r., lecz ze wszystkiemi kuponami dalsze- 
mi, oraz obligacje 5 proc. państwowej renty ziemskiej serji I bez kuponu, płatnego 1 czerwca 1536 r., bęalę również 
przyjęte do konwersji z tom jednak, że z tytułu konwersji zestanę za nie wydane obligacje 4 proc. Pczyczki Konsoli-1
dacyjnej bez pierwszych 2-ch kuponów płatnych 15 lipca i 15 listopada 1936 r.

C OMigacie pożyczek złożonych do konwersji podfegaję wymianie na obligacje 4 proc. Pozyczkr Konsolidacyjnej
w stosunku 100 za 160 wartości imiennej. r :  ' V ; ; . ; c '

konwersje rozpocznie się z dn-em 5 lipca 1936 r. htrwać będzie 13 miesięcy, t. j.  dc,dnia 15 maja 1937 r.
Konwersję przeprowadzać będę: kasy urzędów skarbowych, Bank Polski, Bank Gospodarstwa Krajowego, Poczto­

wa Kasa Oszczędności, Państwowy Bank Rolny i ich oddziały oraz inne upoważnione do tego przez Ministra Skarbu 
placówki, których lista zostanie podana do wiadomości publicznej.

Obligacje pożyczek, wymienionych w punktach 1-4, przestaję być z dniem 15 stycznia 19% r. umarzane według 
dotychczasowych planów i przynosić odsetki oraz wygrana (preroje) poza odsetkami przypadajęcemi za estatni kupon, 
którego bieg rozpoczęt się przed dniem 15 stycznia 1936 r. Kupony, których bieg rozpoczyna się po dniu 15 stycznia 
1936 r. sę nieważne. Obligacje te niezlożone do konwersji w przepisanym terminie podiegeję umorzeniu według ich war­
tości imiennej najpóźniej w oęgu lat 39 drogę losowania podług planu umorzenia ustanowionego dla każdej z tych po­
życzek rczporzędzeniem Ministra Skarbu.

II. 4 proc. Pożyczkę Konsolidacyjni wypuszcza się z dniem 15 maja 1936 r. na ięcznę kwotę imienna 696.000.695 
złotych w zlocie w obligacjach na okaziciela po 50. IGO, 500, 1010,5900 i 10.000 złotych w zlocie.

Oprocentowanie stale pożyczki wynosi 4 od 109 w stosunku rocznym. Odsetki płatne sę za zwrotem odpowiednich 
kuponow półrocznie zdolu w dniach 15 maia i 15 listouada z wyjętkiem odsetek przypadających za pierwsze dwa ku­
pony, z których kupon pierwszy obejmie odsetki od dnia 15 stycznia 1936 r. i płatny będzie 15 lipca 1926 r., zaś ku­
pon drugi obejmie odsetki za dalszy okres czteromiesięczny i płatny będzie 15 listopada 1936 r.

Pożyczka podlega solącemu do dnia 15 maja 1982 r. drogę dwukrotnego w każdym roku trwania pożyczki, po­
czynając m» dnia 15 listopada 1937 r., umarzania części obligacyj wylosowanych w tym celu w dniach 15 maja i 15 
listopada podług ustalonego planu umorzenia.

Obligacje pożyczki, wylosowane do umorzenia w cięgu pierwszych 10 lat jej trwania, podlegaj? wykupowi z nad-, 
platę 29 proc., zaś wylosowane w latach następnych -  z nadpłatę 15 proc., ponad ich wartość imiennę.

Obligacje pożyczki maię wszelkie prawa papierów punilarnycb. Obligacje pożyczki wraz i  kuponami oraz przy­
chody od tych obligacyj i kuponów wolne sę od wszelkich podatków i danin państwowych i samorzędowych.
I Obligacje pożyczki w kwocie, nieorzekraczajęcej 5.080 złotych w złocie wartości imiennej, oraz kupony od tych 

obligacyj nie podfegaję żadnemu zajęciu, nie wyłączając zajęcia z tytułu należności pehliczno-prswnycu.
Obłlgauje pożyczki bgda przyjmowane według ich wartości imiennej ns podatek ad spadków i darowizn do kwotyj 

25.090 złotych w zlocie od każdego płatnika tego podatku.
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Radjo na usługach wojny
Rewelacyjne wynalazki radjolecimlczne

K on flik t w łosko -  abtsyńsk- 
znów obudził za in teresow anie dla 
zagrdn ień  przyszłej wojny. T e le ­
gram y z  placu boju donoszą o 
nowych, rew elacyjnych  w ynalaz­
cach, opartych na zdobyczach 
wiedzy rad jotechn icznej, które 
m ogą zm ienić całkuw icie obraz 
wojny przyszłości. Kto zdobędzie 
ta jem n ice tych wynalazków może 
będzie m ógł zapew nić -sobie druz­
gocące zwycięstwo nad wrogiem .

O czyw iście, trudno w  krótkim  
artykuliku w yczerpać wszystkie 
m ożliwości zastosowania rad io­
techniki do celów wojennych. 
.Można o nich m ów ić tylko ogói- 
aie.

A  w ięc przedewszystkiem , owe 
słynne „ta jem n icze  promienie*' 
m ające para liżow ać dz,atalność 
m otorow  spalinowych  przez usz­
kodzenie systemu zapłonowego—  
nudzą powszechne zainteresow a- 
nie.

N iesłuszn ie przyp isyw any M ar­
con iem u  w ynalazek  tego rodzaju 
je s t zupełnie m ożliw y z  punktu 
w idzenia współczesnej techniki.

Po lega łby  on na skoncentrowa­
niu en erg ji fa l u ltra krótkich, za 
pomocą specja lnej anteny kierun- 

‘ k ow ej; fa le  te rzucone w  postaci 
wiązki prom ieni na samochód czy 
samolot; w yw oła łyhy bądź to na­
ruszenia regu larności działania 
zapłonu elektrycznego, bądź też 
całkow ite jego  zn iszczen ie przez 
spałem© cewek, co pociągnęłoby 
za sobą unieruchm ienie moępru.

N ie  obaw ia jm y się jednak nad­
m iern ie tego  śm iercionośnego wy 
na lazku ! Kon ieczność użycia w ie l 
k iego nakładu en erg ji, skom pli­
kowana budowa potrzebnych u- 
rządzeń technicznych, oraz 
względn ie mały zasięg dria łan .a  
—  w yk lucza ją  m ożliwość maso­
wego działania tego środka obron 
hego przy  dzisie jszym  stan ie w ie­
dzy technicznej.

N ie n ń ie j groźnym  w yna laz­
kiem  m ógłby i i ę  stać tak zwany 
„d etek tor w yk ryw a jący ".

Zadantem jego  m iało być w y ­
k ryw an ie w  ciem nościach poio- 
ie n fa ruchcm ego objektu i skiero 
w an ie autom atyczne lu f dzialo-

H U M O R
Z A  K U L IS A M I 

A k tor I. —  Jak ci się podoba­
łem  w czora j w  ro li kró la?

A k to r I I .  —  Jeśli chcesz w ie­
dzieć konieczn ie: od w czora j je ­
stem republikaninem !

N IE  Z N A  JEJ 
-—  Burza na morzu, to na j­

straszn iejsze, co m ogę sobie w y ­
ob razić !

—  Eh. to pan r ie  zna moje, 
to n y ! (L e  R .r e b

wych na ten cel niew idoczny. 
Mam y tu znów do czyn ien ia z 
kierunkowo w ypronren iow anem i 
fa lam i ultrakrótkiem u Fa le  te na­
potkawszy na swej drodze przesz 
kode ruchomą, u legają  odbiciu. 
Ghwj tają je  dw ie stacje  podsłu­
chowe określa jące metodą trian ­
gu lacyjną  dokładne położenie n ie­
p rzy jacie lsk iego  objektu.

A le  to nie wszystko. Uczeni 
lechm cy zapow iada ją  wynalazek, 
zw any przez nich „autom atycz­
nym cynglem ". C yngie l ten bę­
dzie można rzekomo zastosować 
do każdej p raw ie  broni paluej. 
T en  nowy śm iercionośny pomyM 
oparty je s t na działaniu  k om om  
fo to  - e lek trycznej, która reagu­
ją c  na cień  na n ią rzucony przez 
objekt znajdu jący się na lin ji ce­
lu —  w yw ołu je  elektryczny za­
płon ładannu naboju.

N ie  można rów n ież pominąć co 
raz szerszego zastosowania raa ja  
w  służDie łączności.

K rótkofa low e sta je odbiorczo- 
nadawi ze, najrozm aitszych roz­
m iarów , od torn istrow ych  noszo­
nych przez piecnura do silnyen 
stacyj samochodowych um ożliw ia 
ją  natychm iastowe porozum ieuie 
się z najm niejszą jednostką bo­
jow ą . D owódcy dzięki ^łączności 
rad jow ej m ogą w ykorzystać w 
jaknajdalszych  granicach zdol­
ność m anewrową swych oddzia­
łów.

L ecz  i zw yk ła  sieć rad io fon icz­
na kra ju  odda w  przyszłej w ojn ie  
usługi przeogrom ne. N iety lko  bo­
w iem  stać się m ogą stacje  nadaw­
cze, z których dziś rozbrzm iew ają  
pogodne tony piosenki, czy też 
odczyty ro ln icze, ważną bronią 
pom ocniczą p rzeciw  n iep rzy ja ­
cielskim  nalotom.

N iem n ie j ważnem zadaniem  
ich, kto w ie „czy może jeszcze do­
nioślejszym , będzie podtrzym ywa­
nie w "narodzie m oralnych s ił do 
oporu przeciw  najeźdźcy.

N a jgroźn ie jszym  jednał: wy-
raiazluem  w ojennym  w te j dzie­
dzin ie '■stać się może sterowanie 
za pomocą rad ja .

Samoloty, tanki, łodzie podwod 
ne, torpedy i t. p , k ierowane na 
odległość za pomocą rad ja  są 
przedm iotem  n ieustarnych  ba­
dań i udoskonaleń zagranicznych 
konsti uktorów

O czyw iście  nie należy przece­
niać m ożliw ości n iszczycielsk ich  
eskadry sam olotów  bomLardo1 
wych lub czołgów  bez załogi, 
kierowanych za pomocą radja. 
Strona ataku jąca w  takim w y­
padku nie ryzykow ałaby w ie le  
poza ewentualną stratą ma­
szyn.

Jednakże objektywrue podkre­
ś lić  należy, iż  sterow anie zapo-

mocą radja natra fia  na zasadni­
czą przeszkodę w  postaci moż- 
wości p rze jęc ia  rad jo-sygna­
łów  przez wroga, oraa unieru­
chom ienie całego systemu sygna­
lizacy jn ego  przez nadanie ochron 
Dych sygnałów  in te r fe ren cy j­
nych.

Jak widzimy w  przyszłe j w o j­
nie terenem  operac ji 6tać się 
może rów n ież abstrakcyjny efekt. 
T en  sam wynalazek, k tóry dotąd 
je s t potężną dźw ign ią kultury du 
cha ludzkiego może przeistoczyć 
się w  potężne narzędzie zag ła ­
dy.

W  14-ym roku życia

Profesorem  uniwersytetu
G aie rja  „cud ow nych” dzieci

Każda epoka pos,ada sw oje ,.cu­
dow ne" dzieci, k tóre następnie 
przeważn ie w yrasta ją  na na jzw y­
klejszych  ludzi pod słońcem. I  to 
je s t  przytem  najciekawsze, że z 
b iegiem  czasu gen jalność zanika. 
W yjątk iem  w  tym  wypadku był 
Pascal i M ozart.

Komplet cudzych z iłó w
W ustacn m łooei m ilionerki

Przed paroma dniam i w  Palm  
Peach zdarzył się m iljonerce miss 
’< ruan Bucking n iezw ykle przy­
kry wypadek. A  m ianowicie, m ło­
da dama, prowadząc z tem pera­
mentem sw oje sportowe auto po 
nadmorskiej szosie, wpadła na 
c iężarow y samochód z produkta­
mi spożywczemu i spowodowała 
katastro fę, w  której odniosła bar­
dzo ciężk ie obrażen ia : w yb iła  so­
bie p raw ie ws2ystk.e tęby

Przew ieziono ją  natychm iast dc 
szpitala zupełnie nieprzytom ną. x 
kiedy odzyskała zm ysłv i przeko­
nała się o swoj sra nieszczęściu, 
wpadła w  szaloną rozpacz. Za nic 
na św iecie nie chciała słyszeć o 
spraw ien iu  sztucznych zębów, Je­
śli k tórykolw iek  z lekarzy wspom ­
niał je j  o protezie, dostawała 
istnegc ataku szału. N ie  pom aga­
ły  perswazje, że przecież je s t to 
jedyny sposób, który może zama­
skować defek t spowodowany ka­
tastro fą . M łodociana m iljonerka 
krzyczała w  m ebogłosy, że mu3) 
mieć za wszelką cenę spowrotem  
praw dziw e zęby.

Pon iew aż o jc iec je j zw róc ił się 
io  lekarzy i zaznaczył, że gotów  
jes t zapłacić każdą cenę, aby ty l­
ko przyw rócono urodę dziew czy­
ny do dawnego stanu, przeto le ­
karze postanow ili dokonać opera­
c ji wprawienia miss Bucking 
praw dziw ych  zębów  ludzkich. 
Przedew szystk iem  w ięc  przedsię­
w zięto  poszukiwania na szos<e 
dla znalezien ia je j  w łasnych ząb­
ków. N iestety , znaleziono tylko 
zaledw ie jeden

Wobec tego nie pozostawało 
nic innego, jak  tylko nabycie zę­
bów po w ysokiej cenie od tych, 
k tórzy zgodziliby  się na tego ro­
dzaju tranzakeię  i p ozw o lili so­
b ie w yrw ać przednie ze by, oczy­
w iście  za odpow iećn iem  wyna­
grodzeniem .

N ie  była to ła tw a  sprawa. M iss 
V iv iam  m iała typowo anglosaskie 
ząbki —  białe i piękne, a le dosyć 
długie i duże. W obec tegc trzeba 
było dobierać zęby odpow iednie 
barwą i w ielkośi ią. Pr żytem  w y ­
łon iła  się jeszcze jedna trudność, 
a m ianow icie, żadna z młodych 
kobiet nie chciała się zgodzić na

w yrw an ie wszystkich zębów na 
przoazie nawet za bardzo wysoką 
cenę i każda proponowała sprze­
daż jednego  lub dwóch.

W obec tego trzeba było wsróu 
licznych o fiarodaw czyń  dobierać 
te, k tóre m iały podobne uzebiem r 
i w yryw a jąc  po jednym  zębie 
skom pletować dzaesięć pięknych 
przednich zębów  górniej szczęk^ 
dia uroczej m iljonerk i.

N astępn ie dokonano transplan

tac ji zębów i w reszcie  po w ielu  
skomplikowanych zabiegach miss 
V ivian  m ogła znów się uśmie­
chać beztrosko i swobodnie, ale 
nabycie tych żywych pereł, k.ó- 
re błyszczały zza je j karm ino­
wych w arg, kosztowało papę
20.000 dolarów 

O fia rodaw czyn ie  bowiem  zmó­
w iły 's ię  m iędzy sobą i żadna ni( 
chciała sprzedać zęba n iżej ceDy
2.000 dolarów .

M iljoner am erykański

Zapalonym 2tileraczem aaf o^ref 5ar
B ra k  m u  je d y n ie  p o d p isu  Ojca Ś w .

Is tn ie ją  ludzie, k tórzy pasjonu-1 n iejszym  zbiorem  na św iecie i
brak mu jes t ty lko jedynego au­
tentycznego autogratu . a m iano­
w ic ie  podpisu O jca 4w. P iusa X I.

ją  się zbieraniem  au togra fów  w y­
bitnych osobistości. Bardzo czę­
sto przyi-em k lasyfikow an ie w ie l­
kości je s t  na jróżn ie jsze i n ie jed­
nokrotnie taki zb ieracz autogra­
fów  dobija się z takim  sarnimi za­
pałem o autograi M au iice  Che- 
va llie r , jak  i o au togra f np. 11 
Duce. Najsłynn iejszym  zbiera- .
czem au togra fów  je s t  pew ien a- Okazuje się, że „osta ni krząk 
mervkański m iljoner, k tóry p o s ia - , technik, rar j-owej, ^elewizja, nie

da niezrównaną kolekcję podp.- 3 * *  niczem lu * j 0J at
sów wszystkich sławnych i wy- t e n r a _ wynałezm na. 

bitnych osobistości.

Do cudownych dzieci zaUczyĆ 
należy jó w n ie ż  n iejak iego Chri- 
śtjana Heineken, urodzonego w  r. 
1721 w Lubece. Dziecko to, m ając 
10 m ies!ęcy umiało m ów ić i po­
prawnie w ym aw iało nazwy wszy­
stkich otaczających  je  przedm io­
tów  K iedy  miało rok, znało na 
pamięć pięcioksiąg M ojżesza, a 
mając 15 m iesięcy —  m ały Chri­
stian studiował h istorję powszech 
ną, kiedy m iał 3 lata oprócz swe­
go języka ojczystego, dzieciak 
władał b iegle łac, lą i francu ­
skim, a ponadto znał napamięó 
vvSzy3tkich starożytnych k lasy­
ków

N iem niej cudownein dzieckiem 
był F ilip  Baratier, syn pewnego 
pastora protestanckiego, pocho­
dzenia Francuza, który w  tym  
samym m n iejw ięcej okresie m ie­
szkał stale w Niem czech. M a jąc 
dwa la ta*fenom enalny dzieciak, 
w ładał b ieg le  języidem  francu ­
skim i niemieckim, o raz czytał 
p łynnie teksty autorów  łac iń ­
skich, greckich i wschodnich. 
Jednocześnie malec w yp isyw ał 
dysertacje, dotyczące zagadnień 
matematycznych, oraz zagadnień 
poruszonych przez o„ców  koś­
cioła.

W  1-1-ym loku swego życia 
chłopiec zustal m ianowany pro­
fesorem  uniwersytetu w  K a lle , a 
to z ra c ji swej erudycji. Co sią 
jednak porem z nim  dalej stało, 
łustorja  m ilczy.

Te!ewl<:;? w 1886 roku
W y n a la z e k  ka lifc rn s isk i^ g o  fo tografa

Człowiek ten spędził 25 lat na 
podróżach i grom adzenńi tych 
podpisów i aby zadośćuczynić 
sw oje j pasji ko lekcjonersk iej w y­
dał. na te wojaże 50.000 dolarów . 
Zb iór jego  je s t  w ięc najkom plet-

Udział radja
w  h a łas ie  uUcy

M ia ­
now icie w  styczniu 1886 roku pe 
w ien  p rzeg ląd  naukowy w  Far 
Francisko doniós* o odkryciu no­
w ego  zastosowania telefonu 
tw ierdząc, że zadziw ił ono może

nawet, samogo Edisoha.
P łytkę w ib ru jącą  te leton  zastę­

powano błoną selen jum ; dw ie 
rozm aw ia jące ze sobą osoby ośw ie 
tlone były  lampami elekryezne- 
mi, a lustra, um ieszczone nad 
każdym aparatem , pozw alały im 
w idzieć się wzajenraie, dzięki 
drganiom  selen.ium

K r © I © w s  - l o d u -
Sonia Her.ie w Paryżu

Po sukcesach w  G«rmisch-*Par- 
tenkirchen m istrzyn i figu row e j 
jazdy  na łyżwach przybyła  do 
Paryża. P rzy jazd  je j  oczekiwany 

' byl n ietylko przez m iłośników 
Przeprow adzone w  N ow ym  Jor- sportu, a le przez cały Paryż, gdyż 

ku dośw iadczenie wykazało, że popularna króiowa lodu c r szy się 
dźwięki, w ydobyw ające się z od- w ielką sym patją. K iedy  prz.ybyta 
biorników rad iow ych  stanow ią aa dworzec, na peron ie tłumy 
9,25 proc. ogó lnego hałasu, panu-j cisnęły się do wagonu, a tłum ło ­
jącego  na ulicy. Sygnały samo- togra fów  ob legał ze wszystkich 
chodowe stanow ią 36 proc 
gó ’ nynr hałasie ulicznym.

w  o- stron uśm iechniętą Sonię. Oczy 
w iście, że pełno była i amatorów 
autografów

Sonia H en ie przybyła ze swoim  
całym dworem, w którego skład 
wehudzi panna W illiam  H ulten, 
Mol li Ph ilips, i w reszcie p ro f. N i-  
holfson którzy czuw ają  nad tera, 
aby Sonia przestrzega ła  godzin  
snu. odżyw iała  się h ig jen ic i-  
nie i t. d.

Trzeba przy tem dodać, że ba­
gaż Soni, która jednocześnie po­
siada n ieo fic ja ln y  tytu ł Królowej 
mody loaow ej, składał sie z  n ie­
zliczonej ilości olbrzym ich ku­
trów .

Z yg m u n t J u rk o w s k i 71)

Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć

— Tak, proszę jaśn ie  pana —  odszepnął kam erdyner z uśmie- 
tnem  —  je s t  p iękny dzień.

Zniknął, ażeby po chw ili przynieś . śn.aoanie i pisma.
—  Czy będzie potrzebny m asażysta? —  spytał.
—  Owszem , niech zaczeka.
— A  pedikurzystka?

Lubyscek wysunął spod kołdry stopę i obe jrza ł ją  Krit><z- 
rem  okiem.

—  N iech  i ona zaczeka. A  cóż to tak iego? —  zaciekaw ił się, 
spostrzegając na tacy dziw nego ksztartu cuKierm cze w yroby.

—  To. kucharz skomponował nowe ciasteczka i prosił, żeby 
jaśn ie  pan był łaskaw skosztować i pow iedzieć jak smakował)

—  Obawiam  się, że nasz kucharz ma zbyt tw órczą naturę —  
zauważył Lubystek —  a gdzież je s t F i f i?  —  spytał nagle, nie 
w idząc koło 3icbie pieska, który jeden z całej czwórki im ał p rz j-  
w ile j korzystania z syp ia ln i i raDO w ita ł go pierwszy.

W zorzysty  kam erdyner obejrza ł się na kąt pokoju, gdzie F if i  
m iała sw oje posianie. Było puste.

—  R zeczyw iście  niema je j  tu ta j —  stw ierdził.

—  A  czy F ran io  przyszedł po psy?
—  A *jakże , czeka w  „s łu żbow ym ", pójdę go zapytać.

.Gdy rzekłszy to M ichał wyszedł* spod łóżka doszło cichutkie 
SKomlenie.

—  F i f i ! —  zawołał —  F iF i! ( 'hodź tu !
W  odpow iedzi dał się słyszeć miękki szelest ogona, którym

m achając F i f i  dawała o sobie znać. Lubystek zapuścił rękę pod 
łóżko i uczul na palcach ciepły dotyk języczka. F i f i  ucałowała go 
w rekę, a le nie w ychodziła  z ukrycia.

—  D ziw ne jak ieś  Kaprysy! — pomyślał i zabrał się do prze­

glądan ia  gazet.
W ertu jąc  —  kupno i sprzedarz —  rubryki interesu jące go 

najbardziej, przypom niał sobie, że musi porozm awiać z Minccrn 
na temat przeróbek w  nowym, pałacyku. S ięgnął do telefonu, lecz 
nie napotkał go na zwykłem  miejscu. M ichał zapomniał tym 
razem  przyn ieść go do łóżka.

Zadzwonił więc na niego i zdziw ił się. gdy po upływie minuty, 
lokaj nie ukazał się w progu Nacisnął w ięc dzwonek poraź 
drugi i czekał, M ichała nie było.

—  Czyżby ośm ielił się w y jść  bez pozwolen ia? —  przemknęło
mu przez myśl i zn iec ierp liw iony  dzwonił raz poraź.

W reszcie  zirytow any w ygram olił się z łó żk a ,i udał się po 
te le fon  do gabinetu. Gdy w rócił, niosąc aparat, zastał w  sypialm 
osobę, k tóre j w cale nie w zyw ał. Na środku pokoju stal I-ranio 
z rekami za ioźontm i do tyłu. N a  w idok pana zgią i się w  ukłonie

—  Pocoś tu przyszedł? —  spytał Lubvstek rozdrażnionym 
tonem.

—  Bo szanowny pan dzwonii na M ichała, ale że on wyszedł 
po cukier, to ja przyszedłem  zam iast niego.

Udobruchany jego  uprzejm ością Lubystek odpowiedzią#

ła god n ie j:
—  Już nie potrzeba, możesz odejść !
F ran io  jednak nie ruszył się z m iejsca i w patryw a ł się 

dziwnie w  Luoystka. W  jego  sp łow ia łyd  oczach patrzących 
z uporczywem  wytrzeszczen iem  cza ił się zamysł, k tó iego  decyzja  
ju ż  została powzięta Stojąc niby niedbale a jednaK w  czujnum 
sprężeniu, F ran io  uświadom ił sobie w  prostocie ducha, że- odejść 
mu z tego pokoju nie sposób. Bo żeby odejść —  trzeba się wpierw  
odwrócić, a jak  tu się odw rócić  kiedy w rękach założonych sw o- , 
bodnie do tvłu, F ran io  trzym ał duszę od żelazka umocowaną do 
grubej sta low ej linki —  narzędzie, które zm ajstrował dla niego 
specja ln ie pan W alen ty  S zna iag? Sam fak t trzym ania duszy od  
żelazka był jednak głupstwem  w  porównaniu z tem. że w  ł Iu ł - 
bowym pokoju na podiodzc leżał jak  kłoda stary kamerdyner, 
zdzielony przed chw ilą tem narzędziem  w  głowę. M ając tę rzecz, 
na uwagę, F ran io  postanowił nie odwracać się d o . Lubystka 
tyłem  i zapiszczał głosem nienasm arowanej osi.

—  Ja przyszedłem  po F if i ,  che.ba iu  je s t w  syp ia ln i?  *

—  A  tak, jest, siedzi pod łóżkiem  —  pow iedzia ł Lubystek 
i zawołał —  F i f i !  F i f i !  W yłaź stamtąd, pó jdzi sz na spacer!

N a  ażw ięk słowa —  spacer, piesek ożyw ia ł się zwykle i ska­
kał z radości, tym razem jednak zaw a leza ł gm eho.

1—  Coż to tak ieco? —  dz iw ił się siedząc w  pyjam ie na kra­
wędzi łóżka —  w ściekła się czy co? —  Zaciekaw iony schylił 
g łow ę jak  m ógł najn iżej aby za jrzeć  pod łóżko. Ten  moment uznał 
F ran io  najdogodn iejszy i szybko przyskoczył ao niego. N a  $ e  
p rzeciągłego warczeń.a F if i, roz leg ł się tęDy huk i Lubystek, 
którego wzrok n a tra fił na oczy pieska, zobaczył w  nich śmierć. 
Osuną! się miękko i zary ł tw arzą w dywan.
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HdBLiCMRGENTiflA

Prezyden t Paragw a ju , A ya la . 
zm uszony przez rew olucjon istów  
do ustąpienia ze swego stanowi 
ska. Opuścił ju z  swoi kraj, udając 

sie nurazie do Meksyku.

re7ea rady m in istrów  H iszpan jl,
/alladares, ustąpił ze swego sta- 

Znaczek pocztowy, który sie sta ł uowiska,
przyczyną zatargu argentyńsko- 
b ryty jsk iego . N a  znaczku tym wys­
py  Falk landzk ie zaznaczone
p ia ły  Jako w łasność Argen tyny- T r z y  kobiety, o których m ów i św iat cały. Od lew e j ku

p ra w e j: C ecylja  CoPcdge (A n g l ia )  — zdobywczyń* dru­
g iego  m iejsca w  jeździe  figu row e j na O lim piadzie, So­
n ia  Henie (N o rw e g ia ) —  m istrzyn i św iata w  jeźd zie  f i ­
gu row ej i  Anna Hulthen (S zw ec ja ) —  zHohywCzyn l 

trzec iego  m iejsca.

N ow y prezes rady m in istrów  w  
Iliy zca n ji. \zana, p rzedstaw ic ie l 

skra jnej lew icy . N a jw ię c e j złotych m edali na O- 
lim p jadzie  Z im owej zdobył N o r­
w eg Ballangrud, m ianow icie : a  

> z ło te  m edale i i  srebrny.

K ró l D *n ji, Christian , baw i obecnie na lazurowem  w y­
brzeżu. N a  swoim jaotic ie  „D a n ia " w zią ł on odzia ł w  

rega tach  w Cannes,

M in ister sp raw ied liw ości Rzeszy, Frank, spędził wra? 
z  małżonką dwa dni w  Zakopanem. W idzim y go na zd ję ­

ciu podczas jednej z  w ycieczek.

W  Barcelonie Odbyły się m anifestacje  u iiczne przeciwko rządow i Vauaderesa, 
k tóry  ustąpił. Na zd jęciu  gubernator prow incji, M olles, otoczony

dem onstrantam i

P rzyw ódca  francuskich  socjalistów, Leon Błum, którego pobito w  
Paryżu , musiał sie poddać d łuższej kuracji. W idzim y go na zd jęc iu  

bezpośrednio po p ierw szym  opatrunku,

Dnia 28 b. m. nastąpi przyznanie Państw owej N agrody  Sportow ej 
za 1935 r  N a jpow ażn ie iszyn  kandydatem do tej nagrody je s t  
w ioś la rz  V erey , Który w  ubiegłym  roku na regatach  w  B erlin ie

7/1 oKvl Ha'n n-tA^lureltla m ifitrzosłu')) K iim iw .

IMJJI

y ,  oFtątn ch manewrach francuskich, odbywających się w Alpach, 
bn rą  udział oddziały dużych czulguw,

l  lcta  brytyjska b ierze udział w  m anewrach w  pobliżu W ysp Kana­
ryjsk ich . N a  zd jęc iu  lotn iskow iec „F u r 'ou se “ , z  k tórego Dokladu 

skartuje w o jskow y “amolot.

V Austr i r jw m e ż  odbyw ają  się m anewry, które ob ję ły  garnizon 
w iedeński, N *  zd jęc iu  w óz Dancc-ny poUczan ćw iczeń pod Wiedniem..
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Pierwsza jaskółki nsdy Łiosew ej
Ju i znane są w Zarysach ten­

dencje przyszłej mody wiosennei, 
ana.io firm y  paryskie, pracują 
-.ad nowemi wioacnnemi k rea c ji 
mi.

Przed spragnionemu nowych 
stro jów  kobietami powstaje po­
ważna pytan ie: Co ob&talownć
koatjum czy suknię?

T ru d n « jest na to odpowiedź 
Najlepiej byłoby orzeciąć ten wę- 
seł gordyjsk i wybierając sukien 
ką i jednocześnie kostjum. A le  Je­
żeli nieubłagana równownga bud­
żetowi. wym aga poświęcenia jed 
nego t tych strojów , a przynaj­
mniej odsunięcia go na dalszy 
plan —  wybierzm y obecnie suk­
nię, a Ha kostjum zdecydujemy 
się później, kiedy pogoda pozwoli 
ram ukazać się w mm na ulicy.

W IO S E N N E  K O S TJU M Y
Wiosenno kostjumy zapow iada­

ją  się jako bardzo fantazyjne i u- 
rozmaicone, zarówno pod w zg lę ­
dem połączenia kolorów  jak fa ­
sonów. Co do kolorów zo w iado­
mo, że spódnice będą w  kolorze 
innym niż żakiety żak iecik  w 
kratkę granatową, będz>e np. to­
warzyszyć gładk iej spódnicy w 
nkbioako pastelowym  tonie

Nie jw*t wykluczone, że n a jw ię ­
cej ukaże się spacerowych tailleu- 
r 'ów  jednolitych, lub przerabia­
nych, których oryg.nalność pole­
gać będzie na kroju i na efektow- 
nem przybraniu.

Nie znaczy to bynajm m ejv te  w 
roku bież. m aterja ły  same przez 
się nie są efektowne. W  tym kie­
runku w idzim y rów nież pewien 
postęp, może nawet fan tazja  idzie 
czasem za daleko.

N ie  powiem y t e g i ’ j wełnianych 
wyrooach, które pomimo doać nie 
oczekiwanych połączeń —  są za­
wsze m iłe dla oka, jak  napny- 
kład w yroby „M a n ify ls ", firm y 
„R od ie r ", naśladujące reczne 
tkactwo W ygląd  i to tak, jakgdy- 
by tkacz ulegał różnym nastro­
jom  i raz w ięcej wplatał .asnych, 
np. czerwonych nici i supełków, 
to znów mniej, zastępując je  
oronzowem i lub z ie lon ym

Przeglądając staram nYet kilka 
mstrów tego samego m aterjalu 
widzimy, że nie są one do siebie 
podobne, ani pod względem  u kła 
du nitek, ani kom oinacji barw ­
nej. —  Kostjum  zatem lub suknia 
przedstawiać będzie pewna rcz 
maJtość Dowiertchn., i zmienność 
odcieni. Rozm aitość ta stosow ani 
z umiarem —■ może przyczyn ić się 
do tego, ie ubranie będzie o ryg i­
nalne i estetyczne!

W e im y  inny m aterjał, naproy- 
klad, „L u n y l" . Jest on usiany 
trójkolorowemu „pastylkam i" czer 
■wonaai, białem i i n :eb iesk L m i. 
Ale tu (ja k  w  p rzyrodzie ) nie ma 
dw u pastylków  identycznie po­
dobnych. Każdy jes t ina j w fo r ­
mie. rozm iarach, odcieniu.

Na letnich m ateriałach zoba­
czymy nietylko kwiaty, ale zw ie­
rzątka, a nawet litery, ułożone w 
dekoracyjne wiązaniu —  ale o 
tem Domówimy nieco późn ie j!

W racając do wełnianych w yro­
bów widzimy, te przerabiane, fan ­
tazyjna m aterjały są nadzwyczaj­
nie urozmaicone Służą one prze­
ważnie dla sportowych kostju- 
mów, których pewna surowość li- 
n ji łagodzi imeniąca się barw n i 
powierzchnia 

Należy przypuszczać, żą żakie­
ty tro,s-quarta znikną na razie i 
zastąpione bęaą przez żakiety się­
ga jące poniżej bioder Obok fcięh 
powodzeniem cieszyć się będą 
krótkie żakieciki o prostej 'ub 
ukośnie skrajanej basąue, za­
trzym ującej się w  połowie bio­
der.

Tak ie są ogólne zarysy przy­
szłej wiosennej moJy, Co zaś do 

ułden spacerowych, bardzo prak­
tycznych, gdyż służyć mogą obec­
nie, noszone pod okryciem  i na 
wiosnę, na ulicę —  mają one 
charakter pośredni, łączący w so­
bie cechy taUleur‘u i sukni.

Stanik przjpom iną żakiet, dzię­
ki przedłużeniu, tworzącemu bas- 
que, i spotykanem w ta illeu r‘ach, 
przybraniem  węzłem.*- guzikami 
kieszeniam i, co nadaje sukni spor 
towy charakter kostjumu!

T e j wioany guziki będą bardzo 
popularne Obok dużych guzików 
metalowych lub z kolorowej ma­
sy ukażą się guziczki, przypom i­
nające różne kwiatki, naprzyklad 
stokrotki. Tak i pomysł rzuciła  f i r ­
ma „C hanel", a je j kreacje mają 
zawsze murowane pow odzen ie '

To fan tazyjne guziczki przezna­
czone są przewoźnie dla w zy to -  
wych sukien Obok nich zm ar­
szczenia i fa łdy  są motywem de­
koracyjnym ; spotykanym na s tro j­
nych tualetach

Chcąc scharakteryzować obec­
ną modę, można powiedzieć, że 
stara się przybierać i upiększać 
zarówno spacerowe suk.enki jak 
w izytbwe tualety, ale dla p ierw ­
szych ma przeważnie wydłużające 
fa łdy, p ince‘y i nerw juw —  a dla 
w izytowych rezerw u je godety, u- 
drapowanla lub zmai szczenią. 
Przekonamy się o tem rzuciwszy 
okiem na załączone modele.

M O D E L 1.
'Szykowna spacerowa sukienka. 

Obecnie nosi się ją  pod płaszczy­
kiem zaś z nastaniem ciepłych dn; 
można będzie w niej w yjść na u- 
licę. Suk.enka ta przypom ina kro 
jem  stanika —  strojny ta illeur. 
Jest ona wykonana z robionego 
wełnianego m aterjału, stanik prze 
dłużony płaską „basąue". Sprzeda 
spiczasto wycięta, w ygląda te 
sukienka jak  fan tazy jny żakiecik. 
Cały przód przybrany jest nerw- 
juram i, które przechodzą nu

N A G Ł A  D E P E S Z A !.-  P IL N A  S P R A W A !- . 

S P Ó Ź N IE N IE  G ROZI C l K ŁO P O T E M ,

LECZ SZYB K O  M IJA  T W A  O B A W A .

G DYŻ W IESZ, ŻE Z D Ą Ż Y S Z  S A M O L O T E M .

basąue. Przód jest nieco rozchylo­
ny i ukazuje rąbek białej, pikowej 
kamizeleczki. B iały brzeżek otacza 
szyję i kończy się węzłem v  tej

samej piki. Rękaw jest długi i 
luźny, spódnica rozszerza się lek­
ko u dołu.

oryginaln ie roim ioszezuneroi. Jed­
ne zmarszczki tworzą niew ielki 
karczek, poazerzający ramiona, 
inne umieszczono powyżej paska i 
ozdobione guziczkiem  w ygląda ją  
jak kieszenie. Odpow iadają im 
zmarszczki tnajdu jące się poni­
żej paska, od których idą zanr*.- 
oowane fałdy, nadające dość 
znaczną szerokość spódnicy. Man 
kiecik jest rów nież przybrany 
zmarszczkami, które w  atłasie 
bardzo efektownie i stro jh ie w y­
glądają. Przód stanik* zapięty 
jest na guziczki, mogą być on- 
czarne lub czerwone, gdyż pasek 
ujmujący stan i zapięty n t  apo 
ra klamrę jpst z czarnej skórki.

FRANCINE.

K tóż nie zna przepięknej hl- 
storji o sKromr ej francuskiej 
Joannie d‘A rc, która idąc sa gło­
sem natchnienia stanęła na czele 
wojsk francuskich i wypędziła  A n  
glików  7 kraju? Spalona na Sto- 
Sjc w  Rouen, uznana została nrior 
kośc.ół karolicki za świętą,

Tw órca  pomnika Frem iet szu­
kając odpow iedniego modelu do 
postaci Sw ietej, udał się do kra­
ju, z którego pochodziła Joanna 
d‘A re  i tu w  jednej z wiosek gór­
skich znalazł jakgdyby żywe u- 
osobien.e bohaterki, któro rówm ęż 
nosiła unię Joanny.

Rzeźbiarz, zabrał 15-letnią dziew 
czynę do Paryża. Po skończeiuu 
dzieła, słuch o modelce zaginał. 
W iedziano tylko tyle, te zarabia 
na życie szyciem, bojąc sir w rócić 
do rodziny która wyklęła ją  za u- 
Cieęzkę do „rozpustnego m iasta", 
ja  jak ie w  op in ji prow incji ucho­

dzi Paryż.
W  tych dniach straż ogniowa 

zaalarmowana została do pożaru, 
jaki wybuchł na podaaszu sze­
ściopiętrowej kamiemcy przy rue 
Vignon. w  jednym z pokoików na 
poddaszu mieszkała stara panna 
trudniąca się szyciem. Szwaczka, 
uolewając spirytusu do maszynki 
do gotowania, spowodowała w y­
buch, od którego zajęło się na niej 
ubranie.

Zanim aasiedzi przyb iegli e po­
mocą i zaalarm owali straż ognio­
wą całe poddasze stanęło w pło­
mieniach. Po ugaszeniu pożaru 
znaleziono na podłudze zwęglone 
zwłoki n ieszczęśliwej o fia ry  w ła ­
snej nieostrożności. Jak wykazało 
wszczęte dochodzenie policyjne, 
nieszczęśliwą była modelka nom- 
nika św iętej Joanny d‘A rc, która 
zginęła podobną śm iercią jak  je j 
w ielka patronka.

*7, Tajemnice daktyloskopii
Oćciski palców zdradzają charakter ludzi

L in je , jakie znajdują się na wę. 
wnętrznej stronie palców, nie u* 
lega ją  n igdy zmiarmm. Ryauntk 
ioh przynosi człow iek t  *obą na 
św iat i eo jes t najdziw n iejsze, to 
fakt, że każdy człow iek posiada 
odm.enny rysunek tych lin jl. 
OozyW iode, Ze is tn ie ją  pewne, 
zesaanicze typy tych rysunków, 
ale niem niej różnią się one m ię­
dzy sobą, tak za caktyioskopja po­
lega jąc w łaśnie aa w j indyw idu­
alności lin ji na palcach, może na 
je j podstawie ustalać tożsamość 
przestępców. Uczeni, którzy za j­
mowali aię budamem te j dziwnej 
zagadki, doszli pozatem do w n io­
sku. że rysunek odcisków dukiy- 
luskopijnych pozostaje w bardzo 
ścisłym związku z cechami cha­
rakteru ludzkiego, I jes t to, jak 
tw ierdzą, na jw iern ie jsze odbicie 
uspu»obienia. Zresztą czy tak jest 
w ,stocie każdy z nas może z ła ­
twością sprawdzić. N a leży  w ięc 
posmarować palec tuszem, jakąś 
farbą, czy nawet odrobiną sadzy, 
a następnie odcisnąć na kawałku 
papieru- O trzym am y w tenczas  od­
cisk z którego możne, będzie do­
w iedzieć się o charakterze.

Rysunki odc;sków daktyłosko- 
pijnych dzielą się na pewne typy 
zasadnicze (oczyw iśc ie  przy moż­
liwości tysiącznych, nieraz bar­
dzo subtelnych odchyleń ). Rozpa­
tru jem y pięć zasadniczych ty ­
pów

TYP I.

T Y P  II.

W ' l t
Zarówno jedne lin je. jak . dru­

g ie  charakteryzu ją osoby skryte, 
zamknięte w  aobie. Sa to ludzie, 
k tó-zy gardzą wszelkiem i przesą­
dami, potra fią  walczyć w życiu i 
w yznają  zasadę, te  c?l uświęca 
środki, Ci zw łaszcza, którzy po­
siadają spiralny rysunek lin ji, ml 
mc tego, że często znajdują się w 
n!esprz> ja jąeych  warunkach, po­
tra fią  jednak ułożyć sobie żv .ie, 
tak jak  chcą. Są tc lin je  najczę­
ściej spotykana wśród uczonych, 
kaznodziejów, ale także i wśród 
wybitnych i nieDonrawnych kry- 
njinab'stflfv>

Jeśli ponadto rysunek spiralny 
zn a id u ie  'Się n j  w ie lk im  .paleu ,
człow iekow i takiemu grez: zapla­
tanie się w  histurję zakazanej 
m iłości. N ie  wyniknie to jednak z 
jego  nlemorąlnosci. ale poprostu 
z tego, że jes t to człowiek, który 
lubi igrać z prawem i wyzywać 
opin ję publiczną.

^Y P  III.

W izytow a suknia z czarnego a- 
tlasu, przybrana zmarszezeniami,

Rysunek lin ji wskazuje na du- 
t y upór, zw łaszcza Jeśli chodzi o 
osiągn ięcie jakiegoś celu Osobnik 
taki rosiada skłonność do tłu­
mienia pwokh uczuć, Jest on

Jest to rysunek charaktery­
styczny dia wybitnych artystów  
dla luazi posiadających głębokie 
poczucie piękna i harmonh. W ła- 
śęieiele palców o takim rysunku 
lin ji kochają kw iaty i muzykę. Są 
bardzo nerwow i i p rzew rażliw ie­
ni. Stan ich zdrow ia pozostaje

T Y P  IV

Podobny rysunek należy do lu ­
dzi, którzy bardzo łatwo zapala­
ją  się i entuzjazm ują, ale rzad­
ko kiedy jaką sprawę doprowa­
dzą do końca. Są b. sziachetni 
i cieszą się ogóm ą symnatją Są 
również rygykantam i i !r.two ule­
ga ją  cudzym wnlywom Ten  typ 
lin ji bardzo często spotyka się 
wśród lekarzy. Ludzie o tak 'm  
rysunku powinni baidzo uważać 
na to, aby jeść powoli, nie spie­
sząc się i dobrze przeżuwać po­
karmy, gdyż grożą im choroby 
żoładka na tle nerwowem Po­
w inn i także s y r s ć  regu larn ie, 

T Y P  V.

przeważnie typowym  m sterja li- zawsze w ścisłej zależności od 
atą. dążącym za wszelką cenę do stanu ich usposobienia, humoru, 
zdobywania przewagi nad innymi, nerwów.

Rysunek ten spotyka się u osób, 
które przeżyw ają  wszystko ę- 
boko, nie okazując tego jednak- 
Są bardzo w rażliw i, obaw.aja sie 
krytyki i ży ją  swem życiem  we* 
wnętrznem U nikają św iata, w o­
ląc samotność i odosobnienie, niż 
zetkn ęcie się z ludźmi. N a  sta­
rość stają się zg ryź liw i i ie- 
znośni. Jest to rysunek spotyka­
ny naiczęściej wśród ludzi trud­
niących się sroinrstwem, m alar­
stwem, budowniczych, inżynie­
rów, techników, podróżników..

Często zdarza się, ie  . nie 
wszystkie jra lce ma.,ą jednakowe 
linie. Bvwa tak ża jeden lub 
kilka palców  m ają oam»?nny ry ­
sunek. W tedy oczywrście czło­
w iek łączy cechy w łaściwe jed ­
nemu i drugiemu typowi. (M k )

N O W E L K A  N . t 3 ZI LWA

S u r m i a
Janina rzuciła szybkie i bystre spoj­

rzenie na wchodzącego męża, chcą: 
się przekonać, czy jest w doi lin  b >  
morze. Ale twarz jego była obojętna
i żadnego specjalnego nnatfjjy wy­
czytać w niej nie moznu „>ło. N « 
czekając więc dłużej, Jan na zaczęła 
mówić ze sztucznem ożywieniem:

—  Jasiu, wyobraź sob t, i.ajeirorK 
klwan ej w świecie zrobiłam s p r a w u ­

nek!.-
—  A,-a a rzeki Mchalski, zapalając 

papierosa — i cóż to takiego?
—  Kupiłam suknię, w .esz, ie  od- 

dawna o tem myślę, me mam .o  wło­
żyć na siebie! Sama starzyzna! Ais 
czekałam na dobrą okazję i w Jaśnie 
trafiłam na coś nadzwycza,nego—w  > 
wna szybsi Jamna, me da:ąc męio- 
wi przyjść do słowa, ale wnioskując 
z jego wyrazu twarzy, że n e może 
spodziewać się pochwały.

—  Jak mogłaś kupić nową sukmę. 
przecież wiesz, że jestem zreciulo,- 
wanv... —  zawohl Michalski.

—  Właśnie dlatego — przerwała 
mu Jamna — kupiłam sukn ę za bez­
cen 1 Wyprzedażową! Dawnie, by'a- 
Oym tego nigdy me zrobiła! Ale te­
raz! Ciężk.e czasy! Otóż, c.tkisowa 
sukna, czarpa, szykowna i dystyngo­
wana za 80 złotych! To nie do uw e- 
rzema! Frawda? Frzyznaj. że tylko 
twoja żonusia potrafi takie okazje 
znaleść — mówiła Janina przynUtejąc 
się do męża.

— Pokaż mi tę sukn ę — rzeki mą: 
z rezygnacją.

—  Wlaśme chcę ci ją po* jesz 
cze jej nie wyjęłam * pudla. Zap a- 
Citam ją z tych p en.fuzy... w esz, k'ó 
re r.u uaicś na uregulowanie raęhuimu 
za

- -  Wiem, wiem — odpow idzmł. 
s!ęgając do kieszeni i Wyjmując SG 
złotych, które Jai na szybko wsunę­
ła do torebki. Za chwilę powrocila 
ubrana w czarną, atłasowa, wizytowa 
suknię, do której przyczepiona wtaczo

była etykietka. „Atlasowa suknia 
„Zdrada , 80 zl.” .

Michalski spojrzał dość niechętnie i 
ujrzał etyz.etkę.

—  Co to znaczy ,,Zdrad„ i  — 
rzek! ze zdziwieniem, przeczytawszy 
napis.

— Wiesz przecie, że idąc za przy­
kładem lirm paryskich, nasze modele 
sukien otrzymują różne irmcgia. Ta 
się nazywa „zdrada , dlatego, że sa- 
P ęta jest tylko na dwa zatrzaski, 
więc...

— Więc łatwo ją zdjąć' —  rz kł 
Michalski z niezadowoleniem w "io- 
sne — dziwię sie, że ty podobną suk­
nię kupiłaś! Jest niestosowna w nm- 
wyższym stopniu, zarówno pod wzgię 
dem kroju iak nazwy! Dup.awdy, n:e 
rozumiem c.ebie, sądziłem, że ma-?, 
więcej gustu!

—  Mój drogi, npzwa n , nie zna­
czy, ma potrzebuję jej nikomu mó­
wić. A zapłacić 200 lub 300 ?! , mia­
łabym sukn ę zapiętą na tysY.ce hat 
tek i zatrzasków! Ale ty me um esz 
ocenić mojej oszczędności'' — dodała 
|anina płaczliwym głosem.

—  A zresztą tn suk rin nic jest ta­

nia' — mówi! Michalski, którego ar­
gumenty żony wcale me udobrucha­
ły. — Materiał jest lichy, będzie się 
ciągle gniótł, a w fasonie n ę jest c: 
cobrze. Nie wyglądasz w niej ele­
gancka!

Janina spojrzała, z niepokojem w 
leslro. Czyżby mąż miał rację’  A!e 
niepewności jej rozw.aiy się w jed­
nej ihwili, kiedy znalazia się na pro 
ezonej herbatce u znajomych Panie 
ypoęSądaly na nią ukradkiem, ale u- 
ważnie, jakby notując w pamięci każ­
dy szczegół tualety, mężczyźni nato­
miast byli szczersi, a w szczególności 
Roman Mirski, który skorxjrj,(awszv z 
rozmowy tam na sam zaczął gorąco 
wychwalać jej suku ę.

— Prześlicznie jest w niej pani. 
Jaka cudowna .inja! Zakrywa parna, a 
■eon tcześme zdraaza pozwała da­
ni yślać się boskiej budowy...

—  Moj mąz pow edział, żę mi n t 
jest w mej dobrze!

— Mąż pani nie zna bię na tem! 
Proszę mi wybaczyć, ale >uk jest! 
Nin nu gustu' Ra/ tylko dal dowód 
i maku —  mówił Roman przyciszo­

nym głosem obrzucając Janinę śmia­
łem spoirzemem

—  Cicho' Proszę nu takich rzeczy
mc opowadać! •— Nte połwJant — 
broniła »lę * uśmiechem Janina.

—  Proszę pani I Taką tualętę trze­
ba „oblać!" Urząazę coctail - party 
na cześć tej ąuknjl Zaproszę kilka d- 
sób, nastawimy fonogram i będz.emy 
mieli tańcującą Kolację Dobrze? Zgo­
da’

— Nie wienj czy mój mąż...
—  Proszę mężowi nie o tem nic 

mówić.,, Po co? Qn me !lilii dancin­
gów i zabaw.

Janina pomyślała, źc dz!ęki swoj»i 
cukni może tak szyoko »ię przebrać, 
iż mąż. o zabawie nic me będzie wie­
dział. przecież to nic złego.

K edy w umówiony dzień zjawiła 
się u Romana, okazało s ę że inni go­
ście przyjść nie mogli, ale coctai! był 
pizygotowany i fonograf wygrywał 
czarowne tango. Nłe wypadało zara/ 
odejść.

Janino tego dna wroci-n ctośc poź- 
00 mąż był juz w domu i w  wygód 
rej piżamie czyial gazety.

.— Ryłam z Kasią w kinie —  rze­

kła Janina starannie i długo zdejmu­
jąc przed lustrem kapelusz. Potem 
rozpięta okrycie, mąż powstał, ż by 
jej pomódz zdjąć futro i spojrzał zdzi­
wiony, odstępując od u ej o kroa.

— Co się stało, że twoja suknia jest 
tak pomięta? Coś okronnego!

Rumień tc oblał twarz Janiny, po­
chyl la się szybko oglądając i wygła­
dzając tatay spódnicy.

—  Tak to prawda! Był taki ścisk w 
kinie! A potem w tramwaju, iaki*KO 
nigdy ne panuętam! Ludz-e się tak 
popychali i cisnęli, wygnieciono nr 
suknię. Zresztą to prawda, co ty, ła- 
siu, pow ieaz aleś kiedy poraź pierw­
szy polutnlam ci tę moją, nową toa­
letę. Materjał jest rzeczywiście lichy! 
Nic nie wart! l o  tandeta! Na oko 
wygląda nieźle w rzeczywistości suk 
nia niepraktyczna...

MięhalsJci uśmiechnął się triumfal­
nie.

—  A co’  Nie prawda? ja mam o- 
ko! — rzekł z zadowoleniem.

— Tak, kołeczku, ty masz oko — 
odpowiedziała cicho Janina opuszcza
|ac wzrok i przytulając się do męża,

M .łfa
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W a d y  s e r c a
ich lecaen[e i za sobi&ganle

Dkreśleme „w ada s trca “  jest t W szystkie wany dzielimy na 2 
vv psychologji pojęciem  odnoszą-! w ielk ie grupy: 1) niedomykal-
cem się jedyn ie  i wytącsr.ia do r.cść którejś z zastawek, powodu- 
Pewnej wydzielonej grupy seho- jąca wsteczne prądy i zawichrze-
rzeń zastawkowych.

Układ krażenia je s t zamknię­
tym systematem rur, kanalizują- 
cych cały organizm  W  układzie 
tym  —  serce —  to centralna sta­
cja  pomp, przyczem  lewa jego 
połowa jes t jakby pompą wbudo­
wana w  sieć rur ..wodociągo­
wy ch‘ ‘ , czyli żył. „W od oc ią g " ten 
dostarcza płyn życiodajny, krew 
tętniczą komórkom, gdzie spełnia

nia w normalnem krążeniu, wsku 
tek przedostawan.a się krw i przez 
szczelinę w niew łaściwym  kierun­
ku i 2 ) zwężenie jednego z ujść, 
posiadających zastawki, uniemoż­
liw ia jące  równomierne i doszczęt­
ne opróżnianie odnośnej jam y 
Serca, a w ięc —  zaleganie krwi 
w jamach.

Tak w jednym, jak  i w  drugim 
przypadku odpowiednie części

on sw oje przeznaczenie i przele- serca u legają rozciągnięciu
w a się w  „kan a lizacy jn y" układ 
żył, by w rócić do serca (p raw ej 
połow v) celem Drzepinroowania 
przez „ f i l t r y "  płuc i zwrócenia 
ponownie lew ej połow ie serca, 
skąd rozpoczyna się nowy obieg 
—  przez tętnice.

Praca  perca polega na kurcze­
niu pię i rozkurczaniu, a zada-; 
mem tej pracy jes t nadanie .vie- 
runku i pędu prądowi płynącej 
krw i. Skurcz serca w ytłacza krew 
zgrom adzorą w jego  jamach 
(przedsionkach wzgl. kom orach), 
rozkurcz —  działa ssąco, podob­
nie, jak  rozprężająca się piłka gu 
mowa, zasysając krew  dc jam  
opróżnianych BKurcztm, celem ich 
ponownego wypełnienia i przygo 
towania w  ten spusób do następ­
nego skurczu. Prąd krw i musi 
być równom ierny, a do tego nie- 
odzownem jest, by praca serca 
była ściśle rytm iczna, a ob ję­
tości krw i w ytłaczanej przy 
k iżdym  skurczu i przy następnym 
rozkurczu wchłanianej —  byiy 
ściśle jednakowe, ponadto —  
skurczowe opróżniante poszcze­
gólnych jam  musi być całkowite, 
czyli doszczętne, a wreszcie —  
niedopuszczalni, jest powstawanie 
jak ichkolw iek w itów . oporów do­
datkowych, prądów wstecznych 
i t p , rakonme —  otwory, przez 
Które k rBw się przelewa —  muszą 
być dostateczne, t. zn. nie za sze­
rokie, ale i nie za wąskie

W szystk ie w yliczone tu postu­
la ty d o b re go  krążenia uwarunko-

wskutek którego pow iększają się 
i o tw ory ujść, a w ięc —  brzeg 
zastawek danych otworów  u lega­
ją  odsunieeiu, me p rzy lega ją  do 
siebie, powstaje zatem druga wa­
da, t. zw. funkcjonalna 

P ierw szym  objawem  takich za­
burzeń są obrzęki, początkowo 
zjaw ia jące się w ieczoram i w oko­
licy  kostek na nogach i zn ikają­
ce nad ranem, dalej —  obrzęki tę 
sta ją się coraz większe, pojaw ia 
ją  się coraz ła tw ie j i coraz trud­
niej znikają, polem przestają zn i­
kać i pow iększają pjo, posuwają 
się zwolna ku górze. P o jaw ia  się 
mniejsze mb w iększe zasinienia 
rosa, warg, uszu, rąk i nog, cho­
ry oddycha ciężko, z wysiłkiem , 
coraz trudn iej znosi poziome uło­
żenie ciała, przycnodzi męczący, 
ciężki kaszel z ędkrztUŁZCwaniein 
skąpej, śluzowej, często rdzawo 
podbarw ionej plw'oc.ny, w  której 
nierzadko znaleźć można żyłki 
św ieżej krw i, obrzękła wątrobo 
powiększa się nieraz do po tw or­
nych wprost rozm iarów, p rzyczy ­
n iając nieznośne bóle, zr.ika ape­
tyt, zm niejsza się ilcść w ydzie la ­
nego moczu, pojaw ia  się puchlino 
br&uszna, sinica i obrzęki kończyn 
I tw arzy dojść mogą do rozm iarów 
kolosalnych, tuk, że zw łaszcza na 
nogach —  skóra nie wytrzym uje 
napięcia i pęka, a ze szczelin są­
czy się płyn obrzękowy, przyczem 
pęknięcia takie ulec mogą zakn- 
żeniu, dając rozległe ropowice, 
duszność dojść może do tego stop­
nia —  że cuory, siny —  aż dc

r.ych lokali, częste przebywanie 
na świeżem powietrzu, punkcuai- 
jie  przyjm owanie posiłków, przy­
czem jadać należy częściej, t. zn. 
5 razy dziennie, ale mniejszem i 
porcjam i, unikać przytem  potraw 
rozdym ających, jak  gruch, kapu­
sta, chleb razowy, ograntezyć ilość 
płynów do 1,5 litra  na aobę, og ra ­
niczyć do minimum spożycie soli. 
wye] .minować ta lków .cie wszelki? 
napoje alkoholowe, oraz mocną 
kawę i herbatę, palenie —  najle­
piej zarzucić, a ju ż p-zynajm niej

Sztuka schudnięcia
Rewelacyjne radybyłego grubasa

Dużą sensację obudziła w  Pa ­
ryżu rew elacyjna książka „ L 'A r t  
de m a ig r ir " (Sztuka chudnięciu).

Książek o sposobach schudnię­
cia ukazuje się corocznie taka 
ilość —  iż niepodobna wym ieniać 
wszystkich, tem baraziej że na j­
częściej są to te same recepty, spo 
tykane we wszystkich podręczni

Dokonane joduak dośw iad,. >  
nia nie szły n<ł marne, bo z nich 
autor książki stworzył reg me 
który zdaniem jego  jes t bez­
względnie skuteczny i który jemu 
samemu dał znakomite wyniki.

K iedy Antoine przystąpi* dc za­
aplikowania swego systemu, wa­
żył —  107 Jdlo. W agę tę o fic ja ln ie

kach hygjen iczno - upiększają- skontrolowano po awuch mięsią-

cych metod.
O ryginalnością tej książk- jest 

to, iz n:e napisał je j lekarz, pro
ogran iczyć b. znacznie, dbać o re- fosor gimnastyki, lecz zwykły 
gularne, codzienne w ypróżn ian ia,] śm iertelnik, obdarzony zbyt hoj* 
unikać nadużyć płciowych —  to me przez naturę kilogram am i 
wystarczy, bo aożyć sędziwych lat tłuszczu, który w przeciągu kijku, 
nie odczuwając ze strony se rca ; nastu lat wypróbował wszystkie 
najm niejszych dolegliwości, a po 
najdłuższem żvęju umrzeć —  nie 
koniecznie na serce. Wskazanem 
jest ze 2 razy na rok pokazać się 
lekarzow i, na jlep iej stale temu 

samemu, cęlem skontrolowania 
stanu serca i ewentualnego zapo­
bieżenia na czas powstaniu ob ja­
wów, lub stanów niepożądanych.

Bardzo wskazanem jes t upra­
w ian ie lekk.ej g.muastyki, pp. 
szwedzkiej, oraz spędzanie letnicn 
urlopów w uzdrowiskach, lecz nie 
wysokogórskich, gdzie jeś li lekarz 
zezwoli —  wziąć można kilka ką­
p ie li kwasowęglowych, znakomi­
cie wzm acniających serce, a prz»- 
dewszystkiem wypocząć nerwowo 
i fizyczn ie  odstchnąć świeżem, 
czystem powietrzem , pamiętać jed 
nak należy, że pow ietrza  tego nia 
znajdzie się w kmbach, dancin­
gach, kawiarniach, ani nawet p rz y  
bridge ‘u towarzyskim . Do uzdro- 
wisłca —  jedzierpy po zdrowie, 
którego szafurką jes t przyroda!

N a  zakończenie —  zapam iętaj­
my, ża wada serca jest stanem b. 
poważnym — ■ te osin ie beznadziej­
nym. Jest ona damoklęsowym m ie­
czem, który spaść musi 1 spada.

gulowanie regim e‘u w kierunku 
zm niejszania lub zwiększania jego  
surowości.

Metoda Anto ine ‘a polega wy­
łącznie na odżywianiu, pozatem 
program  życia jest normalnie hy- 
gjeniczny.

K uracja  odżywcza:
Poniedziałek. (D zień  ja r z y n ): 

Z rana f.Iiżanka kawy, imuo 
mleka, mały kawałek cukru, "0 
gr. chleba. W południe mały ta- 

, lerz"zupy, ta lerz jarzyn  (szpinak,
Do odpoczynku Antoine powro kapusta> kai8f;o ry , czerwona ka­

ci! znowu do kuracji i po dwuch p im a j ( jeden Kartofel i poma-
m iesiącach doszedł do waj. t rańcza. W ieczorem  ta lerz  jarzyn
malnej —  66-5 k g ! L a g ę  tę rów jnnvch niż w  południe, kawsłe-
nie* skontrolowano. I czek sera> op g r  chleba.

A le  n ietylko autor te j metody | ra ięsny ); % ^

filiżanka herbaty z chlebem.

cach k u ra c jr  zm niejszyła się ona 
do 86 kg. Czyli, ie  w przeciągu 
ośmiu tygodni stracił on 43 kTo !

metody i daie nam na własnem
doświadczeniu oparty i uw ieńczo-l otrzym ał tak pom jśi ie wynik . to­

ny świetnem  powodzeniem  system ł2 1 dos2di l-0^ '  w  p0} udn;e ta lerz chudego balio
54 kg. stosując kurację * . .schudnięcia !

A u tor opowiada nam swoje ży­
cie. M ając lat trzynaście, był tak 
strasznie ehud/, iż ludzie z po li­
towaniem  patrzyli na niego, posą­
dzając go o jakąś cnorobe.

W  wreku 16— 18 lat An to ine wy 
glądal normalnie, ale ; uż począw 
szy od dwudziestego roku życia 
stał się dla rodzin j’ i znajomych 
nowym powodem iduim enia. Za­
czai ty ć ! Od tej chw ili tusza rosła

n le i do
z umiai-kowaniem. Odm łodziło to 
ją  tak. iż pomimo przeszło czter­
dziestki i kilkakrotnych połogów, 
wszędzie —  brano ją  za pannę!.... 

A u tor „Sztuki chudnięciu" rebi 
przegląd wszystkich dotychcza­
sowych przepisów  na schudnięcie.

m ienia masaże, parowe kąpie­
le, środki apteczne, Sposób picia,

nu, cielęcina, sałata, jabłko- W ie­
czorem chuda szynka, sałata i 
jabłko. Frzed  snem filiżanka her­
baty z cytryną, bez cukru.

Środa (dzień  ja j ) .  Z rana ja jko 
nr m ekko i filiżanka  kawy, bez 
chleba. W  południe ta lerz zupy, 
trzy  ja jka  sadzone, owoc. W teczo- 
rem dwa ja jka  na twardo, 30 gr. 
cMeba, taterz sałaty, jabłko. F ili-mc używam a soii, jaroszc&owo.

ogran ia ien ię  snu kurację m lecz- żanka heroaty _przed ^srifm 

ną. w inogronową, kartoflaną, gio Czwartek (d rień  m leczny). Z ra

Zczasem przyszły  różne dolegli
wości, znużenie, zasapywan-S się. 
osłabienia i tak daiej to wsryst 
ko, co z humorem opisał jeden z 
p isarzy francuskich w  książce 
sw o je j: „L e  m artyr dę 1‘oWse' 
(M ęka tluściocha) I 

W obec ttg o  rozpaczliw ego sta­
nu rzeczy, An to ine wydał walkę 
otyłości i rozpoczął leczenie s:ę 
wszystkictm  po k o lii systemami

  .   . chudnięcia, ważąc się codziennie
lecz jedyn ie i niemal wyłączn ie j i notując zm iany wywołane takim 
na głow ę nieostrożną, lub nic- lub innvm regimem A la  ol.azywa- 
Świadomp. H ig ien iczn y  i regular- to się, że osiągnięte ,KUtki były 
ny tryb życia gwarantu je w )-  krótkotrwałe i po jak imś czasie 
ątarcsająęo zupełne bezuteezeń- waga powracała do dawnej t a - 
5two. Dr. W . S. | trw aża jącej wysokości.

M etoda Antm ne'a ma tą za leLę, 
że nie jest przykra, me wym aga 
żadnych w ysiłków  ap ec ja ln y -i, .
zmian W p ro g ra m ie  życia, e h -  z 7 ‘ * 6fa: ] » b łko- , ^ zed

den karto fe l, m ał”  kawałeczek se­
ra. 20 gram. chleba. W ieczorem :

kartofel7 fT ż c n k i mleka, jeden

wciąż snem filiżanka zsiadłego mleka
dzenia się, lub jedzen ia . , ,
tych samych potraw. 1 P ią tek  (dzień  rybn y ). Z ran'

Przeciw n ie, system jego  polega he bata z chlebem, w  p< udnie. 
na urozmaiceniu potraw tak dale i-hżanka buljonu, r j oa, 2C ^gram. 
ce, te  każdy dzień pośw ięcony chleba, sałata, g-uszka. V ,eczo- 
jes t innemu rodzajow i pożywię- rem ryba, kartofel, gruszka, 
nia. 1 Ssbcta (d zień  ow ocow y). Z rana

W ielk i nacisk kładzie Antoine filiżanka  kawy z chlebem. W  po- 
na częste ważenie się, a w  wypad- ludnie ta lerz owoców’, kawałek 
kach W ielkiej otyłości na w a żen ie ' -sera, 30 gram  chleba. W ieczorem  
się codzienne na tej samej wa- owoce, oprócz bananów i orze- 
dze, o te j samej godzinę, przed chów. W  n iedzielę —  odezynek, 
jedzeniem  i bez ubrania. T a  co~ odżyw ianie no~malne, w  n lęw ieł- 
dzienna kontrola pozwala na ure- k iej ilości

wane są sprawnem funkcjor.owa- granatowego o d e f e m t r a c i
&irta zd row jch , elastycznych, 
szczelnych, nieuszkodzonych i nie- 
zdeform owanych zastawek, któ­
rych pośiadamy 4 zęspoly 2 z nich 
itoznal śmy w y ż e j: są to zastaw­
ki przedsionkowo-kom erowe: le­
wa, czyli dwudzielna, inaczej —  

‘ m itralna, oraz prawa, czyli t ró j­
dzielna Prócz nich —  posiadam? 
jeszcze 2 zespoły zastawek komo- 
rowo-tętn czjch , t. zw . pó.księży- 
cow’ych, z których jeuen toieśc; się 
u w yjśc ia  tętn icy płucnej z pra- 
Wej —  drugi zaś —  tętn icy g łów ­
nej, czy li aorty —  z lew ej ao- 
mory.

P raca  aerca odbywra rię  na dwa 
tem pa: w  pierwszcm  ku. czą się 
przedsionki (oba rów nocześn ie ); 
napór kirwń otw iera  zastawki 
przedsionkowo - komorowo, krew 
przelew? się do opróżnionych 
przed chw ilą, a ooecnie roi*m 
czających się komór. Z cnw iią za­
kończenia tej czynności za­
stawki dwu i tró jdzie lna  zam j.ta­
ją  się szczslnie, a przedsionki *a_ 
czyuają  aię roziturczać, wysysając 
krew  i  ż y t ,  kurczą się natomiast 
obie komory, wykonując drugie 
tempo pracy serca. Jak pow iedzie­
liśm y —- zastawki przeasionkowo- 
komorowe uprzednio ju ż się za; 
mknęły, a napor krw i ściśniętej 
skurczem komór —  uszczelnia je 
m ocniej jeszcze, zagradzając sob.e 
drogę wsteczną, usiępiĘą nato­
miast naporowi ternu i otw iera ją  
się pou jego  ciśnieniem  zastawki 
półks ężycowate, o tw iera jąc kim i 
drogę do tętnic. Koniec skurczu 
komór jest. momentem zamkn ięcia ' 
się zas.awek półksiężycowatych, 
po któran  rozpoczyna się roz­
kurcz komór, towarzyszy mu 
skurcz przedsionków, ergo — po­
nowne otwarciu zastawek dwu i 
tró jdzie lnej i t. d.

K erunek zatem krążenia krw i 
i etapy, lcióre musi ona przebyć—  
będą nastęru jącr. lewa komora—  
tętnica główna —  cały ustrój —  
żyły  główne —  prawy przedsio­
nek —  prawa komora —  tętnica 
płucna —  płuca —  żyły płucne —  
lewy przedsionek —  lewa komora.

An i jeana kropla krw i zboczyć 
nie meże z tr j drogi tam, gdzie 
zastawki dobrze spe n :ają swe za 
danie, gdy jednak któraś z nich 
zacznie szwankować —  nowsta.je 
zaburzenie noszące nazwę wady 
seret

całkow icie sen. -
Taki jest obraz Wódy Śferca za ­

niedbanej i n iełeczcnej. Chorcba 
w lecze się długo, n iera t latam i i 
kończy się śm erd ą , lub, leczona 
intensywn.e, cota me do pewnych 
granic, lecz nS resztę życia —  
przykuwa chorego do łóżka, lub 
częściej —  fotela , gdyz, jak  po­
w iedziano w yżej —  pcz.ome uio- 
ten ie jest żle znoszone.

A le  czyż każda wada serc*, dać 
musi o „ra z  tak koszmarny, czyż 
opisany sposób je j zakończenia 
jest jedynym ? N ie ! W ada dobrze 
wyrównana me przyczyn ia cho­
remu żadnych dolegliw ości, ezło 
w iek taki czuje s.ę najzupełm ei 
zdrowym i w tem w iaśm e tkw i je j 
u iebezp.eczeństwo: chory taki
może o wadzie swej mc mę wie- 
uzieć, nieraz nie podejrzewa na­
wet je j istn ienia, a guy lekarz 
przy jak ie jś  innej okazji przypad 
kowo ’ ą wykazu je *— odnośne 
wskazania jegp  u legają zapomnie­
niu, lub zun.edbhmu, i gdy nie­
w łaściw y tryb życia  doprowadzi 
do stanu m ewyruwnam a, gdi 
zaczną op.sane dolegliw ości —  
CŁę&to ju ż bywa zapoino. N ierzad ­
ko chory Pagatelizu je nawet pierw 
sze objawy lm czynającego s.ę nie* 
wyróv#nanią, w postaci lekkich 
w ieczornycn brzę.tmęć stóp, dusz 
ności przy wysakaon, zamk 
urt^ty łaknienia, bolesnuści, zw ła­
szcza uciskowej, w prawem pod- 
żebrzu, i w lewem ramieniu gor­
szego to lerow ania po nora ej pozy- 
ej „  szczególnie —  z nisko u.ozoną 
g,ową, ódłiHztuszama rankiem 
rdzawej plwociny, po jaw ian ia  eię 
sinawych odnem  na chłodnych 
j,akach, no»*€ małżowinach
usznych.

Stosowanie jak ichkolw iek środ 
ltów domowych w tym wypadku 
najczęściej jest szkodliwą, K ata ­
s tro fie  można zapobiec tylko ru- 
cjonalnem  leczeniem

Odmiennie rzecz się ma, gdy 
wada jest wyrównana. W yrów na­
na wada nie wymaga żaunego le­
czenia. W ystarczy tu c a łk o w ic i 
u regu low ane bytu zyina, a w .ęc- - 
dostateczny wypoczynek, u.jikanir' 
wysiłków fizycznych, oraz w szel­
kiego rodzaju wzruszeń, wj at.rze* 
ganię się chorob, zw łaszcza zakaż 
l.ych. lub innych przeDiagającycn

A s t r o lo g ia  i m ito ść
C&y  fs wlsiscSy kLerufą n?s^8ihi uczuckasst

ca jest s iln ie uszkodzona —  od- do Bizancjum  prosić młodego
b ija  się to ujemnie na losach ’ cesarza Teodozjusza i i  o spra- 
nmżezyzn. związanych z daną ko- j w ied iiw ość i skasowanie dziwacz- 
bietą —  poczynając od ojca. Sy- nego i krzywdzącego ją  niesłusz-
tuacja męża w tym  wypadku nie 
jes t godna zazdrości, chociaż, 

Dokre* mówiąc nawiasem, najczęściej są 
to najszlachetn iejsze i 
dziej pośw ięcające »ią

Uczucie kaprys m iłości —  
tak zdawałoby się suhteln-" i nie­
obliczalny —  wedle zasad astro- 
log ji pgdłega stałym prawem  i 
powstanie jego  da się naprzód 
obliczyć. Zachodzi tu jakby pcw- 
na analogja  z prawami 
w ieńs*wa chemicznego,

Dobry chemik, mając przed s o - , , . , .. .
ba dwie form uły w .ąz.tów che ^  w ięcej jednak k oc .a ją  awego prze* o jca sprawdził eię c.
m icznych -  może ckreSlić na- męża -  tem bardziej pogarszają c ie !
przód, jak  tę związki bęaą na sie- -'“ l '0 ^osy- Treęba dodać, ie  porov. ani
bie wzajem nie reagować i jak ie  z Odnosi się to row r ie z  do h o rę - , awócb horoskopów może wkazać 
tego wyniknie połączenie. , skopu mężczyzny, w którym  bm- iż pewne dane tych ludzi łączę

Również i doświadczony a s tro -. Bun śt-ński jest uszkodzony, cc ze .obą, a inne sas -  odpychają 
ło** (Hit mówię tu. naturalnie O odbija  aic u jem ne na losach mat Również i odczuwana gympat.m

ki, żony, kocnanki, siostry etc.

nie testamentu.
1 oto stało się, ta cesarz, ocza­

rowany je j pięknością i wdzię- 
najbar I kiem, poślubił ją  w dniu 7 czerw- 

k ob ię ty .; c »  421 r. Horoskop postawiony
całkowi-

ignoran lach ) —  nrając przed so­
bą dwa horoskopy może naprzód 
ustalić najzupełniej ściśle, jak ie 
uczucia w yw iążą się pom ędzy 
t jn .i ludznu; czy odczują do sie­
bie sympatię, m iłość lub niechęć, 
czy będą się kochać, czy też nie- 
naw iazieć

Działa tu interesujące prawo 
p rzyciągających  się w zajem nie 
.icntrastów, którego wpływ  daję 
się nieustannie odczuwać w życiu 
codziennem Łatw o możemy za­
obserwować, jak  starsi m ężczyź­
ni zakochują się w podlotkach, 
bruneci w bioncij naach, karłowa­
ci— w kobietach wysokich, szezup 
li —  korpulentnych i t. r-.

Każdy horoskop nja dwa bie­
guny : męski, t. j- stonce i żeński 
t -  księżyc, (idy ma m iejsce połą­
czenie tych biegunów kontrasto­
wych w jednym i tym t  mym zna­
ku zodjaku —  w ytw arza się w ów­
czas silne przyciągan .e —  „po ­
wstaje prąd" —  no i... rodzi się 
miłość Tak w ięc. gdy ktoś ma w 
swym horoskopie księżyc po­
mieszczony’ w znaku I.w a *— czy 
chce, czy nieęhce —  niuoi zawsza 
odczuwać siiną sym patję do osób 
urodzonych z pozycją słyóęą w 
tymże samym znaku I.wa —  t. j. 
od d. 23 linca do d 21  sierpnia.

Rola. jaką odgrywa słońce, t. j, 
biegun męski w horoskopie ko 
b iety —  jest bardzo ważna, okre­
śla bowiem męża i jego  losy ży

I  odwrotn ie —  kobieta posia­
dająca w swym horoskopie do­
skonale aspekiowane słońce —  
jest „porte  bonheur" dla męż­
czyzny i p izynes i mu s*. zęscie.

W iedziano o tem w starożytno­
ści. Cezar rzymski Septi jus Se- 
verus był doskonałym astrolo­
giem i starannie studjował ho­
roskopy kobiet i  d -brą pozycją 
słońca, pragnąc eobie wybrać * 
pośród nich tonę. Dowiedz.awszy 
się, iż  w S yrji żyje panna, której 
horoskop wskazuje na królewskie 
go męża —  sprowadził ją do sie-

szenia. w rażen ia  i uczucia, a tie - 
rr.ia —  oznacza zainteresowani? 
baraziej prakiyczne oraz chęć
użycia.

Tak w ięc osoby urodzone w  
czasie przejścia słońca przen
znaki elsmentu ognia —  tnogą
tw orzyć harmonijne połączenia
0 podkładzie ekspansyj życjowej
1 aktywności. Są to okresy.

Od d. 21 marca do d. 20 kw ie­
tnia.

Od d 23 łipra  do d. 21 siei-pma. 
Od d 23 listopada do d 20

grudnrn
Osoby urodzone ze słońcem w

może być tylko wynikiem  czynni- znakach elementu powietrza —  
ków przem ija jących, które us'ą sym patyzują  ̂ ze sobą na tle  
pją w czasie. Jaki się da zgó-y  ob­
liczyć. Porównanie horoskopów 
może nam wyjaśnić też zagadkę 
objawów wjfąjemnęj antynstji, co 
się często ooserwuje w  życiu.

Pod tym względem  wskazówki 
astrologiczne m ogłyby : ieraz ta  
pobiec późniejszym trageojum

wspólnych ideałów, zaintereso­
wań intelektualnych lub arty­
stycznych. Ma to m iejsce:

Od d. 2 l maja. do d. 2 l czerwca. 
Od d. 22 września uo d. 22 

października.
Od d. 21 stycznia do d. 19 lu­

tego.
W czasie gdy słońce nrzecho-

lub nieporozum.cnism. N iestety
! _  trzeba przyznać, i  wzniosU dzI znaki elementu wody
nauka astrologii, któro ebęcnie ™  iudzi ^ ' U*Zenla-. w *‘a-

ięniB, uczucia. Ma to m ie jzce i
Od d. 20 lutego dc d. 20 marca.
Od d. 22 czerwca do d. £2

lipca
Od d. 23 października do d. 22 

listopada.
J.Iiiość jaka łączy ludzi urodjo- 

. . .  , , ,  nyeh W cznsie przejścia etoftca 
przez znaki elementu złem ! » -

jest równie skomplikowaną Jak 
współczesna medycyna albo chu- 
m ja —  ciągle jeszcze jest płasz- 

bie i poślubił Była to cesarzowa izyklem dla nielicznych i. duż
Julja, z k iórą  przożył w iele lat w i najbezczeln iejszych oszustw,
narmonji. • I  chociaż każdy rok przynosi

Jeszcze lepszy przyldad p rzy - , zm ' any  ha lepsze dużo jeszcze 
niusly cząsy późniejsze F ilo zo f wody upłynie, łanim  
Leonejua* w Atenach iojł wybit* | zrozum,c w -a łe j pelnj wartość ^  pedkład bardziej zm jp iow y 
nym znawcą aairo locji, a g^y WSkązowek asłrologicznyL-h i na-1 • m atrrja lny.

,-y inka gorączką, cm  .innie dusz- riow e. To też, gdy pozycja słoń-

aię urodziła córk t w r. 8 )4  —  z 
radością skonstatował w je j ho­
roskopie doskonałą p c z jc ję  słoń­
ca, co oznaczało świetne perspek­
tywy małżeńskie i w ielk i m ają­
tek.

Um ierając zapisał cały swój 
majątek synom —  Valerjuszow i i 
Genezjuszowi. córkę zaś w ydzie­
dziczył całkowicie. W yjaśn ił przy 
tem, że horoskop córki wskazuje 
majątek olbrzym i, wobec którego 
cała o jcow izna nie może mieć dla 
nte najm niejszej wartości.

Taki testament zabolał bardzo 
piękną Eudoksję. Udała się więc

uczy s.ę z n-ch korzystać. , 0c} d. g l  kw jętnU  (1,

Da s.ę ustalić pewna reguła naja.
d. 29

ogólna wzajem nego przyciągania 
odczuwanego przez ludzi Każdy 
ze znaków zodjaku stanowi jakby 
oddzielny ton zasadniczy w ie l­
kiej gam y życia kosmicznego. 
Dwanaście znaków zostało po-

Od d. 22 sierpnia do d. 21 
września.

Od d. 21 grudnia do d. 20 
stycznia.

Możemy sprawdzić, obaarwuj'ąc 
swe otoczenie, że ludzie urodzeni

dzielone na „cztery  elem n ty " sta- ; w tych okresach Łatwa mogą się 
rozytnyoh alchemików ogień, gRbfj  pnrezumieć i zaw iera ją  
wodę. powietrze i zicm.ę. I zazrryczifj szczęśliwe matżsń-

El-meniy te m ają znaczenie twa 
prz-dewez; stkicm psychiczne. Jan Rt*vża D z ie rżt ;k : Prezes 

Ogień —  to entuzjHrm i flktyw- H elsk iego  Tow arzystw a A itro lo -  
nosć. Fow ietr»tt —  in tęllekt i ar- ( gięznego.
tystyczność. Woda —  to wzru Dokończenie obok.
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W E S O Ł E  A B C
E* i g> c

W szedł uśmiechnięty, zaciera­
ją c  ręce.

—  O, panowie, w idzę, brydży- 
ka._ Mam nadzieję, ie  nie prze­
szkodzę. Lubię lobie popatrzeć.

C ztery g łow y skierowały s ę ku 
ntemu z n ietajcną nienawiścią.

Jako gospodarz, wstałem  na 
jego  pow itanie.

—  Mozę pan chce zagrać? Ja 
jestem  wychodzący. M ógłby mnie 
pan zastąpić.

—  Och. dziękuję. W olę zoba­
czyć dobrą grę, Można koło pa­
na? —  zapytał z wdziękiem  naj­
b liższego gracza, który przezor­
nie udał, że nie dosłyszał pyta­
nia.

N iezrazony tem gość przysunął 
sobie krzesło i krztusząc się od 
dymu, puszczonego gęstym  kłę­
bem przez brydżystę w sam nos 
niepożądanego sąsiada, usiadł 
n iewm m e.

G ryw ając rzadko, n ie m iałem 
sposobności poznać b liże j w łaści­
wości kibiców, toteż z niejakim  
zdziw ieniem  patrzyłem  na w y­
raźną niechęć partnerów  do 
grzecznego przybysza

Jego zachowanie m ogło mu 
rzeczyw iście zjednać ep in ję  cza­
ru jącego cz łow eka .

K iedy  upadła komuś k a m , 
p ierw szy wszedł po mą pod stół. 
Zaledw ie ktoś w y ją ł papierośni­
cę, zryw ał się uprzejm ie z zapał­
ką w  dłoni. Gdy jeden z gra ją ­
cych spojrza ł z n iecierp liwością 
na zbyt hałaśliwy głośnik radjo- 
w y  czemprędzej pobiegł go uci­
szyć.

W krótce przekonałem się, jak  
zwodnicze były te pozory.

Gdy wszedłem  do gry, kib''c 
asystował mojemu sąsiadowi. N ie  
w inny, jak  mi się zdawało, jego  
szept dał nu się wkrótce we zna­
ku

N ie  pomogło mi staranne przy­
ciskanie kart do łona. Za jego  
szatańskim podszeptem przeciw ­
n ik stale wyłuskiwał wszystkie 
m oje figu ry . K iedy, usiłu iąc się 
ratować, próbowałem  gen jalnego 
podejścia ze stołu, przeklęty ki­
b ic  jedyn ie zauważył, że winie- 
nem chodzić z ręki.

Jego ła jdack iej złośliwości zaw ­
dzięczam niepowodzenie prz\ ję­
tego ogólnie fortelu  upuszczenia 
karty przy zapowiedzianym  szle- 
m ii przeciwników. Potrzebował 
w idzieć, jak mi spadała.

T rzy  razy przypomniał przy 
zapisie wrogom, że m ieli koron­
kę

Tego robra przegrałem  fa ta l­
nie.

K.

P rzy  następnym —  mnie kib i­
cował.

Poczęstowałem  go papierosem i 
uśmiechnąłem się doń p rzy jaź­
nie. Uw ierzyłem  w jego  potęgę i 
chciałem sotne go zjednać.

Słuchając jego  rady, dwanaś­
cie razy zrobiłem  nieudany 'na­
paś Osiem razy przebili mi fo r ­
tę, ponieważ wm ów ił we mnie, że 
atuty już pospadały Sześć razy 
licytowałem  za jego  zachętą szle- 
ir.ika i dwa razy szlema, i za każ­
dym razem leżał°m  bez trzech w 
czem 'ć  razy z rekontrą, pod- 
szepniętą mi przez tego w yrzu t­
ka z piekieł, który przecież łypał 
bez p rze iw y  w  karty przeciw n i­
ka.

A  kiedy raz dostałem szlema 
z ręki, pom agając mi gorączkowo 
układać karty, ta nędzna kreatu­
ra upuściła na stół asa, wskutek 
czego rozdanie unieważniono.

Tego robra przegrałem  jeszcze 
fa ta ln ie j. z

A le zrozumiałem, czem jest ki­
bic. To plaga społeczna! Ten 
Ohydhy pasorzyt, k tó r" wysysa 
twój rozum, tw oją  wole. twoia 
indy^ -‘ dualność!

Jeżeli nie w yjdzie  ustawa za­
braniająca tego nędznego proce­
deru, to w ierzę, że będziemy 
świadkami pogromu, jak iego 
św iat nie w idział.

I  gdy obywatelskie hasło: 
„Zg ładź choć jednego k ib ica !" 
pojaw i się na każdym domu, bę­
dę pierwszym, który zabierze się 
do czynu.

A  upatrzonych mam kilku !
Quas.

L E G A T

U m ierający w łam ywacz do przy 
ja c fe la :

—  Oprócz tego zapisuję ci bry­
lantową kołję.

—  Gdzież ona jest?-
—  Na placu Teatralnym , u 

Mankk-lewicza. na wystaw ie.

W R A Ż L IW Y

Du przedziału wagonu wpada 
zadyszany pasażer z kubkiem w 
ręku.

—  Przepraszam , czy kto z pań­
stwa nie ma trochę w ina lub ko­
niaku. W  moim przedziale zem­
dlała kobieta.

Natychm iast ktoś wydobywa 
butelkę i napełnia mu naczynie.

W ychyliwszy duszkiem koniak, 
jegom ość się kłania.

—  Serdecznie dziękuję. Gdy pa­
trzę na m dlejące kobiety, zaraz 
robi mi się słabo.

D Z IW Y  P IS O W N I

—  Córeczko, K iepura pisze się 
przez u zwyc-ajne.

—  Co?! Taki w ielki człow iek

Ś p iew aczka  ra d je w a

Konkurs humoru
D la urozmaicenia „W ieczorku " wprowadzam y od następnego 

numeru „K ącik  Czyteln ików ", w  którym będziemy zam ieszczać 
dowcipne utwory (fraszk i, anegdoty, fe lje ton y ) nadesłane prze-, 

Czytelników.

Za najlepsze u twory będą przyznane przez Redakcję nagród* 

w  postaci wartościowych książek. *
Nadesłane utwory prosimy zaopatrywać w  nazwisko lub 

pseudon-m, pod którym autor życzy sobie figurow ać w  „Kąciku  

Czyteln ików ".

M aterjały należy adresować do Redakcji n a  im ię red. Q u ab a 

(W arszawa, Now y św ia t 22).

Rozmaitości

W  wyobraźni słuchacza. W  rzeczyw istości.

Z ZOO
Roztargniony speacker rad jiw y

pisze się przez u zw ycza jne ' i —  
dziw i się pięcioletnia Danusia. 

K O N W E N A N S E
—  Cóż to znowu? Helenka 

przyjm uje w kuchni żołn ierza? 
Czy to stosowne?

—  N ie, proszę pani. A le  się 
krępowałam prosić go do salonu.

K L IE N T
—  Czego chcesz, m ały? —  pyta 

sklepowa.
—  Miodu do garnuszka za 50 

groszy.
Napełn iw szy chłopcu garnu­

szek, sklepowa pyta:
—  A gdzie masz pieniądze?
—  W  garnuszku, proszę pani.

N O W O C ZE SN A  EWA.
i—  KaziU, dlaczego b ijesz Zo­

się?
—  Bu bawiliśm y się w Adama 

i Ewę, a Zosia, zam iast mnie ku­
sić, sama zjadła jaołko.

FA C H O W IE C
Zniecierp liw iony znacznem spóź 

nieniem narzeczonej, zegarm istrz 
mówi zty do siebie:

—  Truano uwierzyć, że mam ją  
dopiero tydzień  a ju ż tak się 
spóźnia.

B IE D N Y  A N IO Ł  STRÓŻ
—  Mamo, niech M arysia po­

siedzi Drzv mnie, lak pójdziesz z 
tatusiem na koncert.

—  M arysia nie może, m oje dzie­
cko, bo musi obierać w kuchni 
karto fle  A le  nie bój się, bęuzie 
przy tobie czuwał An io ł Stroz.

—  To  możeby An ioł Stróż obie­
rał kartofle, a Marysia by tym­
czasem posiedziała przy mnie?

r e z e r w a

Irenka była raz n iegrzeczna i 
tatuś zrobił je j wymówkę. K iedy 
Wieczorem tatuś w rócił do domu, 
zawołała do mamy:

—  Mamo, twój mąż przyszedł.

A N A L O G  J A
Szef do urzędnika
— Słyszałem, że personel dał 

mi przezwisko „ślepa kiszka". 
Może pan mi wytłumaczy, d la­
czego?

Urzędnik długo się wzdraga, 
wreszcie, przyciśn ięty do muru, 
w yzna je:

—  N iD y dlatego, że ślepa kisz­
ka jest nieputrzebna i często po­
drażniona.

U M O W A

—  Pawełku, czy ty  w iedziałeś o 
tem, że Kasia stłukła wazę?

—  Tak, mamo
—  Dlaczego nie powiedziałeś mi 

o jrazu ?
—  N ie  mogłem łamać umowy.
—  Jakiej znów umowy?
—  Um ówiliśm y się z Kasią, że 

ja  nie powiem o wazie, a ona nie 
będzie mnie myła przez tydzień,

CIERPLIW OŚĆ
—  Cóż ty lak wciąż stoisz nad 

tą wodą ?
—  Bo w idzisz, przed tygod ­

niem założyło się dwóch Szkotów, 
który dłużej wytrzym a pod wodą 
i jeszcze żaden nie wypłynął.

N IE S Z K O D L IW A  P O M Y Ł K A
W skutek pomyłki kancelarji 

w ięzienia, notorycznego złodzieja 
zwolniono na mocy amnestji z ty- 
godniowem opóźnieniem-

Naczeln ik  w iezien ia w yraził mu 
z tego powodu ubolewanie.

—  N ic  nie szkudzi, — rzekł u- 
przejm ie w .ezień, —  proszę mi za­
pisać ten tydzień  n? konto przy­
szłego wyroku.

PO M O C

N auczyciel: —  N ie  rozumiem, 
jak  jeden człow iek może narebić 
w  zadaniu tyle błędów.

Uczeń- —  To  nie był Jeden 
człowiek, panie profesorze. MÓJ*' 
o jc iec mi pomagał.

S P R Y T N E  ZV7IE R Z Ę T A
—  Mamo, przyjdź do na*ł Ba­

w im y się w ogród zoologiczny.
—  N a  cóż ja  wam jestem  po­

trzebna?
—  T y  będziesz doorą, -tarą da- 

mą, która daje zw ierzętom  sło­
dycze.

W SPÓ ŁC ZE S N A  M OTłA 
...—  i wyobraź sobie, kochanie. 

k>cd,v zobaczył on mnie w  m ojej 
najnowszej sukni, lo  zem dlał 
z w rażenia.

A M A T O R S K IE  z d j ę c i ł

—  Czy dobrze w y jdę?
—  N ie  bardzo, kochana teścio­

wo, preszę cofnąć się o Jeden 
krok.

D r o b ia z g i
SKRO M NO ŚĆ M ISTR ZÓ W

W  „O deon ie" wystawiono sztu­
kę n iejakiego A d o lfa  Hułtftsu, 
który, oszołomiony powodzeniem, 
podbiegł na prem jerze do swego 
znakom itego imiennika, A leksan­
dra i zawołał:

—  Odtąd bedzie dwóch Duma­
sów. jak było dwóch Corneilk iów -

—  W ita j, Tom aszu1 —  odpadł 
bez namysłu A leksander Dumas.

Jak wiadcmo, Tcm asz, młodszy 
brat P io tra  Corneilha, nie dorów­
nał mu talentem ani sława.

K S IĄ Ż K A  P IE K Ł O
K iedy  umarł Anatol France, 

Em il Bure pow iedział do księdza 
M uguier, który próbował kiedyś 
zm arłego nawrócić:

—  No, teraz nasz dobry m istrz 
będzie się omażył w piekle.

—  N ie. —  odparł ksiąoz. —  je ­
że li Pan Bóg przeczyta jego  książ 
ki.

H O R A C Y  N IE  PO M Ó G Ł
Aleksander Manzoni nie, lubił 

gości i nie przyjm ował nikogo, 
prócz najbliższych przyjaciół.

Pew nego razu zjaw ił się u po­

ety Benedykt Galii, w  nadziei uzy­
skania audjencji , jako tłumacz 
Horacego.

Manzoni odpowiedział przez siu 
żącego karteczką z napisem:

„H oracy  jest nie do przetłuma 
czen ia."

Z A L IC Z K A
—  Przepraszam , czy 10 pan o- 

głastał, że wyznacza wysoką na­
grodę dla oddawcy zgubionego 
portfe lu?

—  Tak. Czy pan go znalazł?
—  N ie, ale w łaśnie idę go szu­

kać i chciałbym prosić o małą za­
liczkę na poczet znaleźnego.

F K S M O N A R C H IS T A
—  Żona: —  Przed dwudziesta 

laty nazywałeś mnie swoją królo­
wą...

M ąż: —  Takt ale od tego czasu 
sialem się republikaninem. .

K R Y T Y K A

P ięcio letn ia  Zosia pyta m am ę'
—  Dlaczego tatuś c iąg le  śpie­

wa?
—  Tatuś chce uśpić małą Basię 

—  odpowiada matJca,

—  Ja na je j m iejscu udawała­
bym, że śpię, aby nie słyszeć w ię­
cej takiego śpiewu.

ZNAJOM OŚĆ
—  Czy św.adek zna oskarżeńć- 

go ?
—  Znam, panie sędzio.
—  Zwracam uwagę, że świadek 

w p ierw szej instancji oświadczył, 
ie  oskarżonego nie zna.

—  Tak, panie sędzio, poznałem 
go dopięto w sądzie.

O D C IĄ Ł  SIĘ

W  klin ice szpitalnej profeso* 
mówi do studentów otaczających 
łóżko chorego:

—  Proszę zwrócić uwagę na to 
znużone spojrzenie, na bezkrwiote 
w argi i odstające uszy...

Chory: —  No, no, panie p ro fe­
sorze, co dc urody, to pan też nią 
nie grzeszy.

S Z K O D L IW Y  z a b i e g

Babcia do wnuczki, która nie 
chce umvć twarzy.

—  Bądź grzeczna. Halinko, w i­
dzisz ja  zawsze myłam twarz.

—  No i popatrz, babciu, jak 
ona teraz w yglada —1 odnowiada 
wnuczka,

S P R A W IE D L IW O Ś Ć  n a t u r y
N auczycie l: — Tak. moi chłop­

cy, natura spraw ied liw ie rozdzie­
liła  swoje dary i jeś li kogo po­
krzywdź.ła pod jednym względem  

■ to napewno w ynagrodziła  mu to 
pod innym. D latego, J;*przyklad 
niewidomi mają św ietny słuch, 
głusi doskonale w idzą i t. d. Mo­
że teraz który z was da mi jeszczs 
jak iś p rzyk ład7

M ały Zygmuś- —  Naprzykiad 
mój dziadzio ma jedną nogę krót­
szą, ala zato druga jest dłuższa, 
PR ZYTO M N O ŚĆ  K O N A JĄ C E G O

S iary  kupiec, leży na łożu 
śmierci, otoczony rodziną. P rzy ­
mknąwszy oczy, um ierający py ta '

—  Dawidzie, czy jesteś tuta.i?
—  Je3tem, ojcze —  odpowiada 

wzruszony syn.
—  A  ty, Herszek?
—  Jestem także.
—  A  ty  Saro?
—  Tak, d~ogi ojcze.
—  A  ty, kochana żono?
—  Jesteśmy wszyscy przy tobie.
N a to um ierający zrywa się z

* gniewem i w oła :
| —  K tóż więc, do djabła, p ilnuje
| sklepu?I

K O L E G A
Idącego za pogrzebem  lekarza 

pyta złośliw ie znajom y:
—  Czy to pacjent?
—  N ie , —  odpowiada lekarz r. 

uśmiechem zadowolenia —  to ko­
lega.

P O G L Ą D O W A  O P IN J A
K ró l Jakób I chciał Zasięgnąć 

opin ji Bacona o pośle francuskim , 
który na p ierw szej audjencji 
zw rócił na siebie uwagę raczej 
wyglądem, niż zaletam i intelektu­
alnemu

—  Jest to wysoki, dobrze zbu­
dowany mężczyzna —  powieazm i 
Bucon.

| —  N o tak. —  rzekł król, —  ale
co myślisz o jego  g iow ie?

—  Wasza Królewska W yso­
kość, wysocy ludzie podobni są 
zwykle do w ielopiętrowych do­
m ów: najwyższe p iętro jes t na j­
częściej sfuszerowane.

P O E T A  N A  A U D JE N C JI

Rabelais znajdował się w orsza­
ku kardynała de Bellay w czasie 
audjencji u panieża.

| K iedy kardynał padł na kolana

l ucałował stopy papieskie, poe* 
ta z oznakami przerażenia wy* 
b ieg ł z sali. Po  skończonej au- 
dje.ncji de Bellay począł go  ostra 
strofować

N a  to Rabelais:
—  Panie, kiedy zobaczyłem, i e  

W asza Dostojność, kardynał, ksią 
żę i mój pan całuje papieżow i no* 
gi, czyż me m ogła mnie strwo- 
rzvć myśl, gdzie mnie, chudopa* 
chołkowi, wypadnie go pocaio* 
wać.

P O P IE R S IA  P A M IĘ T N IK Ó W
K iedy pani de Stael pisała pa* 

m iętniki, zapytała ją  przyjaciół* 
ka, co zrobi, gdy dojdzie do ni* 
stm-ji swoich przygód m iłosnych*

—  M oja droga, —  odpow iedzia­
ła, —  namalu-ę Udko popierria.

L O G IK A
—  Svnku, to - nieładnie wska­

zywać koeoś palcem.
—  To dlaczego ten palec nazy­

wa się wskazuiacy?
S C E P T Y K

—  Patrz, jaki piękny w idok!
—  Phi, cóż takiego. Jakby usa« 

nąć te góry  i jezioro, będzi* tajd 
sam, jak  wszędzie.


